
Spotkanie

I sekretarz KC PZPR Edward Gierek spotkał się z sekre­
tarzem generalnym KC Komunistycznej Partii Peru Jorge
dii Prado.

W rozmowie uczestniczył członek Biura Politycznego se­
kretarz KC PZPR Edward Babiuch.

W toku serdecznej rozmowy poinformowano się wzajemnie
o działalności obu partii oraz omówiono zagadnienia dotyczą­
ce dalszego rozwoju braterskich stosunków między Polską
Zjednoczoną Partią Robotniczą i Komunistyczną Partią Peru.

Podkreślano, że dalszy rozwój wszechstronnej współpracy,
* przede wszystkim gospodarczej, między Polską i Peru leży
w interesie obu narodów i służy sprawie postępu i pokoju.

W czasie spotkania omówiono również niektóre zagadnie­
nia dotyczące międzynarodowego ruchu komunistycznego,
wyrażając wolę działania obu partii na rzecz jego jedności w

oparciu o zasady internacjonalizmu proletariackiego.

Posiedzenie

Biura Potiwznego KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu 14
bm. oceniło przebieg realizacji zadań społeczno-
gospodarczych ustalonych w planie za okres od

stycznia do maja br.

Wyniki uzyskane w okresie 5 miesięcy wska­
zują na utrzymywanie się dynamiki produkcji
przemysłowej i wzrost dostaw towarów dla za­
opatrzenia ludności. Przyspieszeniu uległa —

choć jeszcze w stopniu nie wystarczającym —

produkcja eksportowa, osiągnięto także pewien
postęp w racjonalizacji importu. Niezbędne jest
kontynuowanie tendencji prowadzących do

zwiększenia udziału produkcji rynkowej i eks­
portowej, lepszego dostosowania jej struktury
asortymentowej do potrzeb odbiorców oraz pod­
noszenia jakości wyrobów.

Umacnia się proces stopniowej odbudowy po­
głowia zarówno bydła, jak i trzody chlewnej.
Skup żywca jest jednak nadal niższy niż w roku
ubiegłym. Natomiast skup pozostałych produk­
tów rolnych przebiega lepiej.

Biuro Polityczne wskazało na konieczność bar­
dziej konsekwentnego przestrzegania zasady nie-
rozszerzania frontu inwestycyjnego i dalszej
koncentracji wysiłków dla uzyskania pełnych
efektów z poniesionych nakładów.

Pomyślna realizacja zadań ustalonych na rok

bieżący wymaga pełnego przestrzegania ustalo­
nych w planie proporcji pomiędzy wzrostem

produkcji, zatrudnienia i płac.
Biuro Polityczne KC zapoznało się ze spra­

wozdaniem Komitetu Wojewódzkiego PZPR W
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Dziś początek fazy przygotowawczej

» Belgrad 77«
BELGRAD (PAP)

15 bm. w Belgradzie rozpoczyna się spotkanie przygotowawczy
do przewidywanego na jesień spotkania przedstawicieli mini­
strów spraw zagranicznych 35 państw — sygnatariuszy Aktu
Końcowego KBWE. Spotkanie w Belgradzie zwołano zgodni*
z decyzją zawartą w Akcie Końcowym KBWE, podpisanym 1
sierpnia 1975 r. w Helsinkach przez przywódców 35 państw Eu­
ropy oraz USA i Kanady.

Celem spotkania przygotowawczego, które jak się sądzi —ę
będzie trwać do końca lipca br., jest uzgodnienie daty rozpo­
częcia spotkania zasadniczego czasu jego trwania, porządku
dziennego obrad oraz ustalenie innych spraw. W pierwszynd
dniu obrad nastąpi wybór przewodniczącego przez losowanie.
Uważa się, że pierwsze posiedzenie plenarne spotkania przy­
gotowawczego będzie stosunkowo krótkie i zakończy się usta­
leniem terminu następnej sesji plenarnej. W dalszej fazie roz­
mowy mogą się odbywać• w ramach wyłonionych komisji, ta

jednak zależy od decyzji, jakie zostaną powzięte w najbliższych!
dniach. a

Nauki pedagogiczne
w służbie GENEWA: propozycja Polski

Plenum

KW PZPR

w Tarnowie

L. Breżniew

O powszechne prawo do pracy

Urzędu Miasta
ul. Wałowa 19,

się plenarne po-
Komitetu Woje-

P. Jaroszewicz

w centrum zainteresowania

przyjął lorda majora

Londynu
Prezes Rady Ministrów 9

Piotr Jaroszewicz przyjął 14 |
bm. lorda-majora Londynu ;
sir Robina Gilleta, który |

przebywa w Polsce z okazji
Międzynarodowych Targów I
Poznańskich. W spotkaniu u-

czestniczyli: wiceminister 3

spraw zagranicznych — Jó- |
zef Czyrek i zastępca sekre­
tarza stanu w Ministerstwie B
Handlu W. Brytanii — John g
Roderic Steele.

przyjął

H. D. Genschera

Leonid Breżniew i Andriej I

Gromyko przyjęli wczoraj
na Kremlu przebywającego
w ZSRR wicekanclerza i mi­
nistra spraw zagranicznych
RFN, Hansa-Dietricha Gens- ;
chęra.

Przedyskutowano
stan
ZSRR
tywy
nia i
które
do we.

obecny
między

perspek-
polepsze-

stosunków
a RFN oraz

dalszego ich
rozwoju, a także nie-
problemy międzynaro-

Wizyta

Wł. Kruczka

w RFN

Przewodniczący CRZZ Wła­
dysław Kruczek, przebywa
w RFN z kilkudniową wizy­
tą na zaproszenie przewod­
niczącego Centrali Związ­
ków Zawodowych RFN
(DGB), H. Oskara Vettera.

Obaj przywódcy związkowi
odbyli 14 bm. rozmowę w

siedzibie DGB. Przeprowa­
dzono wymianę poglądów na

temat pracy organizacji
związkowych obu krajów.

p

oświaty i wychowania
(Inf. wł.) Po trzydniowych obradach dobiegła

wczoraj końca VII Narada Dyrektorów Central­
nych Instytutów Pedagogicznych Krajów So­
cjalistycznych. Uczestnicy krakowskiego spotka­
nia podsumowali prowadzone wspólnie prace
badawcze a także ustalili propozycje dalszych
przedsięwzięć.

Przewodniczący polskiej delegacji, wiceminister

oświaty i wychowania Jerzy Wołczyk powie­
dział nam, iż wszyscy jej uczestnicy stwierdzili
zgodnie konieczność służebnej działalności nauk

pedagogicznych na rzecz oświaty i ustalania
pod tym kątem prac instytutów pedagogicznych.
Za najważniejsze decyzje podjęte w trakcie na­
rady uznał wiceminister Wołczyk powołanie
Komitetu Ekspertów d/s działalności naukowo-

. badawczej,
wspólnych
naukową

który tworzyć będzie programy
badań i koordynować współpracę

wszystkich krajów. (eba)

W toczących się w Genewie obradach
63 sesji Międzynarodowej Konferencji
Pracy nadal znajduje odbicie doniosła
inicjatywa. Polski w sprawie między­
narodowej konwencji o powszechnym
prawie do pracy. Liczni dyskutanci po­
dzielają wyrażoną w propozycjach opi-'
nię, iż realizacja powszechnego prawa
do pracy mus' zakładać ścisłe powiąza­
nie celów
kształtem

. łecznej i
kowskich

• wielu

polityki zatrudnienia z cało-
zasaa i. zadań polityki spo-
gosppdarczej krajów człon-
MOP W szczególności zaś

mówców podziela stanowisko
Polski, iż koncepcja polityki zatrudnie­
nia nie może być zawężana do kate­
gorii wyłącznie produkcyjnych, lecz

winna obejmować również sprawy za­
bezpieczenia sprawiedliwych społecz­
nie stosunków międzyludzkich oraz

tworzenia warunków dla równych
szans człowieka w dostępie do pracy,
kształcenia ciągłego i zaspokajania po­
trzeb kulturalnych.

Pierwszy zastępca przewodniczącego
Komitetu Pracy i Spraw Socjalnych
ZSRR, L. A. Kostin, stwierdził w de­
bacie generalnej, że stałe bezrobocie
jest udziałem milionów ludzi w kra-

( jąch kapitalistycznych i rozwijających
się. Dlatego też tak bardzo aktualna i
celowa jest polska propozycja opraco­
wania międzynarodowej konwencji a

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

16 bm. przypada pierwsza rocznica krwawej masakry uczestni­
ków antyrasistowskiej demonstracji w Soweto, afrykańskiego
getta Johanncsburga (RPA). Zginęło wtedy około tysiąca Afry­
kanów. Oto archiwalne zdjęcie przedstawiające demonstrujących
uczniów szkół murzyńskich. CAF — Camera Press — telefoto

W czwartek 16 czerwca

br. o godz. 10.00 w Sali Lu­
strzanej
Tarnowa,
odbędzie
siedzenie
wódżkiego PZPR na temat:

„Zadania organizacji par­
tyjnych i młodzieżowych w

kształtowaniu. zaangażowa­
nych postaw młodego po­
kolenia”.

B

W"ypoczynek jest dobry,

gdy spokojny i bezpieczny
WARSZAWA (PAP)

Zwiększający się z roku na

rok ruch turystyczny wymaga
nie tylko zapewnienia odpo­
wiedniej bazy noclegowej i ga­
stronomicznej oraz urządzeń
rekreacyjnych dla milionów
turystów i wczasowiczów. Nie
mniej ważną sprawą jest za­
pewnienie ładu i porządku
publicznego w rejonach nasilo­
nego ruchu turystycznego, och­
rona mienia wczasowiczów i
własności społecznej, jak rów­
nież zapobieganie wypadkom
na drogach i wodach.

W tym celu funkcjonariusze
MO wspólnie z przedstawiciela­
mi zainteresowanych władz,

^DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

olonus wpierw wąsaty i przy karabeli, potem tużur-
kowy, karabelę nad łożem zawiesiwszy piastował u>

sercu stereotyp narodowego bohatera zawsze jednaki.
Wszak w soplicowskim dworku jeszcze wisiał portret
Kościuszki, który z oczyma podniesionymi w górę
miecz oburącz trzyma... Uduchowiony, święty niemal,

w aureoli, cech ludzkich wyzuty. Stefan Bratkowski w swojej
najnowszej książce powiada o Kościuszce: „Święta choin­
ka cnót obywatelskich, piła szkolnych wypracowań, liczmo.n
odświętnej frazeologii, uosobienie nudnej poczciwości i... prze­
ciętności."

Literatura nasza, nie tylko zresztą historyczna, fachowa. —

ofiarowała nam bohaterów pozytywnych nader papierowych.
Pozytywistycznych Wokulskich, czy Połanieckich szermierze
idei romantycznych stawiali za karę do kąta. Papierowych
Skrzetuskich czy Panów Tadeuszów wynoszono na ołtarze.
Kimże był ów pan Jan, zakochany w kniaziównie? Przyja­
ciele dokazywali cudów, aby odnaleźć mu bogdankę, podczas
gdy on cierpiał, „bo rzymski miał charakter"... Pana Tadeusza
jedynym ludzkim gestem jest podglądanie Zosi w stroju top-
less, poza tym okrutecznie nudny jest ten litewski byczek, w

niczym barwnej postaci swegp rodziciela, Jacka Soplicy — nie

przypominający, Tyle, że imię ma zacne, po samym
ku, świętym narodowym ndszym, największym z

szych...

/leż już o tym naszym ^Kościuszce- napisano ksiąg uczonych
i popularnych — nie Zliczysz. Aliści przeważnie na jedno
kopyto: hagiografia ojczyźniana, uróżowane cnotami po­

liczki i aureola. Historycy wojskowości zaś w swoich specja­
listycznych pracach szeptali sobie prawdy, nie kolportowane
dla ogółu. Że popełniał błąd za. błędem: że nie wolno mu było
dopuścić do bitwy pod Szczekocinami, że nie atakował pod Po­
łańcem, choć tam miał szanse, że spartolił Insurekcję wycho-
dząc pod Maciejowice całkiem niepotrzebnie. Jeden generał
mu te Maciejowice na dwunastą stronę przenicował, inni tez

iłów krytyki nie szczędzili... \ >
Słowem — jedni na - klęczkach przed tym z szablicą w dłoni,

inni cichcem, „osobiści wrogowie" szeptali o nim w historio­
grafii różne ujemne opinie.I oto Bratkowski podjął raz jeszcze temat naczelnika w

sukmanie. I to jak podjął! Myślę, że powstanie z powodu te)
książki, zatytułowanej „Z czym do nieśmiertelności spory hu­
czek. Jest to bowiem rzecz, która oddaje sprawiedliwość bo­
haterowi dwóch kontynentów, oraz jest painfletem na naszą
rodzimą historiografię. Co kilka stron dowiadujemy się, że w

naszych bibliotekach leżały dzieła w ogolę nieczytane, o kar­
tach nieprzeciętych jeszcze, które zawierały dla badaczy Ko-
śęiusżki nię.oceniona. in/ormgcie{ naiomiast j_a

nie Zliczysz. Aliści ■przeważnie

Naczelni-
ndjwięk-

na jedno

liczki i aureola. Historycy wojskowości zaś w swoich specja-

historio-

(Inf. wł.) W Tarnowskiem

przebywał wczoraj marszałek
Sejmu PRL, prezes NK ZSL,
Stanisław Gucwa. W towarzy­
stwie prezesa WK ZSL Tadeusza
Maja i wicewojewody Juliana
Maziarza zwiedził on najwięk-

JANUSZ
_

ROSZKO

jak za panią matką powtarzali wciąż te same opinie, powołu­
jąc się na te same źródła.

la Jiedoceniana wciąż rola publicystów, którzy wchodzą w

/y gąszcz historycznych zagadek polega na tym, że repor­
terski instynkt każę im wszystko sprawdzić, wszystkiego

dotknąć, niedostępne wydrzeć spod ziemi. 1 tak Bratkowski
szukał po bibliotekach i archiwach w kraju, we Francji, jeź­
dził po Nowym Kontynencie. Wyszła z tego książka pisar* z

pasją polemiczna., tak Bratkowskiemu właściwą — ale też wy-
posażona w przebogaty aparat naukowy, ze sporą liczbą od­
nośników — dowodów. Wskazuje, ze ma informacje i wskazu­
je z jakich je źródeł czerpał. Niektórzy powiedzą pewnie, że
nie można tych rewelacji poważnie traktować, bo autor nie

jest zawodowym historykiem, ale prawnikiem... Jakże śmie­
sznie brzmią czasami opinie panów magistrów po czterech la­
tach studiów wobec dzieł, nad którymi autorzy strawili dzie­
siątkę lat, owe wymądrzania się profesjonalistów, uważają­
cych, że nikt inny nie może i nie umie lepiej od nich wyko­
rzystać materiałów historycznych, zinterpretować źródeł. Nie

wszystkim udało się od Niemęetoicza poprzez Korzona, Skał-
kowskiego i Askenazego do Herbsta — do tych źródeł dotrzeć.
A udało się to upartemu reporterowi i publicyście Bratkow­
skiemu!

Przede wszystkim udało mu się udowodnić, że Naczelnik był
jak na swoje czasy znakomicie wykształcony wojskowo. Spe­
cjalnością jęgo była inżynieria, fortyfikacje; w tej dziedzinie
był autentycznym mistrzem swojej epoki dla obu kontynen­
tów. Poczynając od znakomitego obrania ufortyfikowania po­
zycji dla gene-ała Gatesa pod Saratogą — poprzez znakomite,
bezbłędne poszatkowanie dobrze obliczonym i ustawionym o-

gniem artyleryjskim oddziałów Kachowskiego pod Dubien­
ką — po genialne niemal ufortyfikowanie Warszawy w 17Si
roku, które wytrzymało przez 55 dni szturmy najlepiej wy-
Ijkolonych armii Egrop^,

Radomyśla, które przedstawiano
na spotkaniu poselskim to prze­
de wszystkim nie najlepszy stan

dróg, mało sprawna komuni­
kacja jak również nieuregulo­
wane stosunki wodne na obsza­
rze 1.500 hektarów. Mówiono

18 i 19 czerwca

Poselska wizyta
marszałka Sejmu

i najlepszą w województwie
Spółdzielnię Kółek Rolniczych
w Radomyślu Wielkim. 310-oso -

bowa załoga SKR-u daje rocznie
produkcję o wartości 100 min zł.

Powstaje tam również znacząca
inwestycja: cielętnik na 1,5 tys.
cieląt oraz obory, w których
hodować się będzie 3 tys. buka­
tów.

Następnie marszałek Sejmu,
spotkał się z mieszkańcami mia­
sta i gminy. Główne bolączki

także o konieczności
szenia budowy 1

wiejskich.
W godzinach popołudniowych

marszałek Sejmu uczestniczył w

posiedzeniu Wojewódzkiego Ze­
społu Poselskiego. Tarnowscy
posłowie pod przewodnictwem
I sekretarza KW PZPR Stani­
sława Gębali dyskutowali o za­
łożeniach programu melioracji
w województwie w bieżącej
pięciolatce.

I|
i

Święto »Gazety

Południowej#

■ Tradycyjnie już
najważniejszym wyda­
rzeniem będzie wielkie
widowisko plenerowe u

stóp . Wzgórza Wawel­
skiego, rozgrywające się
na nadwiślańskich bul­
warach. Feeria świateł
i dźwięku. Pokaz ogni
sztucznych. Legenda o

smoku i królowej Wan­
dzie. Korowód postaci
historycznych. Sobota

godz. 22.00.

Patrz
Kościuszko

jak Cię malowali
„Być może byłby milszy naszej tradycji jako samorodny

lent z. bożej łaski, który brał wszystko z własnej głowy; ja
lę go cenić jako oczytanego i dobrze przygotowanego specja­
listę..." — pisze Stefan Bratkowski.

r^-ześledził autor literaturę wojskową XVIII wieku, do-
wiódł co Kościuszko na swoich paryskich studiach czytał,
że zajmował się głównie inżynierią, rozbił mit o jego rze­

komo „malarskich” studiach, przekonywająco opisał sprawy
jego gwałtownej ucieczki z kraju wyjaśniając powody (jednak
rapt na pannie Sosnowskiej, ewidentne porwanie, tata mógł
dochodzić ukarania go na gardle, sprawa niebagatelna!), choć
w gruncie rzeczy nie zajmuje się szerzej tym pasjonującym
romansem schyłku XVIII wieku...

Ile odkryć dokonał Bratkowski przy okazji studiów nad Ko­
ściuszką w dziedzinie historii inżynierii palowej — na to trze­
ba przeczytać książkę. Przeczytać, aby zdjąć czapkę. Mit o

tym, że nowe sposoby wojowania — jak twierdzili dotąd histo­
rycy — rodziły się na. polach bitew okazał się raczej bzdurą.
Wodzowie czytywali uczone dzieła, czytał je Bratkowski i go­
tów jest nam powiedzieć, na kim opieraj się Kościuszko, Wa­
szyngton, czy nawet Napoleon...

W 1800 roku, na emigracji, po okresie niewoli Kościuszko
napisał regulamin operowania artylerią konną. Wpierw wy­
drukowany w Ameryce, w rok później przedrukowany przez
zachwyconych Anglików. I co za paradoks: nasz Kościuszko
tum dziełem, przyczynił się pośrednio do ostatecznego pokona-
tlia Napoleona. Jego wskazówki wykorzystano w bitwie naro­
dów pod. Linskiem i pod nieszczęsnym Waterloo...

Ta cała książka Bratkowskiego zdaje się mówić z pasją:
patrz, Kościuszko, jak dotąd cię malowano! 7. pasją i wyrzu­
tem-

Mamy powody do radości: w miejsce uróżowanego posągu do

narodowego panteonu wstawił nam ktoś prawdziwego polskie­
go bohatera, ~ — -■—

Czytelnikóws

i przyspie-
wodociągów

i jel

Bogaty I różnorodny program imprez!
e O godz. 21.00 w sobotę rozpocznie się pod Wawelem-

prolog widowiska — popisy na wodzie i w powietrzu. Po
raz pierwszy w Krakowie, z zamku królewskiego wzbiją
się w górę ludzie na skrzydłach, czyli lotniarze. Specy­
ficzne warunki wymagać będą od wykonawców niezwy­
kłych umiejętności i precyzji. Koncerty orkiestr i kapel.

H A potem na Błoniach aż do świtu wielka dyskoteka. ;

a J uż w sobotę przy ul. Reymonta koło hali „Wisły” kier-
| Jmasz akcesoriów motoryzacyjnych, trwający również w

niedzielę. Wystawa samochodów, motocykli, traktorów i mo­
torowerów. Pokazy sprawnościowe oraz wyścigi gokartów
w ramach III eliminacji kartingowych Mistrzostw Polski
strefy południowej. Próby zręcznościowe dla wszystkich. I

uwaga — bezpłatna diagnostyka samochodowa, wykonywana
przez fachowców z „Polmozbytu”. A więc w sobotę od godz.
16.00 do 19.00 i w niedzielę od
pod halę „Wisły”.

Q| Na stadionie „Craco-
vii” w niedzielę wielkie
mecze. O godz. 12.00 akto­
rzy zmierzą się z dzienni­
karzami, by następnie ustą­
pić placu odlboyom ze

Śląska i Krakowa.
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godz. 10.00 do 19.00 zapraszamy

Na wszystkie imprezy
wejdziesz z kartą ucze­
stnictwa Święta „GP”,
którą można kupić w

kioskach „Ruchu” za 10
zł. Wszystkie karty bio-
rą udział w losowaniu
bardzo cennych nagród
z „maluchem” na czele.
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Pierwsze forum PRL-RFN

obraduje w onn

Posiedzenie Biura Politycznego KC • SPORT • SPORT • SPORT

Odznaczenia
dla kombatantów

Wczoraj, w urzędzie m. Kra­
kowa z okazji Wojewódzkiego
Zjazdu Delegatów Związku
Inwalidów Wojennych PRL,
który odbędzie się w Krakowie
19 bm. odbyła się uroczystość
wręczenia wysokich odznaczeń
państwowych. Prezydent m.

Krakowa Jerzy Pękala udeko­
rował 35 uczestników walk w

latach 1939—45 Krzyżami Ka­
walerskimi Orderu Odrodzenia
Polski, 3 osoby Medalami Za
Warszawę 1939—45, zaś 2 osoby
Złotą Odznaką ..Za Pracę Spo­
łeczną dla in, Krakowa”. (Ar)

Około 80 polityków, posłów na Sejm i deputowanych do Buh-■
destagu, naukowców, publicystów, przedstawicieli kół gospodar-;
czych, związków zawodowych i kościołów zebrało się 14 bm;
w Bonn na pierwszym posiedzeniu forum PRL — RFN. Zwoły­
wanie tego rodzaju spotkań przewiduje wspólne oświadczenie
I sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i kanclerza RFN Hel­
muta Schmidta z czerwca 1976 r. Forum, na którym zebrali się
reprezentatywni przedstawiciele partii i ugrupowań społecz­
nych obu krajów, ma przedyskutować problemy wynikające, ze

stosunków między PRL a RFN, przyczynić się do lepszego wza­
jemnego zrozumienia i zacieśnienia współpracy.

W imieniu gospodarzy uczestników forum powitał dyrektor
Instytutu Spraw Zagranicznych, prof. dr Karl Kaiser,

Dyr. PISM, amb. Marian Dobrosielski przekazał uczestnikom
forum posłanie przewodniczącego Rady Państwa PRL, Henryka
Jabłońskiego.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Radomiii o pracy partyjnej: wokół spraw spo­
łeczno-gospodarczego rozwoju województwa.

Biuro Polityczne zaakceptowało przedstawio­
ny 'przez Komitet Wojewódzki program zwięk­
szenia udziału województwa w krajowej pro­
dukcji rolniczej i przemysłowej. Podkreślono, że

jego realizacja wymaga wzmożenia aktywności
produkcyjnej i inicjatywy społecznej łudzi pra­
cy i ogółu mieszkańców województwa.

W kolejnym punkcie porządku obrad Biuro

Polityczne zapoznało się z informacją Minister­
stwa Komunikacji o stanie przygotowania trans­
portu do przewozów pasażerskich w sezonie let­
nim.

W bieżącym roku przewiduje się dalszy wzrost
ilości przewozów pasażerskich we wszystkich
rodzajach transportu. Wprowadzone zostały w

komunikacji krajowej i zagranicznej nowe po­
łączenia oraz dodatkowe pociągi i wagony u-

sprawniające dojazd do miejscowości wypoczyn­
kowych i sanatoryjnych. Dodatkowe pociągi
przewiozą w sezonie letnim około 600 tys. dzieci,
a PKS dalsze 580 tys. dzieci na obozy i kolonie.
Komunikacja lotnicza niezależnie od zwiększo­
nej ilości połączeń krajowych i zagranicznycli
powiększy także ilość przewozów czarterowych.
Potrzeby przewozowe w sezonie letnim są je­
dnak większe niż możliwości ich zaspokojenia
przez dodatkowy tabor kolejowy i samochodo­
wy, W związku z tym zwrócono uwagę na ko­
nieczność szukania dalszych rezerw drogą po­
prawy. organizacji, właściwego zaplanowania i
ścisłego przestrzegania terminów przewozów.

Biuro Polityczne zaleciło także zaostrzenie

wymogów bezpieczeństwa ruchu, szczególnie
przy przewozach dzieci i młodzieży.

Memoriał J. Kusocińskiego
w doborowej obsadzie

Konferencja naukowca
PAN w Nowj'm Sączu

,,Zwiększenie zasobów wod­
nych kraju poprzez racjonal­
ne zagospodarowanie obsza­
rów górskich” jest tematem

trzydniowej konferencji nau­
kowej zorganizowanej przez
Komitet Zagospodarowania
Ziem Górskich Krakowskiego
Oddziału PAN. Wczoraj w

drugim dniu trwania konfe­
rencji, obrady odbywały się w

Nowym Sączu przy współ­
udziale przedstawicieli władz
regionu, (sś)

Zagraniczne wojaże
Z różnych stron Europy sta­

le napływają zaproszenia
zespołów prezentujących
klor górali podhalańskich i
chów sądeckich. Latem na

graniczne wojaże artystyczne
wybierają się m. in. zakopiań­
skie zespoły, do Francji wyje-
dzle zespół Im. Klimka Bach­
ledy, a do Włoch wybiera się
zespół im. Jana Sabały.
W Szwecji koncertować bę­
dzie zespól „Maśniaków”. W
międzynarodowym przeglądzie
zespołów folklorystycznych w

Zagrzebiu oraz w innych mia­
stach Jugosławii występować
będzie zespół „Podegrodzie"
z Podegrodzia, a zespół „Doli­
ny Dunajca” — Sądeckich Za­
kładów Elektro-Węglowych —

wystąpi
nil.

Targi Poznańskie pod znakiem nowości

Robot na dnie morza

do
fol-
La-
za-

(DALEKOPISEM Z POZNA­
NIA). Międzynarodowe Targi
Poznańskie, będące wielką ofer­
tą techniki, staja, się w coraz

większym stopniu głównie tar­
gami dla fachowców, bowiem
tylko oni mogą dostrzec, które
z wystawionych eksponatów no­
szą cechy nowości.. Od razu więc
na stoisku naszego „Centromo-
ru” fachowcy dostrzegli rewe­
lacyjnie skonstruowany silnik
hydrauliczny, który odznacza,
się małymi wymiarami, nie­
wielką wagą i uniwersalnością
zastosowań. Najbardziej jednak
przydatny jest do napędu urzą­
dzeń pokładowych na statkach
morskich. Silnik ten opracowa-

ny przez ini. HENRYKA SIE-
NAWSK1EGO
„Hydrosteru”
zainteresowan.ie !

zagranicznych.
Natomiast do

skiego przemysłu
stawianego w Poznaniu pod fir­
mą „Pezetel” należy samolot o-

środka badań rozwojowych o-

pracowany z firmą Rockwell
International Corporation.

Spośród nowości wystawców
zagranicznych w. dziedzinie
przemysłu motoryzacyjnego —

na uwagę zasługuje radziecki
ciągnik „kamaz 54” oraz samo­
chód osobowy „łada”. Wystaw­
cy amerykańscy biorąc pod u-

z gdańskiego
wzbudza wielkie

przedstawicieli

nowości pol-
lotriiczego wy-

we Francji i Hiszpa-

100 zabytkowych
parków

■tarnowskim trwa

II
W Tarnowskiem

Jak skrócić 8-letnicj
kolejkę po mieszkanie?

i in-
par-

wagę potrzeby polskiej gospo­
darki, przedstawili wyroby sto­
sowane prawie we wszystkich
gałęziach przemysłu,! rolnictwa
oraz w pracach badawczych. Są
to głównie urządzenia elektro­
niczne do wyposaienia gospo­
darstw rolnych . oraz maszyny
do obróbki materiałów. •

Na stoisku japońskim naj­
większe zainteresowanie wzbu­
dza. prototyp robota podmor­
skiego.- Dostosowany jest on do

pracy na głębokościach d.o 500
metrów, bez względu ria'u-
Icształtowanie dna morskiego.
Urządzenie może być sterowane

komputerem i wykonywać róż­
ne czynności jak np. pobieranie
próbek gruntu, prace konstruk­
cyjne, spawanie pod wodą. Pro­
ducentem robota jest: firma
„Kamatsu”.

■TADEUSZ STEC

Szenla do minimum wyburzeń
oraz ograniczenia zmiany cha/
rakteru lokali mieszkalnych na

użytkowe, jak również uzyska­
nia maksymalnych, efektów w

budownictwie jednorodzinnym.
Zadaniem pierwszoplanowym,

„lu szczególnie pod-
na VIII Plenum KC

jest wykorzystanie
rezerw i możliwości

Dzisiaj wybory w Hiszpanii
Dzisiaj ponad 23 min u-

prawnionych do głosowania
Hiszpanów (mających ukoń­
czone 21 lat) wybierze po raz

pierwszy od 41 lat w po­
wszechnych, bezpośrednich i

tajnych wyborach nowy par­
lament (Kortczy). Parlament
składać się będzie z

gresu
deputowanych) i senatu (207

Kon-

Deputowanych (350

senatorów). Ostatnie wybo­
ry w Hiszpanii odbyły się
16 lutego 1936 r. i doprowa­
dziły do utworzenia Frontu

Ludowego. .

W pierwszych wyborach
demokratycznych zgłosiło
swój udział 157 partii poli­
tycznych, ugrupowań i so­

juszów, które łącznie wy­
stawiły 5.280 kandydatów.

Tradycyjny już memoriał J.

Kusocińskiego rozegrany zosta-
nie w najbliższą sobotę i nie­
dzielę na stadionie bydgoskiej
Zawiszy. W imprezie zapowie­
działo udział wiele znakomitych
lekkoatletek i lekkoatletów.

Bardzo ciekawie zapowiadają
się konkurencje męskie. W
•sprintach wystąpi świetny za­
wodnik kubański — Leonardo,
którego najlepszy czas' na 100 m

wynosi 9,9 sek. Jego najgroźniej­
szym rywalem będzie Ameryka­
nin Edwards. Wszyscy oczekują
z wielką niecierpliwością na

start mistrza olimpijskiego z

Montrealu, Kubańczyka Alberto
Juantoreny, który wystąpi na

400 m i 800 m. Do Bydgoszczy
przyjeżdża co prawda także Ke-
nijczyk — Milce Boit, ale nie
zmierzy się on z Juantoreną,
gdyż zapowiedział swój start

tylko na dystansie 1500 metrów.

W głównym biegu memoria­
łowym (5 km) faworytem jest
Bronisław Malinowski, a jego
najgroźniejszymi przeciwnikami

będą Tanzańczycy Nyabui i Yu-
ma.

Niezwykle ciekawie zapowiada
się też skok o tyczce. Z czołówki
światowej zabraknie tylko mi­
strza świata — Robertsa i Fina
Kaliomaeki, ale udział takich
zawodników jak Bell i Ripleję
(USA), Baird (Australia), świet­
nych Francuzów i oczywiś­
cie naszych tyczkarzy z no­
wym rekordzistą Europy —

Władysławem Kozakiewiczem
na czele, gwarantuje bardzo wy­
soki poziom tej konkurencji. Nie­
wykluczone, że na stadionie Za­
wiszy Bydgoszcz padnie rekord
świata w skoku o tyczce.

Konkurencje kobiece nie będą
tak mocno obsadzone, jak mę­
skie, ale nie powinno zabraknąć
emocji. Najciekawiej zapowiada
się walk? w sprintach pomiędzy
Ireną Szewińską i medalistką o-

limpijską. Kubanką Chivas oraz

Angielką Lynch. W biegu na 800
m Elżbieta Katolikowa zmierzy
się z byłą rekordzistką świata,
Bulgarką Zlatewą-Kolewą i bie­
gaczkami NRD.

Międzynarodowa aprobata
dla ruchów narodowowyzwoleńczych

Ważne uzupełnienie Konwencji Genewskich

W niedzielę o godz. 14

Oldboye Krakowa i Śląska
na stadionie Cracovii

W woj.
wentaryzacja zabytkowych
ków i ogrodów. Wojewódzki
konserwator żarejestrowal już
100 mających wartość zabyt­
kową zespołów parkowych.
Najpiękniejsze z nich znaj­
dują się w Brniu, Brzesku.
Lęgu Tarnowskim. Zawadzie,
Ka.snej, Janowicach, Lusławi-
cach, Zasowie, Burzynle.

1 Dzienne dostawy:
50 ton truskawek

W woj. tarnowskim zbiory
truskawek zapowiadają się na

poziomie ubiegłorocznym, a

byłyby lepsze, gdyby nie nie­
dawne przymrozki.

Dziennie skupuje się obec­
nie około 50 ton truskawek.
Czereśni mniej, bowiem naj­
większą ich podaż przewidu­
je się pod koniec bm. (al)

(Inf. wł.) Kolejka oczekują­
cych na mieszkanie w Tarnow­
skiem wydłuża się, w stolicy
województwa czeka się na wła­
sne lokum 7 do 8 lat. ‘

Potrzeby
mieszkaniowe wciąż rosną. Nic
dziwnego, przybywa mieszkań­
ców miast i wsi, tylko w ub.
roku zawarto w województwie
ponad 7 tys. małżeństw. Spół­
dzielnie mieszkaniowe liczą o-

becnie około 17 tys.
kandydatów.

W tej sytuacji jest
zumiałą, że mimo
zwiększenia tempa
twa mieszkaniowego

członków i

rzeczą zro-

widocznego
budownic-

i pełnej

realizacji planowanych zadań w

tym zakresie, potrzeby społecz­
ne nie są w pełni zaspokajane.
Zwiększyła się powierzchnia u-

żytkowa mieszkań, zmniejszył
się wskaźnik zagęszczenia, nie

osiągnięto jednak jeszcze w tym
zakresie średnich wskaźników

krajowych. Poprąwie
standard wyposażenia
mieszkań oraz tych lokali
starym budownictwie,
zmodernizowano.

W istniejącej sytuacji
się w Tarnowskiem każde mie­
szkanie. Urząd Wojewódzki pod­
jął starania w kierunku zmniej-

ulega
nowych

w

które

liczy

które zostało
kreślone
PZPR,
wszelkich . ... ..

_ .._ __

dla intensyfikacji budownictwa
mieszkaniowego. W Tarnow­
skiem np. istnieje potrzeba
podjęcia budownictwa plombo­
wego w miasta'ch — mogą tu
wiele zdziałać zakłady przemy­
słowe. W dalszym ciągu nie
wykorzystano wszystkich możli­
wości rozwijania produkcji ma­
teriałów budowlanych z miej­
scowych surowców — jest tu

miejsce na inicjatywę, zakładów,
spółdzielni, kółek rolniczych itp.
Mówiono o tym także na wczo­
rajszym posiedzeniu Egzekuty­
wy KW PZPR, któremu prze­
wodniczył I sekretarz KW Sta­
nisław Gębala. (el)

Stosunki ZSRR USA
Po Zjeździe SARP...
W połowie ub. miesiąca

Kraków gościł przedstawicieli
środowiska architektów z całe­
go kraju, zgromadzonych na

Nadzwyczajnym (bo zwoła­
nym w stulecie organizacji
związkowej) Walnym Zjeździe
Stowarzyszenia Architektów
Polskich. Wczoraj — podczas
zorganizowanej przez Oddział
Krakowski SARP konferencji
prasowej — poinformowano
dziennikarzy o elektach zjaz­
dowych obrad, prezentując u-

porządkowany już materiał z

dyskusji plenarnej i prac po­
szczególnych sekcji. Do mate­
riału tego będziemy z pewnoś­
cią odwoływać się jeszcze nie­
raz na łamach „GP”. (mh)

ze
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2

Doliny
efekcie

— doz-

Miał szczęście...
55-letni turysta Henryk R.
Szczecina usiłował zejść
płatach starego śniegu
Przełęczy Krzyżne do
Pięciu Stawów. W
,,zjechał” 80 m .w dół
nająć ciężkich obrażeń. GOPR
udzielił mu szybkiej pomocy.
Pilot śmigłowca sanitarnego •—

Zb. Łukasik lądował na samej
przełęczy; dzięki temu ciężko
ranny znalazł się w porę pod
opieką lekarzy w szpitalu.

POGODA
BIURO

INFOR-
BARY-

KRAKOWSKIE
PROGNOZ IMGW
MUJE: SYTUACJA
CZNA: Polska przechodzi
pod wpływ niżu znad
wschodnich Alp. Od połud­
niowego zachodu będzie się
przemieszczał przez
front chłodny. .

PROGNOZA DLA
POŁUDNIOWEJ:
rżenie umiarkowane,
lami duże i opady przelotne
oraz burze. Temperatura
najwyższa w dzień od 20 do
24 st., w Tatrach 12 st., naj­
niższa w nocy od 10 do 14 st.,
w Tatrach 8 st. Wiatry słabe
i umiarkowane, w czasie
burz porywiste, z kierunków
wschodnich, skręcające na

południowe, w Tatrach okre­
sami zmienne.

ORIENTACYJNA PROG­
NOZA NA NASTĘPNĄ DO­
BĘ: Pogoda i temperatura
bez większych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 14-TEJ:
Świnoujście 19, Szczecin
Warszawa 26, Poznań
Wrocław 28, Śnieżka
Kłodzko 25, Lublin 20,
mość 25, Rzeszów 26, Prze­
myśl 24r Lesko 24, Katowice
29, Kielce 22, Tarnów 2?,,
Kasprowy Wierch 13, Raci­
bórz 30, Częstochowa 29,
Kraków 28, Zakopane 25.

BIOMET INFORMUJE: W

godzinach południowych,
szczególnie w rejonach lo­
kalnych burz zaostrzone ob­
jawy obniżonej, sprawności
działania i pogorszonego sa­
mopoczucia. Widzialność i
warunki drogowe dobre.

Polskę

POLSKI
Zachmu-

chwi-

24,
28,
IC,

Za-

1,2.3,4,

w ocenie prezydenta Cartera
WASZYNGTON (PAP)

W Waszyngtonie odbyła się ko­
lejna konferencja prasowa pre­
zydenta USA — Jimmy Cartera.

Odpowiadając na jedno z pytań
prezydent przedstawił pokrótce
własną ocenę obecnego stanu
stosunków amerykańsko-radzie-
ckich oraz nakreślił swoje sta­
nowisko wobec ZSRR. Zdaniem

prezydenta, generalny rozwój
kontaktów pomiędzy obydwoma
państwami należy ocenić pozy­
tywnie. Dowodem tego jest prze­
de wszystkim rozwijający się
dialog rozbrojeniowy.

W przyszłym tygodniu USA i
ZSRR podejmują dyskusje w

sprawie porozumienia o demili-
taryzacji Oceanu Indyjskiego.
Kontynuowane są rokowania
SALT i różnego rodzaju kon­
sultacje.

Prezydent dodał, iż wie o tym,
że był ostatnio obiektem kryty­
ki w Związku Radzieckim i wy­
jaśnił, że „nie ma. zamiaru inge­
rowania w sprawy wewnętrzne
państwa radzieckiego". Niemniej
Carter podkreślał, że nadal za­
mierza kontynuować swoją kam­
panię związaną z problemem
zwanym „prawa człowieka” i

wyraził m. in. pogląd, że pro­
blem ten będzie jednym z tema­
tów spotkania w Belgradzie.

Negocjacje w Waszyngtonie

i

® (p) W PORCIE LĄDO­
WYM Żurawica — Przemyśl
— Medyka przyjęto wczoraj
7-milionową w br. tonę 'to­
warów importowanych z

ZSRR. Jest to o blisko 400

tys. ton więcej, niż w tym
samym czasie ub. roku.

@ GŁÓWNYM DOROB­
KIEM zakończonej w Kato­
wicach Konferencji Preze­
sów Stomatologicznych To­
warzystw Naukowych • Kra­
jów Socjalistycznych jest o-

pracowanie ujednoliconego
modelu profilaktyki i lecz­
nictwa stomatologicznego. ■

Z dalekopisu

I

I

I
i

i
i

Od poniedziałku w siedzi­
bie Departamentu Stanu w

Waszyngtonie trwają roz­
mowy grupy negocjatorów 1

ekspertów ZSRR i USA w

sprawie wprowadzenia peł­
nego zakazu dokonywania
podziemnych wybuchów nu-

klearnych. Rzecznik Depar­
tamentu Stanu poinformo­
wał, że po wstępnej wymia­
nie zdań pomiędzy przedsta­
wicielami obu krajów do
rokowań dołączy najprawdo­
podobniej Wielka Brytania.

Dworzec PKP w Nowym Sączu
będzie jak nowy

(Inf. wł.) Budynek głównego
dworca kolejowego w Nowym
Sączu użytkowany już ponad 60
lat, mocno się postarzał i prze­
stał należycie- spełniać swe

funkcje. W br. przystąpiono do

gruntownej modernizacji bu­
dynku. Obiekt, zaliczony do za­
bytków budownictwa kolejowe­
go, zachowa swą zewnętrzną ar­
chitekturę, natomiast zasadni­
cze zmiany nastąpią wewnątrz.
Nowe pomieszczenia otrzymają
kasy biletowe, świetlica dla

I

!

j
Ii

@ WE WTOREK odbyło
się w Genewie kolejne spot­
kanie delegacji ZSRR i USA,
biorących udział w rokowa­
niach SALT.

® RZĄD PAKISTAŃSKI
i opozycja zgodziły się roz­
pisać nowe wybory po-

- wszechne przed końcem te­
go roku.

@ PREZYDENT
Koruturk powierzył

• wódcy zwycięskiej

podróżnych, lokal gastronomicz­
ny, zakład fryzjerski, kiosk
„Ruchu” no i oczywiście kole­
jarze pracujący -na dworcu.
Gruntownie przebudowane zo­
staną też poczekalnie, które —

na dwu poziomach — będą mo­
gły pomieścić znacznie więcej
podróżnych niż w dotychczaso­
wym układzie. Wszystkie pomie­
szczenia otrzymają efektowny
wystrój wnętrz. Prace, których
koszt wyniesie około 14 min zł,
potrwają prawie 4 lala, (sś)

Turcji
przy-
Partii

Ludowo-Republikańskiej, E-
cevitowi misję sformowania

nowego rządu.
® W OGÓLNONARODO­

WYM referendum na temat

propozycji nowego systemu
podatkowego, przewidujące­
go znaczne podniesienie po­
datków pośrednich od arty-
kułów konsumpcyjnych i u-

» sług, a więc wpływających
J ha wżrost: cen, zdecydowana

większość Szwajcarów od-
ia rzuciła proponowany system

podatkowy.
® @ FOD PRZEWODNIC-
M TWEM prezydenta Angoli,

A. Neto, w Luandzie rozpo­
częła pracę sesja Komitetu
Wyzwoleńczego OJA. Omó­
wiony zostanie zakres pro­
blemów związanych z proce­
sem całkowitej
cji kontynentu
go.

iN podatkowy.
M@FODPRZE

TWEM prezydenta
A KT./s 4- T11 wA

III JAK

dekoloniza-
afrykańskie-

WYKAZUJĄ
wstępne obliczenia, w wy­
borach do zgromadzeń sta­
nowych w Indiach prowadzi
Janata. Partia ta uzyskała
wyraźną przewagę w sta­
nach Madhja Pradesz, Ra-
dzastan, Pendzab, Hariana i
Himaczal Pradesz.
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Smutne refleksje
Szosami biegnącymi z Krakowa na wschód i

południe jadą już turyści i wczasowicze. W u-

biegły poniedziałek sprawdziliśmy na własnej
skórze, jak wygląda gotowość placówek gastro­
nomicznych do sezonu letniego.

Gdów: restauracją o zachęcającej nazwie „Sło­
neczna”. Nie ma kefiru, maślanki i kwaśnego
mleka. Miejscowy pijak ubliża kelnerce. Zwra­
camy mu uwagę na niestosowne zachowanie.
Rewanżuje się obraźliwym bełkotem. Prosimy
o rozmowę z kierowniczką. Kierowniczka jest
nieobecna- Personel telefonuje po milicję. Pijak
nadal terroryzuje wulgarnym zachowaniem Całą
salę. Rezygnujemy z obiadu, odjeżdżamy. Je­
dnakże zwracamy się niniejszym z prośbą do
kierowniczki „Słonecznej” oraz do komendanta

placówki MO o informację, jaki był finał oice-
go przykrego incydentu. Ćhcielibyśmy bowiem

wiedzieć jak ukarano chuligana, kim on jest
i co zrobi się, by w przyszłości zagwarantować
ludziom przejeżdżają,cym przez Gdów możliwość
zjedzenia obiadu w spokoju?

Następna restauracja znajduje się dopiero w

Żegocinie. Tu również nie otrzymujemy kefiru,
choć wiadomo, że mleka w Polsce nie brakuje.
W dodatku — nieczynna jest lodówka i mimo

upału niczego chłodnego nie dostaniemy.
Placówek gastronomicznych jest na szlaku,

n którym mowa, niewiele — a więc i możliwości
wyboru lokalu gościnnego, kulturalnego, dobrze
zaopatrzonego — są nikle. Pytamy ludzi od­
powiedzialnych, za gastronomię, jak to jest i tą
ofertą wobec turystów? Pod które adresy radzą
się nam wybrać — między Krakowem a. Nowym
Sączem — by zatrzeć smutne wrażenia z osta­
tniego wyjazdu? (AO)

GENEWA (PAP)
Zakończona w Genewie czwar­

ta i ostatnia sesja trwającej z

przerwami od 1974 r. konferen­
cji . dyplomatycznej w sprawie
rozw.oju humanitarnego prawa
międzynarodowego uzgodniła i

przyjęła dwa protokoły dodatko­
we do Konwencji Genewskich
z 12 sierpnia 1949 r. o ochronie
ofiar wojny, a mianowicie proto­
kół dotyczący konfliktów zbroj­
nych. o charakterze międzynaro­
dowym oraz protokół dotyczący
konfliktów nie mających cha­
rakteru międzynarodowego.
Przyjęte protokoły dodatkowe

mają na Celu dostosowanie do­
tychczasowych norm prawnych,
dotyczących ochrony ofiar woj­
ny, opracowanych przez Między­
narodowy Czerwony Krzyż, do
obecnych metod prowadzenia
wojen braż do zmienionych
struktur i warunków politycz­
nych.

W szczególności konferencja:
zaaprobowała artykuł uzupeł­
niający obowiązujące Konwencje
Genewskie. Zgodnie z nim wal­
ka narodów przeciwko reżimom

kolonialnym, przeciwko obcej o--

kupacji ich terytoriów oraz

przeciwko rządom rasistowskim'

została uznana za odpowiadającą
zasadom obowiązującym w przy­
padku zbrojnych konfliktów
międzynarodowych, zgodnie z

prawem narodów do samostano­
wienia i stosownie do postano­
wień Karty NZ. Jednocześnie w

zmodyfikowanej konwencji ge­
newskiej przyjęto postanowienie,
na mocy którego bojownicy ru­
chów narodowowyzwoleńczych
uzyskali identyczny status, jak
wojska regularne.

Postanowienia te oznaczają, że
walki narodowowyzwoleńcze
przeciwko dominacji kolonialnej,
rasizmowi i obcej okupacji uzy­
skały aprobatę międzynarodową,
jako ruchy zgodne z prawem
międzynarodowym. Oznacza to
zarazem uznanie podmiotowości
międzynarodowo-prawnej ośrod­
ków kierujących tymi ruchami.

Istotnym osiągnięciem jest
wprowadzenie do preambuły
protokołu dodatkowego, prawne­
go zobowiązania państw do po­
wstrzymania się od groźby lub

użycia siły przeciwko integral­
ności terytorialnej któregokol­
wiek państwa. Zasada ta, potę­
piając wszelką agresję, zakłada,
iż okupacja i nabytki terytorial­
ne, dokonywane z jej pogwałce­
niem, są- nielegalne.

W niedzielę w ramach imprez
Święta „Gazety Południowej”
krakowianie będą mogli obej­
rzeć dobrą piłkę. Przyjeżdża do
nas reprezentacja oldboyów
Śląska na spotkanie z krakow­
skimi rówieśnikami. Cóż to za

drużyna! Wyrobek, Machnik,
Fłoreński, Nieroba, Pala, Liber­
da, Cieślik, Majewski, Gałeczka,
Bazan, E. Pol, Grzegorczyk, Jó-
źwiak, Lentner, Masłoń, Kemp-
ny, Anczok, Faber. Starsi kibi­
ce pamiętają do tej pory ato­
mowe strzały Pola, finezyjne
zagrywki Cieślika, spryt Liber­
dy, szybkość Lentnera czy jed­
nego z najlepszych polskich
bramkarzy Wyrobka.

A po przeciwnej stronie? Ka­
pitan krakowskiej drużyny Sta­

nisław Chemicz powołał pod
broń następujących zawodników:
Jurewicza (tak, tak!), Stronia,
rza, Michnę, Monicę, Durnioka,
Rodaka, Szymeczkę, Mikołajczy­
ka, Browarskiego, Jasiówkę, Ko­
ścielnego, Kwiatkowskiego, Kar­
piela, Antczaka, Szymczyka, Ma­
zura, Michela, Wawrzusiaka,
Hausnera, Machowskiego i Bień­
ka. Tak więc kibiców czeka pra­
wdziwa uczta piłkarska. A mło­
dzież niech się uważnie przypa­
truje.

Tak więc spotykamy się ni
stadionie Cracovii w niedzielę q
godz. 14.00.

Do wstępu upoważniają karty
uczestnictwa Święta „GP”, któ­
re można nabyć w każdym kio­
sku Ruchu w cenie 10 zł. (kraj)'

GENEWA: propozycja Polski
w centrum zainteresowania

(DOKOKICZENIE ZE STR. 1)

prawie do pracy i polityce za­
trudnienia. Celem tej inicjaty­
wy jest zwiększenie odpowie­
dzialności rządów oraz roli
związków zawodowych w walce
z bezrobociem.

Meksykański sekretarz stanu
d/s pracy , i ubezpieczeń społecz­
nych, O. Paullada, stwierdził, iż
rosnące bezrobocie jest wyni­
kiem niewłaściwego rozwoju
struktur ekonomicznych krajów,
w których ono występuje, zaś w

przypadku krajów rozwijających
się — przede wszystkim rezulta­
tem agresji kolonialnej, jakiej
kraje te doświadczyły w przesz­
łości. Również indyjski minister
d/s parlamentu i pracy, R. Var-

1)

Wypoczynek
jest dobry,

gdy spokojny
i bezpieczny

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

organizacji i instytucji syste­
matycznie kontrolują stan och­
rony ośrodków wczasowych,
domów wypoczynkowych i obo­
zów campingowych przed kra­
dzieżami, sprawdzają lokaliza­
cję kąpielisk i ich wyposażenie
w odpowiedni sprzęt ratowni­
czy. Uruchamia się również se­
zonowe posterunki MO i pla­
cówki ORMO w rejonach o du­
żym nasileniu ruchu turysty­
cznego, a oddalonych od stałych
siedzib jednostek MO. Czuwać

Tenis stołowy
Odbył się trójmecz juniorów

w tenisie stołowym pomię­
dzy reprezentacjami Krakowa

Bratysławy i Zemuna. Wśród
chłopców pierwsze miejsce za-

jął Kraków (Goliński — Dy­
nowski) zwyciężając w decydu­
jącym meczu Bratysławę 3:2.
Trzecie miejsce zajął Żemun.
Turniej indywidualny . wygrał
Miko (Bratysława) przed Goliń-

. skim- (Kraków).
Wśród dziewcząt najlepsza

okazała się reprezentacja Bra­
tysławy. Indywidualnie wygra­
ła Sodomova przed J. Novarową
(obydwie Bratysława).

Rozegrano także mistrzostwa!
Krakowa juniorów. Juniorzy
młodsi: 1. Dynowski, 2. Gwóźdź,,

3. Goliński (wszyscy Wanda).
Gra podwójna: Goliński — Dy­
nowski. Juniorki młodsze: 1.
Nodzyńska (Górnik Wieliczka),
2. Roda (Wanda), 3. Turczak
(SZS AZS). Gra podwójna: L
Roda — Nodzyńska.

Juniorzy starsi: 1. Porwlśż
(Olsza), 2. Grudziński (Nad-
wiślan), 3. Sadowski (Wanda),
Debel: 1. Sadowski .— Grudziń­
ski. Juniorki starsze: 1. Batko.
(Górnik Wieliczka), 2. Wróblew-/
ska (Górnik Wieliczka), 3.
Błaszczak (Łączność). Gra pod­
wójna: 1. Batko — Wróblewska^

ma oświadczył, że cele polityki
pełnego zatrudnienia nie mogą
być osiągnięte bez radykalnej
reorientacji w planowaniu i po­
lityce ekonomicznej. Dodał, że
w krajach rozwijających się po­
nad 300 min ludzi żyje poniżej j
określonej granicy nędzy.

Wiceprzewodniczący komisji
EWG, C. Yredeling, powiedział,
że kryzys energetyczny oraz re­
cesja gospodarcza w krajach za­
chodnich poważnie wstrząsnęły
całym systemem ekonomicznym
tych państw. Kryzys ten — kon­
tynuował Yredeling. — wykazał
całą naszą niemoc rozwiązania,
w ramach tradycyjnych struktur
ekonomicznych, zasadniczego
problemu, jakim jest szybki
wzrost bezrobocia.

Zlot samochodowy
TKKF

Zarząd Wojewódzki TKKF w

Krakowie organizuje w przy­
szłym tygodniu zlot samochodo­
wy, który prowadził będzie
przez Przełęcz Dukielską, Barde-

jevskie Kupele, Bardejóv, do
Sabirova, a następnie przez Sta­
rą Lubownię, Żegiestów do Kry­
nicy. Wyjazd 22. VI., powrót —

25. VI. W imprezie może wziąć
udział każdy, zgłoszenia przyj­
muje Z W TKKF Kraków,
Manifestu Lipcowego 27, w

dżinach 8—16 do 20 bm.

ul.
go-

one będą nad ośrodkami wcza-

o spokojny
urlopowiczów,
nie zakłócano
campingach i

■turystycznych.

sowymi, dbając
wypoczynek
Chodzi o to, aby
ciszy nocnej na

w obiektach
Będzie się zwalczać chuligań-'
skie wybryki, ekscesy pijackie,
zapobiegać wandalizmowi, nisz­
czeniu środowiska naturalnego
oraz stwarzaniu niebezpieczeń­
stwa pożarowego.

Milicja roztoczyła także pie-
czę nad najmłodszymi. Na

spotkaniach z dziećmi i mło­
dzieżą przebywającymi na

obozach i koloniach funkcjo­
nariusze MO uczą zasad bez­
piecznego zachowania się nad
wodami i w górach, zaznaja­
miają z przepisami ruchu dro­
gowego i przeciwpożarowymi
jak również z zasadami postę­
powania w przypadku znale­
zienia niewypałów.

Koszykarze Hutnika

na 3 miejscu w Lipsku
Koszykarze krakowskiego Hu­

tnika zajęli trzecie miejsce w

turnieju w Lipsku. Zwycięzcą
imprezy został zespół ADW Ber­
lin przed mistrzem NRD — HSG
Lipski Na czwartym miejscu
znalazła się Technika Brno. Hu­
tnik wygrał z Techniką 105:90
oraz przegrał .. z ADW Berlin
71:78 i HŚG Lipsk 76:102.

Nauka pływania
dla dzieci

Sekcja Pływacka GTS „Wisła"
w Krakowie organizuje naukę
pływania dzieci.

Nauka odbywać się będzie na

krytej pływalni przy ul. Rey­
monta 22 w okresie od
czerwca w' godzinach
i popołudniiWych.

Zapisy przyjmowane
krytej pływalni przy ul. Rey-
żnonta 22 od godziny 16.30.

16do30
rannych

są na

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 11 czerwca

1977 r, zmarł

WACŁAW LUBASZKA
długoletni prezes Zarządu Gminnej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Proszowicach, uczestnik walk o wyz­
wolenie Polski, odznaczony Krzyżem Walecznych i Krzy­
żem Monte Cassino, za swoją ofiarną i wzorową 30-Ietnią
pracę odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, Medalem 30-le-
cia PRL i wieloma innymi odznaczeniami spółdzielczymi.

W Zmarłym tracimy zasłużonego i oddanego działacza
• ruchu spółdzielczego, wychowawcę i opiekuna młodzieży.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, we wtorek 14 czerwca,
o godz. 15 w Proszowicach.

RADA NADZORCZA, ZARZĄD, POP PZPR,
RADA ZAKŁADOW A

I PRACOWNICY GMINNEJ SPÓŁDZIELNI
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” W PROSZOWICACH

W kilku wierszach
♦ Na naszym kontynencie u-

pały — w Australii rozgrywane
są mecze hokeja na lodzie. W,
Melbourne odbył się towarzys­
ki mecz hokeistów Australii 1
RFN. Wygrali reprezentanci
RFN 6:1.

♦ Do Warszawy powróciła e-

kipa polskich juniorów, która
startowała w międzynarodowych
zawodach łuczniczych w węgier­
skiej miejscowości Nyergesujfa-
lu. Największą niespodzianką za­
wodów z udziałem: Węgier, Pol­
ski, Jugosławii, CSRS, RFN, Au-ł
strii i Luksemburga była Anna
Michno. Polka zajęła pierwszą
miejsce z wynikiem 1176 pkt.

♦ Dziś odbędzie się w Pradzd
otwarcie 79 sesji Międzynarodo­
wego Komitetu Olimpijskiego.
Kierownictwo MKO1 z przewod­
niczącym lordem Killaninem od
kilku dni przebywa już w Pra­
dze.

♦ Władysław Komar uzyskał
podczas zawodów w Warszawie’
dobry wynik w rzucie kulą —■
20,22 m.

W „Lajkoniku”
W I losowaniu; 1 wygrana ź'

4 trafieniami za 14.147; 214 wy­
granych z 3 trafieniami po 56;

‘

3680 wygranych z 2 trafieniami
po 5; 5 wygranych z 3 trafie­
niami z dod. po 156; 176 wygra­
nych z 2 trafieniami z dod. po
20.

W II losowaniu: 3 wygrane Z
4 trafieniami po 3.588; 109 wy­
granych z 3 trafieniami po 82;'
1.934 wygrane z 2 trafieniami
po 5; 6 wygranych z 3 trafie­
niami z dodatk. po 182, 115 wy­
granych z 2 trafieniami z dodatk.

po 20 zł.

Z wielkim żalem zawiadamiamy, że w dniu 30 maja
1977 roku zmarł tragicznie, w wieku 21 Jat

Leszek NOWAKOWSKI
naucżyciel Zasadniczej Szkoły Zawodowej i Technikum
Mechanicznego im. 25-lecia PRL w Szczucinie.

W Zmarłym straciliśmy wzorowego nauczyciela, serdecz­
nego kolegę i przyjaciela, wychowawcę młodzieży, dobre­
go (i uczciwego człowieka.

Rodzicom i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

DYREKCJA SZKOŁY,
GRONO PEDAGOGICZNE, MŁODZIEŻ,

PRACOWNICY, RADA ZAKŁADOWA ZNP
I KOMUTET RODZICIELSKI

• TECHNIKUM MECHANICZNEGO
I ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ

IM. 25-LECIA PRL w SZCZUCINIE
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, 0 Patriotyzm — to wielkie słowo (...)
steśmy narodem patriotycznym, problem
ko w tym, że współ-zesny patriotyzm
czasami mało efektowny dla nas Polaków,
których doświadczeń^- i historia nauczyły
łączyć patriotyzm ze zrywami, poświęceniem
na polu walki i oddawaniem Ojczyźnie wła­
snego życia (...) Narr teraz najbardziej po­
trzeba codziennej, rzetelnej (...) mrówczej
pracy, oddawania Ojczyźnie swego życia, ale
na polu walki pokoiowej.

(Edmund Turlej - TRYBUNA LUDU)
* Konferencja belgradzka tuż, tuż. Są si­

ły, którym zależy, aby za wszelką cenę i ka­
żdą drogą ..urobić” nastroje, przede wszyst­
kim oczywiście we własnym kraju. Przyw­
dziewając togę obrońców wolności (...) broni
się swobód i praw człowieka na całym świę­
cie, zwłaszcza tam. gdzie,te prawa obrony (...)
naprawdę nie potrzebują.
(Adam W. Wysocki — ZYCIE WARSZAWY)

0 Do pewnych rzeczy nie . można dojść,
idąc na skróty. Są skróty, które prowadzą na

bezdroża. Cel tak.
ga, którą się idzie

cel jest ważny, ale i dro-
do niego.

(Hamilton — KULTURA)

0 Człowiek to przede wszystkim cele, do
których dąży. Zyjemy po to, aby realizować
siebie wyrażonego w celach sobie postawio­
nych. Każdy dzień ma swoje cele i zadania,
każdy okres życia ma inne, całość musi mieć
cele
nań.

(Jan

Ti ,t iędzynarodowy Konkurs Dyry-lvi 9enc^ w Budapeszcie, organi-
zowany przez telewizję wę­

gierską, przyniósł piękny sukces
młodemu dyrygentowi polskiemu.
Drugą czyli najwyższą nagrodę, bo­
wiem pierwszej nie przyznano, zdo­
był JERZY SALWAROWSKI, ex

aequo z Rosjaninem WŁADIMIREM
WERBICKIM. Wśród 40 uczestni­
ków tego konkursu, z 16 krajów
Europy, Azji i Ameryki, znajdowali
się uczniowie sławnych mistrzów
batuty: Karajana, Swarowsky’ego,
Ozawy.

JERZY SALWAROWSKI pracuje
jako drugi dyrygent Filharmonii O-

polskiej. Z urodzenia krakowianin,

♦ Kontynenty wędrują ❖ Skandynawia się wynosi, a Indie napierają
na Azję ♦ Wyspy Brytyjskie kręcą się w kółko ♦ Ziemia pęka w

szwach.

Starożytni wierzyli, że cały świat umieszczony jest na grzbiecie wielkiego, pływa­
jącego po morzach, żółwia. Dziś nauka „potwierdza” wierzenia naszych przodków.
Oczywiście, nie ma mowy o żadnym żółwiu. Ale kontynenty wędrują po ziemskim
globie i jeszcze przed 150 min lat — cóż to jest wobec 5 śi ld lat istnienia Ziemi —

stanowiły jedną całość. Prawie jak w legendzie.
Dzisiaj nadal Skandynawia wynosi się nad r<

kontynent azjatycki, a Afryka i Ameryka odpł,
stało dokładnie zmierzone. Skandynawia wzn^

przynajmniej 10 tys. lat z szybkością 1 cm rodź
zlodowaceń, kiedy
Skandynawia była

O wiele szybszy
z szybkością 5 cm
że zderzenie' obu tych płyt kontynentalny
powstanie Himalajów. Znacznie starsze gy
strefy zderzenia, zostały ponownie wy

Niezmiernie ciekawa jest też histoai
badania paleomagnetyzmu szczątków
powstania — przyczyną jest ziems
dobnie przed 200 milionami lat Wy^y
bliżej równika, ale także, obróć
zgodnie z ruchem wskazówek zegar

Z kolei archipelag wysp, na

o mniej więcej 40 stopni, tak 1
to we wczesnym trzeciorzędzie

Wspominałem już o odsuy0H
piero wybrał się na poszukiwał
o całe... 15 metrów.

Czy to Afryka odpływ
i druga. W znacznym
go jabłka, które rozryw
wania oddalają się od
ulegnie rozerwaniu, a

Nasza planeta zach^

Miejscem owego^h^
rozdzielająca szczyty
jego połowie) ggfbiie^
podwodnych stąwMfeti
tyk, Pacyfik i Oce^n

półwysep ten był pokryt
pogrążona w skorupie z

jest ruch Półwyspu
rocznie (kiedyś była

‘tyhęnty wędr
>ec5mldlati:

esztę Europy, Indie napierają na

h$«ają&od siebie. Wszystko to zo-

p“tię, (a właściwie wynurza) od
sfaie. Prawdopodobnie w okresach.

$twą lodu o grubości 2—3 km,
lej na kilkaset metrów.
iego, który napiera na Eurazję

cze większa). Jest prawie pewne,
wodowało przed ok. 40—50 min lat

en-Szan, położone o 1000 km od

u_Wielkiej Brytanii. Przeprowadzone
oyvania skał w momencie ich
Styczne) wykazały, że prawdopo-
oyły nie tylko położone znacznie
asu wykonały zwrot o 30 stopni

inajest dziś Japonia, został zgięty
k. gdy napinamy cięciwę. Nastąpiło

kmin lat temu.
i od Ameryki. Gdyby Kolumb dziś do-
Swiata, musiałby przebyć drogę bliższą

Ameryki, czy odwrotnie? Okazuje się, że i jedna
eniu można proces ten,przyrównać do nadpołowione-

ęką. Punkty na przecięciu jabłka w miai>ę jego rozry-
Porów.nanie to jednak kuleje o tyle, że jabłko w końcu
to raczej nie grozi (przynajmniej nie z tego powodu),

również cały czas ten sam kształt — w przybliżeniu kuli.
Rwania między Afryką a Ameryką jest tzw. ryft, dolina

ciągnącego się przez całe dno Atlantyku (mniej więcej w

górskiego. Na kuli ziemskiej istnieje cały system takich gór
Jcych zarazem miejsca rozłamów. Biegną one poprzez Atlan-

. .
___ indyjski, a wiąże je łańcuch opasujący Antarktydę.

' Mechanizm ruchu kontynentów nie jest do końca rozeznany wiąże się jednak
niewątpliwie z owym systemem gór podmorskich. To tam na powierzchnię ciepło
wnętrza ziemi wydobywa coraz to nowe masy skalne, które odkładając się po obu
stronach ryftu niczym przenośnik taśmowy przesuwają kontynenty. Pięknym po­
twierdzeniem tej teorii jest wiek wysp na Atlantyku. Im bardziej oddalone od

szczytów Grzbietu Sródatlant.yckiego — tym starsze .

Ruch kontynentów trwa nadal. Za klka milionów lat —- przewidują uczeni
zniknie ped naporem Afryki Morze Śródziemne, a Grenlandia dopłynie do Ame­
ryki... Wiz;a świata nareszcie zjednoczonego — tylko czy o to chodziło?

SIGMA

"interesująco I przystępnie o tej preblemstyee uisr-ą autórey „Wędrówki kontynentów”
wydanych przez FWN jako 183 tom „Biblioteki Broblensow

niewątpliwie z owym systemem gór podmorskich. To tam na powierzchnię ciepło

IX WIEKU

w polskim środowisku muzycznym:
okazało się, iż praca w mniejszym
ośrodku muzycznym nie sprzyja
szybkiej karierze.

Jerzy nie należy jednak do ludzi,
którzy się szybko zniechęcają i ła­
two rezygnują z ambicji. Potrafił si­
łą swojego talentu i wielkiej pasji
dla muzyki przezwyciężyć wiele
przeciwności, a wśród nich i tę, iż
nie przemawia za nim atut efekto-

warowski zdobył już II nagrodę, a wnej, smukłej sylwetki, w którym
w 2 lata później zwyciężył w kon-
kursie w Sienie, organizowanym na

zakończenie kursu mistrzowskiego
Franka Ferrary, wybitnego dyry­
genta włoskiego. Sukcesy te, nieste­
ty, nie wywarły większego wrażenia

tu też odbywał studia, muzyczne.
Dyrygenturę studiował pod kierun­
kiem Hęnryka Czyża, a następnie
Krzysztofa Missony. Już w 1970 ro­
ku, podczas I Ogólnopolskiego Kon­
kursu Dyrygentów w Katowicach,
kiedy to młody dyrygent nie zyskał
uznania wśród jury, zwróciła nań
uwagę krytyka muzyczna, wyróż­
niając go specjalną nagrodą. W 1974
roku, w tymże konkursie, Jerzy Sal-

upatruje się niezbędnego warunku
powodzenia w karierze dyrygenckiej.
Pozostaje przypomnieć, że i Zubino-
wi Mehcie nie przeszkodziło to stać
się jednym z najsławniejszych
współczesnych dyrygentów.

Ryzyko błędów, uproszczeń, powierz chowności przy temacie noszącym na­
zwę młodzież, jest na ogół tak wielkie, że rzadko kiedy publicyści, a

nawet socjologowie ważą się podjąć temat wprost. Któż bowiem jest mło­
dy, czym mierzyć dojrzałość umysłu, jakież prawa obywatelskie dzielą mło­
dych od starych, czym podeprzeć poglądy, poza intuicyjnym' rozeznaniem •—■
oto dylematy stające przed każdym, > nic więc dziwnego, że chwała Januszowi
Hańderkowi, który podjął temat (czytaj : ryzyko) na łamach „Gazety Południo­
wej” pod znaczącym tytułem „Błędy młodości, a może nasze, dorosłych winy”.

A że temat jest ważki — nie tylko ze

względu na fakt, że dzisiejsza młodzież okre­
śli kiedyś w wieku dojrzałym wysokość na­
szych emerytur, tak jak my dziś decydujemy
o wysokości stażów — warto myślę sprosto­
wać niezbyt słuszne poglądy Hańderka oraz

rzucić na papier
' kilka własnych refleksji,

które może zechcą choć w części wykorzystać
Towarzysze z Tarnowa (choć nie tylko dla
nich ten tekst) mający . jutro Plenum na te­
mat młodzieży.

Zacząłem od Hańderka, bo trochę mnie
zirytował. Pisze np. obszerny passus uwień­
czony konkluzją znaną z pewnych obiego­
wych sądów: „Sloganowością trąci zdanie, że
współczesne młode pokolenie posiada znacz­
cie większy zasób wiedzy, niż pokolenie po-

przednie. Wystarczy przejrzeć aktualne szkol­
ne programy..." (itp.).

No cóż, optymizm, zwłaszcza niedouczony
przyczynił już nie raz więcej szkody niż ra­
cjonalny pesymizm. Nie miejsce tu na roz­
ważania o zmianach szkoły z elitarnej na

masową. Procesy te będące zresztą dziejo­
wą koniecznością przyniosły bezsporne spo­
łeczne korzyści. Ale nie w tej akurat sferze.
Zresztą nawet z punktu widzenia Hańderka
można się jedynie zgodzić z poglądem, że

matematyka, fizyka czy chemia poszły w

przód i zakres wiedzy serwowanej przez szko­
łę jest tu daleko nowocześniejszy. Upadły pe­
wne prawa, zrodziły się nowe, odkryliśmy
nowe pierwiastki, rozbiliśmy atomy, wstą­
piliśmy na Księżyc, ale jak powiada Rabin-

dranath Tagore — „Zdobyliśmy Niebo, zgu­
biliśmy Ziemię”. A gdzieś tu, właśnie na Zie­
mi. dokonała się cała nasza historia, powsta­
ła nasza literatura, czy szerzej mówiąc
kultura, ukształtowała się nasza etyka, po­
wstały nasze narodowe języki — i nie wi­
dzę osobiście konkurencji w całej tej sferze,
nazwijmy to duchowej, w owym programie
szkolnym, do którego doradza zajrzeć Hań-
derek. A może odwrotnie — warto spojrzeć
do dawnych programów?... W moim np. wy­
kazie lektur był zarówno Ksiądz Marek, jak
i Pawka Korczagin, był Generał Barcz i Piotr
Szczęsny. Więc trochę ostrożniej, myślę, osą­
dzać trzeba przeszłość, zaglądając przy oka­
zji do Raportu Ekspertów, który wciąż po­
zostaje najpełniejszą oceną uroków i dostat­
ków współczesnej szkoły i jej kadry.

Pisze dalej Hańderek, że istnieją u nas

„nieliczne grupy młodych lekkoduchów i gru­
py „bananowe". To im właśnie w dużej mie­
rze zawdzięczać należy obiegowy, a jedno­
cześnie bardzo krzywdzący sąd, że współcze­
sne młode pokolenie zarażone zostało amo­
kiem zwariowanej konsumpcji". Hm, w ta­
kim ujęciu amok konsumpcji byłby samo­
dzielnym wytworem współczesnego młodego
pokolenia, podczas gdy moja wiedza, ta wła­
śnie niedoceniana, każę mi upatrywać rodo­
wodu postaw konsumpcyjnych gdzieś w fi­
lozofii hedonistycznej, a już bez żadnych wąt­
pliwości trudno nie dostrzec owych postaw
w pokoleniu tzw. dorosłych, czyli rodziców.
Skąd się owe postawy zrodziły, to kwestia
nawet nie najważniejsza; ważne natomiast w

jakim wymiarze są te postawy usprawiedli­
wione, uzasadnione, a nawet potrzebne, jako
motor napędowy postępu. W dokumentach
VI i VII Zjazdu, i w normalnej wyobraźni
człowieka pojęcie szczęścia wiąże się z pew­
nym poziomem dostatku. Jest jedynie pro­
blemem, jaka jest cena owych dóbr, co da-
jemy z siebie innym, czyli społeczeństwu,
wreszcie jak się dzielimy wspólnie wypraco­
wanym dobrem.

Dlatego trudno mi się zgodzić z konkluzją,
iż „zawsze tak było, że pokolenie porównu­
jące swój życiowy start ze startem następców
dochodziło do wniosku, że młodym jest le­
piej i wygodniej. Rodził się swoisty żal, bunt
przeciwko niesprawiedliwości losu, rekom­
pensowany twierdzeniem, że my, starsi, by­
liśmy ubożsi wprawdzie o materialnę dobra,
ale bogatsi duchem. Byliśmy więc lepsi, war­
tościowsi”. Naturalnie zgoda, że pogląd taki

(DALSZY CIĄG NA STR. 5)
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O DOMKU

© Istnieje dwojaka moż­
liwość zbudowania spół­
dzielczego domku jednoro­
dzinnego. Po pierwsze —

wstąpienie do jednego z

dwu spółdzielczych zrze­
szeń budowy domów jed­
norodzinnych — „Domhut”
przy HiL-u oraz „Domek”
— które zrzeszają na okres
budowy obywateli zainte­
resowanych budową, nato­
miast po wybudowaniu do­
mów i rozliczeniu inwesty­
cji, przechodzą one w dro­
dze uwłaszczenia na hipo­
teczną własność członków.

© I po drugie — można
zapisać się na członka SM
••Osiedla Domów Jednoro­
dzinnych”, która realizuje
preferowane przez państwo
budownictwo jednorodzin­
ne. zawarte w formie osie­
dli, Domy po wybudowaniu
nie podlegają tu uwłaszcze­
niu i przejęciu na hipote­
czną własność, lecz pozosta­
łą w trwałej eksploatacji
spółdzielni. Użytkownicy
tych domów posiadają ta­
kie same uprawnienia, ja­
kie posiada każdy członek
spółdzielni do mieszkania
własnościowego w budow­
nictwie blokowym, z tym,
że nie obowiązują tu nor­
my zasiedlenia.

© W bieżącej pięciolatce
WSM wybuduje 1900 do­
mów jednorodzinnych, a

jeśli wprowadzi się budow­
nictwo szkieletowe — o

kilkaset więcej.
© Wszelkich informacji

o budowie domków jedno­
rodzinnych udziela SM „O-
siedla Domów Jednorodzin­
nych” w Krakowie, ul.
Smoluchowskiego 7. teł.
748-79 i 711-86 oraz Woje­
wódzką Spółdzielnia Mie­
szkaniowa Kraków. ul.
Wójtowska 9, tel. 330-23,

© Na mieszkanie o pow.
110 m kw. wymagana jest
wpłata (akumulacja) w wy­
sokości 160 tys. zł (można
tu w szerokim zakresie ko­
rzystać z pomocy finanso­
wej zakładu pracy), pozo­
stała część kosztów jest
płatna łącznie z odsetkami
w ratach kwartalnych
przez 30 lat.

© Miesięczna rata w

domku, zależnie od powie­
rzchni, wynosić będzie od
przeszło 4 do do ponad 5
tys. zł.

Dlaczego tak drogo? To pytanie- powtarzało
się we wszystkich listach i telefonach, któ­
re otrzymałem po opublikowaniu artykułu

o domkach jednorodzinnych. Na ceny, niestety
nie ma rady, te technologie i te materiały, które
zastosowano na Azorach (ul. Kozłówki) i na os.

Widok-Zarzecze dają w efekcie tak wysokie kosz­
ty.

Z prawdziwą satysfakcją przychodzi nam tedy zawia­
domić wszystkich zainteresowanych, że obecnie budowa
domków w granicach 600—700 tys. staje się realna. Jest to
możliwe dzięki zupełnie nowej technologii, którą zasto­
suje się w Polsce po raz pierwszy. Chodzi tu o

‘ wprowa­
dzenie lekkiej konstrukcji metalowej na szkielet budyn­
ku. Rzecz w świecie nienowa, Anglicy budują tak już
od kilkudziesięciu lat (np technologia „Trusteel”), Czesi
już dawno kupili od nich licencję, a i myśmy, w celu
sprawdzenia metody w naszych warunkach, u Czechów
zakupili 12 domków szkieletowych, które aktualnie mon­
tuje się na os. Widok-Zarzecze.

mentów, głównie nawiercania otworów Śrubowych i prze­
świtów czyniących konstrukcję lżejszą.

Dosłownie w ostatnich dniach i ten problem został roz­
wiązany dzięki niezwykle przychylnemu stanowisku dy­
rekcji Huty im. Lenina, która zwróciła się do minister­
stwa o zezwolenie na rozbudowę oddziału w Bochni, wła­
śnie o zakład produkcyjny elementów szkieletowych do­
mów jednorodzinnych. Roczna zdolność produkcji — 1000
kompletów domków jednorodzinnych na potrzeby woje­
wództw krakowskiego, tarnowskiego i nowosądeckiego!
W tej sytuacji na specjalnym posiedzeniu rady tech­
nicznej Spółdzielni Mieszkaniowej „Osiedla Domów Jed­
norodzinnych” zapadła decyzja oparcia produkcji dom­
ków o projekt zlecony do wykonania „Biprośtalowi”.
Projektantem i kierownikiem zespołu jest mgr inż. arch.
Sławomir Wałęga, a konstruktorem inż. Stanisław Nie­
miec.

— Kiedy zobaczymy pierwsze polskie domki o kon­
strukcji szkieletowej, wyprodukowane przez Bochnię? —

zapytuję mgr inż. Mieczysława Kamieńskiego, zastępcę
dyrektora d/s inwestycji SM „Osiedla Domów Jednoro­
dzinnych”.

„pogoń
20 lisig

W związku z żywym oddźwiękiem,
z jakim spotkał się artykuł o dom­
kach jednorodzinnych, publikujemy
dziś garść odpowiedzi i wyjaśnień na

zapytania naszych Czytelników: arty­
kuł red. Konrada Strzelewicza o dom­
kach tańszych, opartych na konstruk­
cji szkieletowej, wypowiedź inż. Pa­
wła Czynciela oraz krótki zbiór prak­
tycznych informacji.

BEDA
TAŃSZE!

Konstrukcją takiego domku kilkuosobowa brygada
montuje bez trudu w przeciągu 3—5 dni, bez użycia po­
mocniczego sprzętu, jako że najcięższe elementy ważą
około 80 kg i dwu ludzi swobodnie przenosi je tam

gdzie trzeba. Jedynym narzędziem są właściwie tylko klu­
cze do skręcania elementów śrubami. Potem następu­
je montaż ścian osłonowych i wyposażenia technicznego,
co nie zajmuje nigdy więcej czasu, niż kilka miesięcy.
Domek stoi na tradycyjnym fundamencie betonowym
i jest nie podpiwniczony, jako że podpiwniczenie podnosi
koszty.

Na dole, w Części parterowej, mieszczą się garaż 1, po­
mieszczenia gospodarcze, na górze część mieszkalna o

powierzchni użytkowej około 100 m kw.
*

Prezesowi Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej Lu­
cjanowi Leśniakowi sprawa budowy domków jednoro­
dzinnych o konstrukcji szkieletowej — a tym samym
sprawa zróżnicowania cen i ofert alternatywnych dawa­
nych klientom — nie dawa.ła spokoju od kilku lat. Już
w 1972 r. odwiedził zakład w Czechosłowacji wraz z ów­
czesnym kierownikiem Wydziału Budownictwa KW
PZPR Adamem Lehczowskim i wiceprezydentem m. Kra­
kowa Janem Skibą. Przecież Kraków posiada HiL a do
HiL-u należy oddział profili giętych w Bochni, a profile
gięte są materiałem idealnie wręcz nadającym się na

lekką, mocną konstrukcję szkieletową. Rozpoczęły się
pertraktacje i konsultacje, co tu dużo mówić — długo
trwające, w rezultacie jednak w „Biprostalu” przygoto­
wano projekt konstrukcji, który dyrektor Henryk Ho­
łota kierujący Zakładem. Przetwórstwa Hutniczego, po
obejrzeniu rysunków, przyjął jako możliwy dó realizacji.

— Możemy się tej produkcji podjąć . bezzwłocznie —

powiedział dyrektor Hołota. — Bez. żadnych inwęstycji,
posiadanym parkiem maszynowym. Z tym, że potrzebny
byłby zakład konstrukcyjny celem dalszej obróbki ele-

— Jak wszystko dobrze pójdzie, to jeszcze w tej 5-lat-
ce, w 1979 r., pierwsze na os. w Pychowicach.

*

A więc wszystko wskazuje na to, że doczekaliśmy się
wreszcie uprzemysłowionej metody budownictwa domów
jednorodzinnych, uprzemysłowionej — i tym samym tań­
szej. Nie oznacza to oczywiście, że zarzuci się inne tech­
nologie na rzecz konstrukcji stalowych. WSM i jej prezes
reprezentują słuszny pogląd, że nie można województw
krakowskiego, tarnowskiego i nowosądeckiego zabudo­
wać jednym typem domków jednorodzinnych, że ich wy­
gląd trzeba różnicować.

Wprowadzenie stali do budownictwa jednorodzinnego
nie byłoby uzasadnione ze względów ekonomicznych,
gdyby nie to, że elementy konstrukcyjne walcuje się na

zimno z blachy cienkościennej. Czechosłowacja w swo­
ich dwu wytwórniach domów jednorodzinnych używa
blachy o szerokości 30 cm i grubościach 1,5 i 3 mm (nb.
sprowadzanej z Polski!). Perforowanie konstrukcji
zmniejsza jeszcze bardziej jej ciężar oraz umożliwia pro­
wadzenie przewodów instalacyjnych. Nasi sąsiedzi dla
wypełnienia ścian używają przeważnie cegły, polskie
projekty idą w kierunku wykorzystania wełny mineral­
nej, płyt azbestowo-cementowych, blachy trapezowej, ko­
lorowych płyt „Acekol” itp. W rezultacie metr sześcien­
ny budynku ważyć będzie jedynie ok. 78 kg.

Dalsze usprawnienia tej technologii, w związku z tym
jej dalsze potanienie, wiązać można jeszcze'ze sprawą
wypełniania ścian osłonowych. Jeśli się znajdzie jakieś
tańsze, skutecznie izolujące materiały dźwiękochłonne
i ciepłochronne, np. materiały odpadowe z przemysłu gu­
mowego, włókienniczego czy szklanego, to wówczas moż­
na będzie powiedzieć, że budownictwo domów jednoro­
dzinnych stanie się mniej ekskluzywne.

KONRAD STRZELEWICZ

Nawiązując do artykułu Konrada
Strzelewicza pt. „Pomyśl o domku”,
chciałbym podzielić się kilkoma
swoimi uwagami i spostrzeżeniami
na temat budowy domków jednoro­
dzinnych w Krakowie. Na rostępie
chciałbym zaznaczyć, że wszyscy
„domkowicze-ciulacze" patrzą z nie­
pokojem na w zastraszający sposób
wzrastające ceny domków jednoro­
dzinnych. I tak np. według warun­
ków budowy spółdzielczych domków
jednorodzinnych, ujętych w tzw.
„wstępnej informacji" wręczanej
przy zapisywaniu się w Krakowie
na domek jednorodzinny jeszcze z

wiosną ub. roku, ceny te według po­
danego wskaźnika wynosiły od 6000
do 8000 zł za jeden metr kwadra­
towy.

W warunkach umowy istnieje
klauzula mówiąca, że w przypadku
spłaty przed zasiedleniem, umorze­
niu ulega 40 proc, kredytu, przy
spłacie do 5 lat po zasiedleniu — 30
proc, a do 10 lat — 20 proc, całej
kredytowanej należności za domek.
Tak więc teoretycznie, według po­
ziomu cen oferowanego przez Spół­
dzielnię z wiosną ub. r. można by­
ło. spłacając należność przed zasie­
dleniem. po odliczeniu obowiązko­
wego wkładu w wysokości 160 tys.
zł, stać się właścicielem mieszkania
w domu jednorodzinnym dopłacając
zależnie od powierzchni od 200 do
400 tys. zł. Sa to wprawdzie sumy
niemałe, ale dla wielu rodzin mie­
szczące się w sferze realnej. Bieżą­
ca rzeczywistość jest jednak inna.

Powstające aktualnie osiedle dom­
ków jednorodzinnych Widok-Zarze­
cze, rozliczane już będzie według
wskaźnika 11 do 12 tys. zł za metr

kwadratowy, czyli koszt mieszkania
o powierzchni 109 m kw. wyniesie
ok. 1,3 miliona złotych. Dla prze­
ciętnych ciułaczy domek przesuwa
się zatem obecnie do sfdry niezisz-
czalnych marzeń.

W ostatnim okresie przyjmuje się
dla celów projektowo-kosztoryso-
wych zwyżkę cen materiałów budo­
wlanych o 30 do 35 proc, w porów­
naniu ze starymi cennikami. Tym­
czasem, jak wynika z powyższego
porównania, koszt sprzedaży miesz­
kania w domku wzrósł od 50 do 100
proc, bez jakichkolwiek wyrównań
wkładów oszczędnościowych z tego
tytułu. Zainteresowanym należy się
tutaj chyba jakieś, wyjaśnienie. Czy
ciułanie na domek ma być dla nich
przez cale życie „pogonią za lisią ki­
tą”?

Sądzę ponadto, że należałoby
wprowadzić dodatkowe możliwości
częściowej spłaty kredytu przed za­
siedleniem i w .dwóch dalszych pię­
cioletnich okresach przez spółdziel­

ców nie dysponujących całą kwotą,
w wysokości uwzględniającej np.
trzy warianty, tj. spłatę 25 proc., 50
proc, i 75 proc, kredytu. Dalej — na­
leżałoby wnikliwie przeanalizować
zarówno konstrukcję jak i techno­
logię wykonywania budowanych o-

becnie domków. Na zebraniu spół­
dzielców, które odbyło się 17 maja
br. w Krakowie stwierdzono ofi­
cjalnie w wypowiedzi członka za­
rządu, że budownictwo jednorodzin­
ne ma być realizowane sposobem
gospodarczym. Natomiast przy po­
stronnej obserwacji krakowskich
placów budowy domków jednoro­
dzinnych nasuwa się stwierdzenie,
że budownictwo to odbywa się spo­
sobem chałupniczym. Sugeruje to

zarówno tempo budowy jak i zasto­
sowane środki. Np. brak jest odpo­
wiedniego wyposażenia budów w

maszyny i urządzenia.. Przy odpo­
wiednim zmechanizowaniu prac i
zamaszyncwaniu placu budowy,
domki powinny rosnąć jak przysło­
wiowe grzyby po deszczu. A tempo
budowy ma niebagatelny wpływ na

jej koszt.
Wreszcie jeszcze jeden problem.

Otóż każdy posiadacz mieszkania
spółdzielczego, wprowadzając się do
domku obowiązany jest dotychcza­
sowe mieszkanie zwrócić Spółdziel­
ni. Wyjątek stanowią dorosłe, po­
siadające już własną rodzinę dzieci
„domkowiczów”, które mogą się
starać o prawa zatrzymania spół­
dzielczego mieszkania. Dotyczy to

zarówno mieszkań dzierżawionych
jak i własnościowych. Postępowanie
takie jest w zasadzie słuszne ale...
i tutaj wypływa problem ekwiwa­
lentu za oddane mieszkanie. Jestem
absolutnie przeciwny wszelkiego ro­
dzaju paskarstwu mieszkaniowemu.
Czy jednak słusznym jest, aby z

kwoty należnej za domek np. we­
dług cen 1976/77 potrącać kwotę
całkowitej spłaty mieszkania włas­
nościowego, dokonaną w latach np.
sześćdziesiątych, według poziomu
cen wtedy obowiązujących. Wydaje
się, że nie. Natomiast sprzedaż mie­
szkania osobom trzecim powoduje
utratę prawa do kredytu i bonifika­
ty. Przecież mieszkanie także jest
towarem i w określonym czasie po­
siada odpowiednią, wartość. A za­
tem, zaliczenie A conto spłaty dom­
ku powinno stanowić kwotę rów­
ną aktualnej wartości oddawanego
mieszkania, pomniejszoną o koszty
ewentualnego remontu. Mieszkanie
to będzie przecież ponownie sprze­
dane przez Spółdzielnię według no­
wego, aktualnego poziomu cen.

Inż. PAWEŁ CZYNCIEL

Kraków, ul. Sarego 17/8

Pamiętniki Michele Morgan (2)

PLENERY

W HAYRE

Otworzyły się przede
mną drzwi raju. By­
łabym z pewnością

zrobiła to głupstwo i poje­
chała do Hollywood, gdyby
nie Denise Tual, która zo­
stała wtedy moim impresa-
rio. Wytłumaczyła mi, że

muszę najpierw utrwalić
swą sławę we Francji. „Pod-
pisz kontrakt (z Hollywood),
jeśli masz ochotę. Ale nie

wyjeżdżaj tam zaraz”. Tak
zrobiłam.

Zgodziłam się na udział w

„Opowieściach Koralu” są­
dząc, że wróci klimat „Lu­
dzi za mgłą”. Była to próba
nieudana i niezręczna. Jean
grał główną rolę, ale bardzo
niewiele kręciliśmy razem,
zbyt mało, żeby odnowić

znajomość.
Czytałam w jego spojrze­

niu, że nie zapomniał. Razem

zachowaliśmy miłą tęsknotę
— jedno za drugim. Ładna

bajeczka dla młodej dziew­
czyny!

W miarę, jak przybliżała
się data kręcenia „Wyrzu­
tów sumienia”, moje odczu­
cia przekształcały się w

pragnienie i niepokój. Rzecz
cudownie podniecająca! Gzy
odnajdę Jeana z Havre’u?
Czy też będzie to już kłoś

zupełnie inny?

Jean Gąbin, w latach 30-tych pierwszy amant Francji w filmie „Wielkie złu­
dzenie”, nakręconym w 1937 r., znanym pod polskim tytułem „Towarzysze broni”. Na

zdjęciu Gąbin trzeci od lewej.
Fot. Archiwum

W jakiś piękny lutowy poranek łapię się na tym, że
nic mnie nie obchodzi Nelly i jej strapienia. Jestem so­
bą i mam ochotę wybrać się na wagary.

Ale właśnie Carne drobiazgowo opisuje mi kręconą
scenę. Zaznacza gałęziami wsadzonymi w piasek miejsca,
skąd mam wyjść i dokąd trafić.

— Michele, jeszcze jedno: kiedy staniesz, tam gdzie ci
pokazałem, twój wzrok, ma zatrzymać się na lewym uchu
szefa operatorów.

Tak więc temu uchu mam powierzyć całą moją mi­
łość!

— Kręcimy — Udfyczy Carnś. Podnoszę głowę, idę z

utkwionym w Wzrokiem, staję, szukam oczami ucha

operatora i napotykam... Spojrzenie Gabina.
— Stop! Bardzo dobrze — woła Carne
Gąbin z kpiną mówi: — lepiej chyba grać do moich

oczu niż do jakiegoś ucha.
Tego rodzaju pomocy udzielał mi często. Kręcenie z

nim było dla mnie rewelacją. Gąbin nie interpretował
swoich postaci, przeżywał je. Jego, naturalność oddziały­
wała na mnie. Gdy grałam z nim, drętwe kwestie stawa­
ły się prawdziwymi odpowiedziami. Dzięki niemu zro­
zumiałam, że przed bezlitosnym okiem kamery trzeba

„grać życie”.
Jego obecność dodaje mi otuchy. Łapię się na tym, że

zadowolona jestem z pracy z nim i szczęśliwa, że jest
obok. Już gotowa na swój mały romans nie marzę o nim,
a jeśli — to nieświadomie.

*

Tego wieczoru życie hotelowe ciążyło mi. Od rana mam

już 18 lat i po raz pierwszy moje urodziny spędzam po­
za domem. Od wczorajszego wieczoru otrzymuję telegra­
my. Przed chwilą odłożyłam słuchawkę i w uszach mam

jeszcze głos mamy: „wszystkiego najlepszego córeczko”.
„Wszystkiego najlepszego Michele!” — to Jean Gąbin

stoi u stóp schodów i wręcza mi bukiet róż — taki, jaki
tylko mogą ofiarować prawdziwi mężczyźni: ogromny!
Ale to nie tylko bukiet. Jest także spojrzenie...

— Kiedy pan Gąbin tak patrzy, żadna kobieta mu się
nie oprze — mówi Micheline, zaufana garderobiana
Jeana.

Nie zastanawiam się nad tym — jestem w radosnym
nastroju. Pod. koniec kolacji pojawia się tort z trady­
cyjnymi 18 świeczkami. „Uważaj, jeśli chcesz spotkać mi­
łość w tym roku — ostrzega Gąbin — nabierz powietrza.
Trzeba je wszystkie zdmuchnąć od razu. Śmiało dzie­
ciaku!”

Dzieciak to będzie odtąd moje przezwisko. Nadymam
się — ale 4 świeczki mnie lekceważą.

— He, widzisz, weźmiesz ślub za 4 lata — rzuca Mi­
cheline.

— To ci pozostawia jeszcze trochę czasu na przygody —

konkluduje Gąbin.
Nie ma święta bez szampana. Rozpoczyna się cały ry­

tuał przyciągania szczęścia. Maczam palce w jego pia­
nie i przytykam je do ucha. Ofiarowują mi korek od
szampana — mam zachować go przez cały rok. Nie wiem
już kto, żeby zapewnić mi dużo szczęścia, tłucze kieliszek.
Ten gest kończy wieczór.

Jestem już sama. Obok Jean: „nie chcesz chyba spę­
dzić reszty wieczoru samotnie w pokoju. Chodź, pójdzie­
my zatańczyć”.

Kiedy rozpoczął się nasz romans?
Gdy zobaczyłam Jeana po raz pierwszy, nic mnie nie

tknęło. Może więc kiedy tańczyłam w jego ramionach?
Nie pamiętam sali tanecznej. Nawet nie wiem, czy ją
widziałam. Kiedy Jean zaprosił mnie na parkiet, spostrze­
głam, że jest znakomitym tancerzem. Mówił mało, tyle,
ile trzeba. Ja milczałam.

Tańczyliśmy długo. Byłam zdziwiona, kiedy Jean po­
wiedział cicho: „Wiesz, nie ma już nikogo”. (Jak mogłam

o tym wiedzieć, miałam przecież zamknięte oczy). „Oni
grają tylko dla nas. Zobacz, ci chłopcy już ziewają. Skoń­
czy się na tym, że nas wyrzucą za drzwi. Lepiej chodźmy
już”.■Padało pod Havrem tej nocy. Jest bardzo późno — albo
bardzo wcześnie. Widać już pierwsze barwy brzasku.
„Weź mnie pod rękę” — mówi i idziemy ramię w ramię
nie mówiąc nic.

Już hotel. Stróż nocny śpi. Wszystko jest zamknięte.
„Spacerujemy dalej?” — proponuje Jean. Stając się nagle
rozsądna, chowam się za płaską wymówką: „nie, jutro
kręcę”.

— Nie jutro, lecz za chwilę.
Gąbin pochyla się ku mnie. „Boże, on mnie pocałuje”.

Błąd. Traci tę chwilę na wyszeptanie: „A więc?”.
Odpowiedzieć — to zmuszałoby mnie do podjęcia, decy­

zji. A to już za wiele. „Do jutra. Ten wieczór był..."
— Jaki? — dopytuje
Waham się, szukam słów.
— Ach, Jeanie — nigdy go nie zapomnę. <

¥

Jestem zakochana... Tak, jestem... Wzdycham i nie
tańczę z radości. Chciałabym przeżyć to, co się zaczyna,
ale... Ale Jean nie jest wolny, a ja także. Co prawda od
Andre (pierwsza sympatia Michele — red.) oddalam się
coraz bardziej, toteż myślałam o zerwaniu z nim, bez
względu na istnienie Jeana. Lecz jeśli chodzi o Gabina,
jest on żonaty, a ja mam zasadę, że nie rozbija się mał­
żeństw.

Snułam właśnie te myśli, gdy zadzwonił telefon. O wil­
ku mowa... To Andre, który oznajmił, że dłużej nie mo­
że znieść rozłąki i przyjeżdża na weekend.

W dosyć ponurym nastroju siadam wieczorem do kola­
cji. Może to obecność Andre pobudza Pięrre’a Brassęura
(aktor grający w „Ludziach za mgłą” — red.) do prawie­
nia złośliwości. Brasseur to trochę moja antypatia. Boję
się jego ostrego języka. Kiedy napije się, staje się zupeł­
nie nie do zniesienia. Tego wieczoru tak właśnie było.
Ngdy nie był bardziej błyskotliwy i bardziej agresywny
zarazem. Zaatakował wpierw mnie, potem — rozkręciwszy
się — Andre.

Miałam tylko jedno życzenie: opuścić jadalnię. Podno­
sząc się uchwyciłam wzrok Jeana. Jego1 oczy były popie­
late ze złości.

Nazajutrz — finał!... W scenie, którą kręciliśmy, Jean
miał spoliczkować Brassęura. Scena jest ważna. Carne,
przejęty, drobiazgowo dogląda wszystkiego.

Jean z twardym spojrzeniem, zmarszczonym czołem,
zaciśniętymi wargami nie odpowiada na uwagi reżysera.
Wydaje mi się zdenerwowany powolnością przygotowań.
Jasne jest, że nic nie zapomniał z poprzedniego wie­
czoru.

— Kręcimy — rozkazuje Carne. Akcja. Krótka wymia­
na słów i ręka Gabina dosięga policzka Brassęura z nieu-
dawaną gwałtownością. Ten chwieje się pod ciosem,
blednie, zaciska pięści. \

— Stop! — krzyczy Carne — fantastyczne!
W tej krótkiej scenie rzeczywistość wzięła miejsce fik­

cji. Oto nieznana prawda o policzku z „Ludzi za mgłą”,
który stał się sławny. Można przeczytać jego pochwały
we wszystkich opracowaniach historii filmu.

Biedny Brasseur. Nie zasługiwał na taki policzek. W
hotelu czekał na mnie wspaniały bukiet róż i liścik. Tyle,
że kwiaty przyszły za późno, a policzek, za wcześnie.

Kilka dni później Carne oznajmił: — Dla ciebie Mi­
chele plenery się skończyły. Możesz wyjechać.

Mogłam także zostać i dać sobie 2—3 dni wakacji. Ale
było to niebezpieczne. Odjechałam nazajutrz.

(Dalszy ciąg za tydzień)
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Tylko racje J. Roszki?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

w społeczeństwie funkcjonuje, ale jego za­
sadność wydaje się dyskusyjna. Skok mate­
rialny naturalnie wykonaliśmy, nie znaczy to

jednak wcale, że żyjemy w łatwiejszych cza­
sach z punktu widzenia np. dylematów wy­
borów moralnych młodego człowieka. To, że
zelazko z „duszą” zostało zastąpione przez że­
lazko elektryczne, wcale tak dalece nie uła­
twia młodemu człowiekowi decyzji, przed
którymi staje. Socjalizm samoczynnie nie
rozwiązuje wszystkich problemów. Weźmy w

końcu pierwszy z brzegu przykład sytuacji
stającej przed 15-latkiem: jaką drogę wy­
brać; uczyć się dalej, czy iść do pracy? A

przecież wiemy, że uczyć się dalej wcale nie
oznacza, że jako absolwent uniwersytetu o-

siagnie się np. wyższą stopę życiową niż jako
"zkolfnik samochociowy po zasadniczej

Czas nie jest dziś wcale łatwiejszy niż

wczoraj. Ty. Janusz, jako dziennikarz ważą­
cy co tydzień prawa na szali Temidy, zna­
komicie przecież wiesz, że nie zawsze jest
łatwo odróżnić „czarne” od „białego”. Dyle­
mat: wychylić się i podpaść, czy siedzieć ci-
ch0 ~ Jest dziś codziennym udziałem tysię­
cy Polakow, w milionach spraw, które stają
przed budującym nie bez trudności, lepszą
przyszłość narodem. Ale lepszą przyszłość
narodu — młodzi to przecież wiedzą — bu­
duje się na „pierwszej” zmianie, a na „dru­
giej” dorabia się już nie na masło, ale na

wczesne pomidorki. fiacika. Pewex, Orbis.
Naturalnie przez „drugą zmianę” rozumiem
tu prywatną praktykę lekarza z przychodni
chałturę teatralnego artysty w telewizji, na­
prawiony sąsiadowi telewizorek, zrobiony na

maszynie w domu sweterek sąsiadce, uszczel­
niony po godzinach kran, wstawione okno itp

To jeszcze nie wszystko. Gdy Zbigniew Za­
łuski (bo z mego ta ostatnia myśl) pisał o

dwoistości postaw współczesnych Polaków
_

nie mieliśmy jeszcze sformułowanego prawa
„uszczelki ’. Dziś jesteśmy bogatsi o teorię,
wcale nie budującej (wychowawczo) praktyki.

Więc młodym nie jest tak łatwo, bo ten're­
portaż z historią dziewczyny, która targnę­
ła się na swoje życie, a jej „stary”,'facet na

stanowisku odebrał to jako osobisty policzek
(„wstyd mi przyniosła”) — to Ty napisałeś.

Ale też trudno nie postawić sobie (czy nam

obu) pytania: czy za tę brutalną, manifesta­
cyjnie egoistyczną postawę ktoś zdjął go z

tego stanowiska? Czy POP wzięła to na swój
warsztat? Nie pamiętam też, czy daliśmy to
na łamy?

Nasz czas pełen jest moralnych pouczeń.
Wychowuje nas (i młodzież) prasa, radio, te­
lewizja, szkoła, organizacje społeczne,, film,
teatr i chyba w cofaz większym stopniu za­
kład pracy jest dziś ogniwem wychowania.
W ogóle żyjemy w czasach powszechnego
moralizatorstwa aż się czasem mdło robi, a

w potoku słów niknie częstokroć zasadniczy
cel. („Stworzenie materialnych i duchowych
warunków, jak najpełniejszego rozwoju czło­
wieka”.)

Nie będę dalej cytował, bo wiem po za­
stępuje się zbyt często jeszczć. cytatami. A że

chciałbym, tak jak Ty, Janusz, tak jak ju­
tro Towarzysze z Tarnowa, tak jak codzien­
nie Partia i całe dorosłe pokolenie dodać coś
do tematu: młodzież — chcę zaproponować
na to jutrzejsze Plenum kilka tematów do
dyskusji. Tematów pozornie nieważnych,
prawie drobiazgów, ____ ___ „ .

czas — myślę — w którym jeszcze pełniej
zajmiemy się pejzażem codzienności. A ten
składa się ze szczegółów.

— Więc na przykład mam taki problem.
Jeśli być młodym, to w języku poetów zna­
czy czas porównywalny jedynie z wiosną lub
burzą, to dlaczego poetów nie czytają akty­
wiści z zarządów zakładowych, gminnych,
wojewódzkich? Będę brutalny: poezja może
na tym nie traci, ale oni — mający ambicje
kształtowania horyzontów swych rówieśni­
ków — obawiam się, że na pewno tracą. I to

jest temat pierwszy o jakości intelektualnej
młodego aktywu, mówiąc znajomym językiem.

— Zmienia nam się, przekształca w oczach
instytucja małżeństwa. Wiele się dziś mówi
o jego kryzysie. „Jakiego małżeństwa?” —

pyta radziecki pedagog na.łamach „Litiera-
turnoj Gaziety”. Jeśli mowa o małżeństwie
model 1913 rok (u nas 1939), to można mó­
wić nie tylko o jego kryzysie, ale o całkowi­
tym krachu. Dziś kochać trzeba raczej współ­
małżonka, niż małżeństwo. Nie mam się za­
miaru nad tym rozwodzić tutaj dłużej, je­
dynie się niepokoję, że tak ważna sprawa,

• o której w ankietach młodzi Polacy mówią

(pięćdziesiąt parę procent), że szczęście ro­
dzinne jest dla nich najważniejsze — a więc
ta ważna sprawa przedmiotem żadnego mło­
dzieżowego plenum się nie zdarza.

— Książka nazywała się „budzie bezdom­
ni”, powstała przeszło 50 lat temu; film no­
sił tytuł „Struktura kryształu” powstał 5 lat
temu. Problem natomiast istnieje stale. Jaką
wybrać drogę życia, jaki model kariery, nie
gubiąc z pola widzenia dobra kraju i czyste­
go sumienia? Może to zresztą fałszywie sta­
wiam, choć nie mam wątpliwości, że kom­
pleks prowincji, to jest temat na plenum.

— Pamiętam taką cyfrę z 1960 roku. W
Europie na czele znajdowały się wówczas
Niemcy Zachodnie (liczące, przypominam,
około 50 min ludności). Otóż rocznie wyjeż­
dżało z nich wówczas 11 miń turystów za

granicę. To był wtedy rekord. W 1976 roku
10,5 min Polaków przekroczyło granicę swe­
go kraju. Rozmiar tego zjawiska w aspekcie
wpływu wywieranego na świadomość mło­
dego Polaka,, to też temat niewolny od mie­
lizn, ale interesujący.

jjuiunuc — I jeszcze jedno. Każde społeczeństwo,
ale coraz bliższy jest każde pokolenie ma swoją elitę. Jaka ma

być nasza młodzieżowa elita? Jak ją formo­
wać? I gdzie? Czy tylko w zarządach woje­
wódzkich i na politechnikach’ To ważna

sprawa, bo elita nadaje ton. I dzisiaj i na

przyszłość, a selekcja nie może być, nie po­
winna w każdym razie —• ani przypadkowa,
ani pobłażliwa.

Wystarczy, bo na tej liście musi się zna­
leźć jeszcze problem mieszkaniowy, mogą się
znaleźć moralne aspekty kibicowania,, przy­
czyny marginesu społecznego, kwestie świa­
topoglądu -i w ogóle młodzież, to przecież
część społeczeństwa ze wszystkimi jego pro­
blemami. Konkluzja, którą chcę zakończyć,
ma jednak dość specyficzną fabułę. Otóż, ani
historia, ani nawet literatura bazująca w

końcu na fikcji, nie zna społeczeństw, któ­
re funkcjonowałyby bez młodzieży. Owszem,
pisano o królestwach dzieci bez dorosłych,
ale o dorosłych bez dzieci — nie. Zbyt bar­
dzo są nam potrzebne, może nawet bardziej
niż | my im. A więc, ze świadomością tej za­
leżności wyznaczajmy prawa.

STEFAN CIEPŁY

Paoa

rysowanie?
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blisko tego okre- to ich nie interesu-
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o-
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tak. Proponowano .

rzeczy, od

Czy nie nudzi

— Skąd się wzięli Pana boha­
terowie, Zenek Sanitariusz, inży­
nier Nowak?

— Jest to przejaw bezsilności.
Jak człowiek nic nie może zdzia­
łać przeciwko paru; co ja mówię
paru, wielu durniom, którzy plą­
czą się po tym świecie, to przy­
najmniej sobie ulży, gdy jednego
czy drugiego narysuje. Nie mam

złudzeń, że moje rysunki mogą
cokolwiek zmienić.

— Dużo Pan rysuje...
— Jest to — mówiąc szczerze

— jeden z moich kompleksów.

Nie mam czasu spokojnie popra­
cować ani nad formą konkretne­
go rysunku ani nad formą w o-

góle. Mam świadomość, że cza­
sem zbyt wiele rysuję... Ale uda­
ło mi się zwrócić uwagę na te

moje obrazki. M. in. dlatego, że
zrobiłem ich rzeczywiście dużo.

— Be?
— Nie wiem, nie liczyłem. Wy­

drukowałem, no... nie wiem ale
na pewno jakieś 1500.

— A zrobił Pan?...
— Chyba dwa razy tyle. By­

łoby ich jeszcze więcej, gdybym
mieszkał od początku w jakich
takich warunkach...

— Pana rysunki to kronika
byczajów, społecznych wad
przywar...

— Kronika
pewno gdzieś
ślenia.

— Na kim
jeśli w ogóle,

— No to się Pani myli. Nie ma

takich dobrych, którzy by nie
wykorzystywali cudzych pomy­
słów. Mówię w tej chwili o stro­
nie czysto formalnej, o pewnej
poetyce, pewnych chwytach ry-
sunkowo-graficznych, nie o po­
mysłach. Nawet kiedyś z Andrze­
jem Czeczotem wymienialiśmy
sobie doświadczenia, kto od kogo
i co ściągnął. Ja na początku po­
pełniłem błąd i zacząłem szukać
własnej formy, mając na to zbyt
mało doświadczenia.

— Dlaczego błąd?
— Nie uważam za wstyd anek­

towanie — zaznaczam — formal­
nych pomysłów. Jeżeli są to dro-

biazgi — na pewno nikomu nie
zaszkodzą. Nie mówię oczywiś­
cie o uprawianiu plagiatu, co

niestety często się zdarza. Przy
czym mówiąc szczerze, nie je­
stem w stanie potępić w czambuł
takich ludzi. Tyle jest tych ry­
sunków! Nic dziwnego, że ry­
sownicy wpadają na te same po­
mysły. Mnie samemu zdarzyło się
to kilkakrotnie i zawsze miałem
później tydzień zepsutego humo­
ru. Diabli mnie biorą gdy wy­
kombinuje się coś w pocie czo­
ła, a potem zobaczy, że jakiś typ
zrobił to dwa lata wcześniej w

„Harakiri” czy „Sternie”.
— W pocie czoła?
— Oczywiście. Założyłem sobie

pewien reżim — zresztą sądzę,
że dobrze na nim wyszedłem —

polega on na tym, że zgadzam
się na drukowanie w' gażętąch,
które lubię i mam w nich' stałe

miejsce. Nie chcę rysować od
przypadku do przypadku lub do
tekstu, z którym mogę się nie
zgadzać. Chcę by mój rysunek
był traktowany jako zupełnie
odrębna sprawa, w dużej, najle­
piej grubej ramce.

— W tej chwili jest Pan jed­
nym z najpopularniejszych ry­
sowników. Pana rysunki drukuje
„Polityka”, „P/zekrój”, „ITD”,
„Szpilki”, „Student”. Kiedy za­
czął Pan rysować i drukować?

— Na pierwszym roku stu­
diów. Wysłałem rysunek do pis­
ma „Fakty i Myśli” — odesłali
mi pisząc, że ich to nie interesu­
je. Później wysłałem do „Szpi­
lek”, z których dostałem odpo­
wiedź, że też

je. Potem do
dla odmiany
zupełnie nie
mie dobrze się stało, że

go nie wydrukował, bo
bardzo słabe obrazki,
pomysły, brzydko rysowane. A
potem zaniosłem moje rysunki do
„Studenta” i tam wydrukowali
dwa pierwsze. To było w 1970.
Potem moje rysunki zaczęły po­
jawiać się w „ITD” a jeszcze
później w „Szpilkach”. I tak się
zaczęło...

— Współpracuje Pan z nie­
mieckim pismem „Pardon”...

— Dwa lata temu oni szukali
nowych współpracowników. Dość
szczęśliwie się to dla mnie uło­
żyło, wkrótce miałem tam swo­
ją stałą stronę. Właściwie to oni

. przedrukowywali regularnie mo­
je komiksy ze „Szpilek”.

— Na wystawy
ków przychodzi
dzież?

— Czasem czuję
gitarzysta basowy
społu. Chociaż oczywiście nie do-
staję 1000 listów dziennie
idole naszego piosenkarstwa.
bardzo dobrze.

— A dostaje Pan listy? Kto je
pisze?

— Czasem jakieś panienki. By­
wa, że profesor uniwersytetu, że
mu się coś tam z czymś skoja­
rzyło i bardzo go' to cieszy. Raz
jakiś uczeń X klasy napisał gę­
sim piórem i w związku z tym u-

ważal, że powinienem mu przy­
słać rysunek. Właśnie wczoraj
dostałem list od jakiegoś faceta,
który, widział mnie w telewizji,
wyciął moją podobiznę z pluszu,
nakleił na papier i przysłał. Na­
wet się nie podpisał. Ktoś inny,
dedykuje mi fraszki.

— Wszystkim podobają się Pa­
na rysunki? To chyba niemożli­
we?

— Czasem ktoś napisze do re­
dakcji: „Jak możecie drukować
takiego faceta, nienormalnego
seksualnie...” Ale listów obrażli-
wych jest coraz mniej. Chyba
przyzwyczaiłem ludzi do pewnej
konwencji, może nie tyle ja, co

my.
— My?
— Czeczot,
— Czy nie

nie?
— Trochę

mi tyle ciekawych
scenografii do scenariuszy filmo­
wych, telewizyjnych, filmów dla
dzieci. Zawsze coś dla siebie

znajdę.
— Wśród Pana rysunków spo­

ro jest obsesyjnych, makabrycz­
nych...

— Jeżeli człowiek jest zbyt za­
pracowany i zbyt żonaty (cho­
ciaż nie narzekam) rekompensu­
je to sobie obscenicznymi rysun­
kami. A jeżeli ma gołębie serce,
to rysuje makabreski.

„Kinga”, to sól kosmetyczna, wyróżniona doroczną nagrodą II sto­
pnia Krakowskiego Oddziału NOT, który udzielał je za wybitne n-

siągnięcia w dziedzinie techniki w roku 1976. Dodać należy, że im­
prezie tej patronuje nasza redakcja.

- Rozmawiam z szefem 9-osobowego zespołu współtwórców soli
„Kinga” mgr inż, ALEKSANDREM BATKO, zastępcą dyrektora d/s
technicznych Kopalni Soli w Wieliczce. Zaczęło się przed trzema la­
ty od soli jodowo-bromowej, która ukazała się w sprzedaży pod firmą
żupy bocheńskiej. Nim jednak znalazła się w sprzedaży, musieliśmy
_

mówi inż. Batko — uporać się z opanowaniem niełatwego procesu
trwałego łączenia bromu, wapnia i magnezu w jeden preparat, by
składniki te nie ulatniały się. Kiedy sól jodowo-bromowa z Bochni
przyjęła się na rynku, zaczęliśmy zastanawiać się, co ciekawego moż­
na by zrobić w Wieliczce, zwłaszcza, że .w Kopalni tej mieliśmy nie­
wykorzystywany surowiec odpadowy w postaci pyłów solnych.

Przewidywany nowy wyrób miał być produktem kosmetycznym i
dlatego zwrócono się o poradę do fabryki „Miraculum” Jeśli bowiem
„Kinga” miała spełniać rolę kosmetyku, musiała odpowiadać wymo­
gom pod względem zapachów, barwy, zawartości środków natłuszcza­
jących. W opanowaniu technologii wiązania i mieszania składników

pomogły'twórcom „Kingi” doświadczenia zdobyte w Bochni przy pro­
dukcji wspomnianej soli jodowo-bromowej.

Ale to nie wszystko i dlatego wynikła konieczność kolejnej wizyty
w Fabryce Mydła i Proszków w Raciborzu. Skorzystano także z po­

mocy Instytutu Chemii Przemysłowej w Warszawie, zaś w trakcie
badań aplikacyjnych, polegających na ocenie wartości użytkowej so­
li, niezbędna byia opinia Instytutu Pollena-Aroma. Ocena „Aromy”
wypadła nadspodziewanie korzystnie. Stwierdzono, że sól „Kinga”
jest najlepszym tego typu kosmetykiem w Polsce spośród grupy środ­
ków kąpielowych. Produkt ten zmiękcza bowiem bardzo dobrze wo­
dę, daje. obfitą pianę, zapobiega powstawaniu osadu w wannie. Ką­
piel dzięki zawartej w „Kindze” soli warzonej oraz wysoko wartoś­
ciowych olejków wonnych, działa odświeżająco, pobudza układ
krwionośny, usuwa zmęczenie.

Pierwsza partia „Kingi” w ilości 50 ton (100 tys. opakowań) uka­
zała się w sprzedaży z końcem 1976 r. Zaplanowanie na ten rok 250
ton soli wzbudziło obawy, że ilość -ta nie znajdzie w pełni nabywców.
Istotnie, handel początkowo wykazywał dużą ostrożność, dopóki solą
„Kinga” nie zainteresowały się Domy Towarowe „Centrum” w Kra­
kowie i Warszawie. W efekcie Kopalnia w Wieliczce powiększyła te­
goroczny plan produkcji soli do 500 ton. Teraz idzie o to. aby towar
ten znajdował się w ciągłej sprzedaży.

A oto skład pozostałych członków zespołu, współtwórców nagro­
dzonej „Kingi”: mgr A, Rzekiecki, inż. J. Strojek, mgr inż. R. Poda,
mgr inż. J. Dziewońska, mgr inż. M. Dębosz, mgr B. Rybczyńska,
dr M. Kajl, mgr inż. J. Cechnicki.

TADEUSZ STEC

i anusz Roszko utwierdzony we własnym przekonaniu, iż krakowscy czytelnicy po-
/ chlaniają tylko Jego TRZY GROSZE, wygotował kolejny felieton o swoim bohaterze

(Polemika o la Tatarzy pod ZACHĘTĄ, GP nr 105). — Dostojny autor głosi ex cathe­
dra, iż ja nie mam racji, natomiast rację ma ON — Janusz Roszko!

Polemika z Roszką jest trudna w tym sensie, że on z góry wie swoje wbrew temu

co mówią dokumenty i ludzie kompetentni a bezstronni. Gorzej, redaktor Roszko w

celu udowodnienia swoich racji ucieka się do drobnych przeinaczeń mojego tekstu,
zmyśla fakty, które nie są faktami, wreszcie POMIJA wszystko to, co dla Niego nie­
wygodne, co nie sprzyja Jego PRAWDZIE!

To fakt, że Janusz Roszko nie spotkał się w Mosulu z Zakiewiczem (sorry!) ale fak­
tem natomiast jest, że napisał o nim w PRZEKROJU panegiryk (nr 1583 z 10. CS. 75)
zatytułowany „Harcownik pod murarni Niniwy”. Czyżby pr?ed napisaniem tego artykułu
również nie spotykał się z wynalazcą? Piszę o tym albowiem już po pierwsze] publikacji
w PRZEKROJU na temat kopalni w Miszhraku („Polska wiktoria nad Tygrysem”, nr

1496) Janusz Roszko został poinformowany listem urzędowym, że Jego tekst zawiera
wiele niesprawdzonych i tym samym wprowadzających w błąd czytelnika, stwierdzeń
i informacji.

Redaktor Janusz Roszko (niestety!) nawet nie usiłował sprawdzić czy zawarte w tym
liście fakty są prawdziwe czy też nie. Jak na „czciciela faktów” jest to poważne nie­
dopatrzenie. Ale Janusz Roszko mnie te niedopatrzenia zarzuca!

Później ukazały się na ten temat inne publikacje redaktora Roszki: „Piołun z hymnu”
(GP z 11. 02. 76). „Geniusz w zajzajerze” (GP z 31. 03 . 76). I co jest zastanawiające; Jwnusz
Roszko po każdej publikacji otrzymywał wiele listów zwracających mu uwagę, że pomija
istotne w sprawie elementy, że — delikatnie mówiąc — błądzi. Nic to. Janusz Roszko na­
dal nie pokusił się o zbadanie zasadności zarzutów, które zawierały listy.

Redaktor Roszko nadal lansuje teorię, że ci co przeciw Niemu i Zakiewiczowi to za-

wistnicy!U Kropka. Koniec.
Janusz Roszko nie rozumie lub po prostu nie chce zrozumieć, że na sukces polskiej

metody podziemnego wytapiania siarki złożyło się... 80 polskich patentów z czego tylko,
pięć stanowiło własność B. Zakiewicza. A z tych pięciu tylko... jeden został rzeczywiście
wdrożony. I nie był to patent na wytapianie!

Znakomity krakowski reporter wymyślił sobie dla Jemu tylko wiadomych celów

jakąś KONTRLISTĘ, która nigdy nie istniała. Faktem natomiast jest, że była od po­
czątku tylko jedna lista, na której znajdował się również B. Żakiewicz. (Proponuję zaj­
rzeć na stronę 12, 13, 14, uzasadnienia wyroku.)

Czemu ma służyć ta mała nieprawda?
Redaktor Roszko biada w swoim felietonie, że aż dwa lata zbierałem materiały (Cie­

kawe gdzie ja to napisałem?) i to w złym kierunku.
Nie wiem o jakie kierunki idzie redaktorowi Roszce. W każdym razie jego kierunek

nie jest moim kierunkiem. . ... .

W myśl zasady: lepiej późno niż nigdy, proponuję Januszowi Roszce tak jak. mm

to od lat czynią —' zapoznanie się z przebogatą dokumentacją dotyczącą patentów B.
Zakiewicza. Sądzę, że znamienity umysł reportera, z którym mam zaszczyt spierać się
ogarnie ten temat w krótszym ode mnie czasie. To jest warunek sine qua non, w prze­
ciwnym razie polemika Roszko — Ratzko będzie jałową pisaniną.

I jeszcze jedno: Nigdy nie kierowałem do Janusza Roszki „listu otwartego . Uczynił
to ktoś inny po to aby go Roszko opublikował. Czyżby były trudności?

Fanie Redaktorze Roszko! Nie jestem przeciwko wynalazcom i nikt poza Panem tak

tego nie odczytał. Jestem natomiast przeciwko tym wszystkim, którzy takowych bel

dania racji kanonizują, wbrew oczywistym faktom! JANUSZ RATZKO

KTO KULA W PŁOT?

Skoro już polemika w wy­
konaniu autora z „Pra­
wa i Życia”, przenosi się

na łamy „GP”, zdecydowa­
łem się skomentować i ten

tekst J. Ratzki. Dziękuję za

komplementy w stylu „do­
stojny autor”, czy „znamie­
nity umysł reportera”. Co do

dostojności — to pierwsza
ironiczna przesada, za którą
nie będę się odpłacał podob­
nymi popisami. Pragnę tylko
dla pełnej jasności nadmie­
nić, że w ręce silnie trzy­
mam jeszcze pióro, a zamiast
laski mogę się mocno

wesprzeć na faktach, którymi
mój antagonista tylko stra­
szy.

Polemika ze mną jest nie

tyle trudna dlatego, ze ja
coś wiem z góry, tylko dla­
tego, że wiem skąd czerpie
natchnienie Janusz Ratzko i

wiem, że nie są to ludzie
bezstronni, o czym będzie
mowa poniżej. Do żadnych
przeinaczeń tekstu Ratzki się
nie dopuściłem; napisałem
jedynie, że zbierał aż dwa
lata materiały do tematu

siarkowego... V7 „Prawie i

Życiu” Ratzko sam twierdził,
że robił to przez lat kilka.
W istocie mógł najwyżej
dwa — od czasu, kiedy toczy
się proces. To są, jak na ra­
zie, wszystkie moje przeina­
czenia i „zmyślenia” faktów.

Resztę wykaże mistrzostwo
J. Ratzki w konkurencji
„kulą w płot”.

Gdy idzie o jego, mego po­
lemisty rozminięcia się z

faktami ■— przechodzi nad
nimi gładko słowem „sor­
ry!”, przy czym nie tylko ja
mu pomyłki wytknąłem w

kilku punktach, ale również

„Polityka", artykułem A. K .

Wróblewskiego. Morderczy
list ówczesnego radcy han­
dlowego PRL w Iraku Mi­
chała Siery, który udowod­
nił Ratzce dalsze przekręce­
nia faktów i to dla sprawy
zasadniczych — nie zrobił
widać na pełnym uporu
dziennikarzu zbytniego wra­
żenia

Zapytuje Ratzko, czyżbym
się również przed napisa­
niem swego reportażu, „Har­
cownik pod murarni Niniwy”
(Przekrój 1975), który nazy­
wa „panegirykiem o Bohda­
nie Żakiewiczu” — nie spo­
tykał z tym wynalazcą?
Wydałem ostatnio książkę pt.
„13 portretów”, jest w niej
13 „panegiryków”. Ratzko

będzie mógł zapoznać się z

dalszymi podobnymi utwora­
mi o ludziach, którzy zrobili
dla Polski Przemysłowej coś

pożytecznego. Można dal­
szych trzynastu ludzi gładko
spotwarzyć i udowodnić, że

żadnych zasług nie mają.
Z przykrością uświada­

miam sobie, że J. Ratzko,
będący moim równolatkiem
znalazł sposób na wyrobienie
sobie popularności. Rzucić

się na kilka znanych na­
zwisk, wywołać skandal, nie­
ważne czy te artykuły będą
prawdziwe, pożyteczne spo­
łecznie czy . szkodliwe. Wy­
wołają sensację, przyniosą
wreszcie Ratzce nazwisko.
Proszę bardzo, wyrabiamy
zatem panu Ratzce nazwisko
dziennikarskie (nie jestem
złośliwy, mógłbym przecież
pomijać za każdym razem

nazwisko autora!).
„Prawo i Życie”, drukując

mój list — wykreśliło pe­
wien dość istotny jednak u-

stęp. Broniłem w nim pamię­
ci, dobrej pamięci — rzetel­
nego reportera, nieżyjącego
już Jerzego Steinhaufa, któ­
ry również został zaatakowa­

ny w artykule Ratzki „Spo­
sób na patent". Jego, Stein­
haufa artykuły na temat pa­
tentów Bohdana Zakiewicza
— podobnie jak moje — też

miały być nieprawdziwe.
Mój fragment , w książce
„Milowy krok” (1970), opisu­
jący wprowadzenie w życie
metody podziemnego wytopu
w Polsce metodą Zakiewicza
— nie został zaatakowany,
bo Ratzko jeszcze dostatecz­
nie wciąż w moją twórczość

się nie wśledził. Dziwi tylko,
że przed laty ani artykuły
Steinhaufa, ani innych dzien­
nikarzy — przez nikogo ata­
kowane nie były. Dlaczegóż
to? Czy Ratzko jest pierw­
szym odważnym bardem

prawdy w siarkowej epo­
pei?! Nie, po prostu dopóki
nie wchodziła w grę kwota
kilkuset tysięcy dolarów
nikt autorstwa Bohdana Ża-
kiewicza i przydatności jego
pątentów nie kwestionował!

Dopiero wizja dolarów do

podziału tak rozogniła umy­
sły.

List przedsiębiorstwa „Hy-
drokop” o którym wspomina
J. Ratzko — jest kompromi­
tujący dla autora, który go
podpisał. Ja byłem w kopal­
ni w Mishraąu, znam sytua­
cję dobrze, widziałem jak
wspaniałe wysiłki dr. inży­
niera Leszka Marcinkow­
skiego i znakomitego organi­
zatora mgr. inżyniera Włady­
sława Martyki doprowadziły
to dzieło do końca. Jest to

wspaniała kopalnia, jedna z

najnowocześniejszych 1 naj­
lepszych na świecie. Dziwi

ranie, że „Hydrokop” ataku­
je mnie za opis działalności
Zakiewicza — wynalazcy.
Działalność Zakiewicza —

dyrektora budowy to rzecz

oddzielna. Zajmujemy się
sprawą pieniędzy z tytułu
„know-how”, a nie wyko­
nawstwem. Zajmujemy się
patentami. Druga strona

przez cały czas mówi nie na

temat, czepiając się szczegó­
łów nie mających wiele

wspólnego ze sprawą główną.
Bohdan Zakiewicz jest

człowiekiem '

konfliktowym,
miał wielu wrogów, jego ini­
cjatywy z wprowadzeniem
metody podziemnego wytopu
utrącano wielokrotnie, twier­
dząc że nie ma ona szans

powodzenia. Na dwa miesią­
ce przed uruchomieniem ko­
palni w Grzybowie (gdzie
wprowadzano metodę pod­
ziemnego wytopu) sparaliżo­
wano jeszcze raz przedsię­
wzięcie Zakiewicza. „Na kie­
rownika owej kopalni powo:
lano wówczas kowala nafto­
wego z cenzusem inżyniera
zawodowego po jednorocz­
nym kursie”. (Z memoriału

dołączonego do akt sądo­
wych). W rezultacie budowę
opóźniono o nok... W głębszej
warstwie sprawy odżywa
spór o metodę — odkrywka
— czy wytop w złożu? Trze­
ba wiedzieć, że istniała dość
mocna grupa ludzi, general­
nie urzeczywistniających me­
todę wytopu. I z każdym po­
mysłem na ten temat wal­
czyli całymi latami (z me­
moriału, dołączonego do akt

sprawy sądowej).
Ukazywały się również in­

ne moje publikacje na te­
mat wynalazku Zakiewicza,
o czym również donosił nie­
dawno na łamach „Prawa i

Życia” p.- Juliusz Brniak o-

raz pisywał dyrektor przed­
siębiorstwa „Hydrokop” inż.
Adolf Książkiewicz. Ci dwaj
ludzie zawarli pakt z żurna­
listą „Prawa i Życia”, do­
starczają mu rewelacji peł­
nymi garściami i są to Ratz­

ki jedyne źródła poza aktami

sprawy. Jeżeli Ratzko pisze,
że otrzymywałem po opubli­
kowaniu swoich reportaży
czy felietonów jakieś listy
pełne oburzenia — to były
to listy oburzenia na fakt,
że tak się postępuje vr na­
szym kraju z wynalazcami.
Na Bohdana Zakiewicza obu­
rzali się jak zwykle — wy­
łącznie dyrektor inż. Adolf

Książkiewicz i Juliusz

Brniak, do których teraz

przyłączył się Janusz Ratzko.
Przechodząc do punktów

zasadniczych — nagle dowia­
dujemy się rewelacji. 80 pa­
tentów polskich składa się
na sukces wytapiania siarki
w złożu!!! Ale dlaczego tylko
patenty Zakiewicza zostały
sprzedane Irakowi i wymie­
nione z numerami w umo­
wie? I jak pisze w „Polity­
ce” Michał Siera — nie Za-

. kiewicz, podpisywał tę umo­
wę, ani też nie był autorem

tego kontraktu.

„Znakomity reporter”, czy­
li ja — „wymyślał sobie dla

jemu tylko wiadomych ce­
lów jakąś KONTRLISTĘ,
która nigdy nie istniała”,
(Cytat z Janusza Ratzki).

Istniało kilka kontr- list,
opozycyjnych wobec tego, co

wynikało z kontraktu. Na

pierwszej znalazło się bardzo
wiele nazwisk dyrektorskich,
które czasem były znane w

Iraku tylko z tego, że napi­
sały pod adresem Misraąu ja­
kieś pismo. Na tej liście do­
larowej z tytułu know-how

przyznawano im kwoty w

wysokości 40 tysięcy — 20

tysięcy dolarów. Informuje­
my, albo nie informujemy o-

pinii publicznej uczciwie?!
Pierwsza lista nie została

zatwierdzona przez ówcze­
snego ministra chemii. Spo­
rządzono drugą, niektórych
dyrektorów skreślono, do­
pisano tych, którzy namordo­
wali się pod mosulskim słoń­
cem. Znam ich wielki trud,
patrzyłem na ich bezsenne
noce, na irytacje codzienne.
Gotów bym im dać dziesiątki
tysięcy dolarów za ich wiel­
ką robotę — w sumie dzięki
nim kopalnia idzie, a Polska

zdobyła pozycję na tamtej­
szych rynkach.

Tyle tylko, że chce widzieć
osobno sprawę wynagrodze­
nia za wynalazki, i to wy­
nalazki które się sprawdziły
i zostały wprowadzone, a o-

sobno sprawę budowy i rea­
lizacji kopalni w Mishragu.
Marginalnie należy dodać,
że dla tych ludzi, którzy za­
służyli się szczególnie przy
budowie istniały inne fun­
dusze dolarowe, wcześniej
wydatkowane na inne cele

przez „Centrozap". Każda li­
sta, na której obok nazwiska
Zakiewicza widniały inne —

stawała się automatycznie
kontrlistą. Tego Janusz Ratz­
ko też zrozumieć nie chce.

Ratzko przeczy, jakoby
kierował do mnie list otwar­
ty. Oczywiście nie było to

pismo zatytułowane „list o-

twarty”. jak kolejna porcja
rewelacji p. Juliusza Brnia-
ka, piszącego z uporem w

kółko to samo. Ratzko po
prostu zostawił dla mnie w

redakcji list bez koperty, na

kartce papieru. 7. własnym
swoim podpisem, list — któ­
ry jako dowód sprawy mogę
w każdej chwili wydruko­
wać, jeżeli tylko Janusz
Ratzko zgodzi się na to. W
Krakowie bowiem nie publi­
kuj^ się takich listów in
estenso bez zgodny autora,
skoro nie były przeznaczone
do druku.

JANUSZ ROSZKO



Czy lubisz

wypoczywać? JAK. ZAKNEBLOWAĆ USTA?

— Zawsze marzyłem « tym, żeby lato spędził
w cichym, ustronnym miejscu.

Dekret, wydany w RFN w 1972 roku, a zezwalający na kontrolowanie, czy kandydat do

służby państwowej jest „godny zaufania”, rozpętał w tym kraju prawdziwe polowanie na

czarownice. Przy pomocy całej policyjnej machiny inwigiluje się ludzi, podejrzanych o bo­
daj trochę lewicowe poglądy, zwalnia z pracy niewygodnych, zamyka usta krytykom istnie­
jącego porządku.

Pięćset tysięcy kartotek. Dziesiątki tysięcy przesłu­
chań. W Republice Federalnej Niemiec wprawiono
w ruch olbrzymią machinę administracyjną. Uaktyw­

nili się funkcjonariusze, policjanci, agenci służb specjal­
nych Badają metodycznie życie prywatne — przeszłość,
przekonania polityczne każdego kandydata na stanowisko
sędziego, pracownika kolei państwowych, nauczyciela czy
kontrolera na poczcie — pisał francuski tygodnik „LE
NOUVEL OBSERVATEUR”.

Początkowo, w 1972 roku, nikt nie przywiązywał do
tego wielkiej wagi. Jednogłośną decyzją władz federal­
nych i szefów rządów „landów” postanowiono kontrolo­
wać czy kandydat na stanowisko państwowe jest „godny
zaufania”. Określono, nie zastanawiając się. co będzie da­
lej, że „każdy indywidualny przypadek będzie rozpatry­
wany z osobna”. Wszyscy, łącznie z socjaldemokratami
i liberałami sądzili, że nadarza się okazja do „wyelimino­
wania” ze stanowisk państwowych prawicowych i lewi­
cowych ekstremistów, zresztą, ich zdaniem, bardzo nie­
licznych. Nie domyślili się, że otworzyli w ten sposób
puszkę Pandory.

W ciągu kilku lat niewinny dekret z 1972 r. nabrał
charakteru prawa zbrodniczego. Następuje prawdziwe po­
lowanie na czarownice, najpierw w „landach” rządzo­
nych przez prawicową koalicję, potem na terenie całego
kraju.

(...) Ludzie boją się głównie atmosfery, jaka wytworzy-
-ła się w RFN wokół tej sprawy. Na uniw’ersytetach, w

ministerstwach, szkołach, urzędach, w lokalnej admini­
stracji panuje klimat podejrzeń.

Mężczyźni i kobiety na stanowiska w szkolnictwie wyż­

szym są odrzucani, ponieważ przed 10 laty działali w

„ekstremistycznej” organizacji studenckiej, uznanej wte­
dy za oficjalną organizację socjaldemokracji. Technika
jeżdżącego na lokomotywie zwalnia się z pracy, ponieważ,
jest członkiem partii komunistycznej. W Monachium
młoda prawniczka, podejrzana, przesłuch iwana godzina­
mi, nie zostaje przyjęta do pracy w aparacie sądowni­
czym w Bawarii. Powód: należy do stowarzyszenia praw­
ników demokratów, do którego należy też kilku komu­
nistów. Prawniczka ta działa też w partii socjaldemo­
kratycznej.

We wszystkich „landach” rządzonych przez chadecję
obiektem ataków stają się powoli socjaliści. W Bawarii
każdy kandydat na stanowisko nauczyciela, jeśli jest so­
cjalistą, uznany jest za „czerwonego”. Podobnie jest w

innych „landach”. Wszędzie lokalna władza, policja pro­
wadząca śledztwo naszpikowana jest elementami kon­
serwatywnymi, które z wielką gorliwością eliminują rze­
komych „ekstremistów”, oczywiście z lewicy. Natomiast
nie wyciągnięto żadnych konsekwencji w stosunku do
neofaszystowskiej organizacji NPD.

Strach wygrywa. Zachodnioniemiecka sekcja Amnesty
International wystosowała list do prezydenta Waltera
Scheela. Organizacja ta, prowadząca na całym świecie
kampanie w obronie więźniów politycznych, napotyka
na poważne trudności w nawiązywaniu kontaktów z u-

rzędnikami zachodnioniemieckimi. Urzędnicy ci bowiem
boją się „maczać palce” w tego rodzaju działalności, aby
nie zostać uznanymi za „ekstremistów” i nie stracić
pracy.

„Podejrzani” poddawani są poniżającym przesłuchiwa-

niom. Zachodnioniemiecki prawnik opowiada: „Chcieli
wiedzieć, jakie kobiety odwiedzałem i czy byłem człon­
kiem koła kulturalnego interesującego się malarstwem
abstrakcyjnym”, ,

Podczas gdy socjaldemokraci z Willy Brandtem zaczy­
nają bić na alarm, chadecja uważa, że dotychczasowe
posunięcia są ciągle zbyt umiarkowane. Chadecy propo­
nują, aby usunąć ze stanowisk państwowych tych wszy­
stkich, którzy należąc do organizacji „wrogich konstytu­
cji”, walczą o zmianę obecnego społeczeństwa — czy są
to komuniści czy lewacy. Rzecznicy „socjalizmu demo­
kratycznego” wrzucani są do wspólnego worka.

Piękna perspektywa dla lewicy niemieckiej, jeśli cha­
decja powróci do władzy w Bonn!

Kogo więc zmiażdży „piekielna machina” wprawiona
w ruch w 1972 roku? Komunistów? — Zdobyli oni zaled­
wie 0,5 proc, głosów w czasie ostatnich wyborów parla­
mentarnych. Lewaków? — Od dawna powrócili do do­
mów i prowadzą działalność marginalną. W każdym ra­
zie nie starają się o posady państwowe. Kto więc jest
tym niewidzialnym, potencjalnym wrogiem, z którym
chcą się bić chadecy?

Niektórzy zastanawiają się, czy nie uczestniczymy po

prostu w powrocie na scenę polityczną RFN owych
„świętych krów” niemieckiego dziedzictwa politycznego:
porządku, autorytetu, państwa, których trzeba bronić

przed wszystkimi wrogami — prawdziwymi czy domnie­
manymi. „Mamy prawo być zaniepokojeni” — stwierdza

tygodnik partii socjaldemokratycznej.
Zachodni Niemcy boją się. Inni zachodni Niemcy ba­

wią się w straszenie obywateli, aby przeprowadzić nowe

ustawy represyjne. Ostatnie przewidują surowe kary
dla tych wszystkich, którzy piórem czy słowem „pochwa­
lają akty przemocy”. Określenie to jest bardzo niejasne.
Można pod to podciągnąć wszystko i zakneblować usta

prasie, lewicy, socjologom, związkowcom, lewakom, filo­
zofom, Na wszelki wypadek chadecja przygotowuje rów­
nież projekt ustawy o ograniczeniu wolności manifesta­
cji i zgromadzeń.

— Przybyliśmy tu, aby wyzwolić się od łych
wszystkich, którzy opuścili Londyn, by mieszkać
na wsi.

— A my w niedzielę odpoczywamy.

— Przepraszam, czy mógłby pan mi pokazał
miejsce, gdzie rośnie wysoka trawa?
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Dwanaście lat, wątłe
dziecięce ramionka,
wielkie oczy, w których

maluje się rezygnacja. Niewa­
żne jak się ta dziewczynka
nazywa. Ważne, że już od
wczesnego ranka obsługuje
ona pilę elektryczną, wykra­
wając kawałki drewna przez­
naczone do produkcji skrzy­
nek na owoce, że całymi go­
dzinami wykonuje szybkie,
automatyczne ruchy, w nie­
ustannym, piekielnym hałasie:
„Ile godzin dziennie pracu­
jesz?” — „Osiem godzin” —

odpowiada mała robotnica —

„Czy w południe idziesz do
domu na obiad? — Nie, tutaj
coś zjadamy podczas przerwy”.
„Ile zarabiasz?” — „Tysiąc
pięćset lirów dziennie” — mó­
wi dziewczynka z miną doro­
słego człowieka, który już za­
rabia na swoje utrzymanie.

Sabina Manes, która rozma­
wiała z tą dziewczynką w jed­
nym z „zakładów” Neapolu,
kończy swój reportaż pyta­
niem: „Jak czuje się dziecko,
które o szóstej wieczorem wy­
chodzi z takiej pracy?” — O
tym, jak się czuje, mogliśmy
się przekonać w kilka lat po
ogłoszeniu reportażu Manes —

pisał dziennikarz „CORRIERE
DELLA SERA” — Znaleźliś­
my się znów w Neapolu, na

oddziale neurologicznym szpi­
tala San Gennaro. Tego dnia
pogotowie przywiozło na od­
dział około stu dziewczynek-
robotnic. Carmela miała 11 lat,
Letizia — 13 lat, Maria Gra-
zia i Assunta — po 12 lat każ­
da. Diagnoza brzmiała: poli-
neuritis toxica. Co to u diabła
za choroba? To po prostu za­
palenie nerwów obwodowych,

które paraliżuje kończyny. Za­
palenie powstaje na skutek,
wchłaniania przez organizm
substancji trujących.

Jedenastoletnia Carmela 1

jej koleżanki doznały więc.po­
rażenia narządów ruchu, sta­
ły się bezwładne niczem lalki,
które przestawia się z miejsca
na miejsce. Pracowały po 12
godzin dziennie za 500 lub
1000 lirów w nielegalnej fa­
bryczce damskich torebek i
pantofli, prowadzonej przez
pewną rodzinę. Przez 12 go­
dzin wdychały trujące wyzie­
wy, które w końcu przyprawi­
ły je o kalectwo.

Ile takich nielegalnych
przedsiębiorstw istnieje we

Włoszech? — Mimo usilnych
starań nie udało się ustalić
dokładnej ich liczby i mogło­
by się wydawać, że społeczeń­
stwo jak gdyby nie chciało wie­
dzieć o ich istnieniu, aby nie
obarczać się winą za straszne
skutki ich działalności. Wiemy
jedynie, że warunki pracy w

tych „zakładach” nie mają nic
wspólnego z wymogami współ­
czesnej industrializacji. Brak
urządzeń klimatyzacyjnych
powoduje stałe zanieczyszcze­
nie powietrza, co z kolei wy­
wołuje schorzenia dróg odde­
chowych i zaburzenia wzroku.
Wielogodzinne przebywanie w

zatłoczonych, ciemnych i wil­
gotnych pomieszczeniach jest
przyczyną chorób układu krą­
żenia i systemu nerwowego w

rodzaju tej, na którą zapadła
Carmela i jej koleżanki.

Praca nieletnich staje się
poważnym problemem społe­
cznym we Włoszech (..) Jak
wynika z niedawno przeprowa­
dzonej ankiety, w wieku 14

Praca nieletnich staje się poważnym
problemem we Włoszech. Rokrocznie

kilkaset tysięcy dzieci przerywa naukę,
by zarabiać na utrzymanie swych rodzin.

Prawo zabrania zatrudniać nieletnich

poniżej lat czternastu, ale większość
pracodawców potrafi zręcznie ukryć nie­
legalną siłę roboczą przed oczyma

władz.

laf saezyna pracować 61,3
proc, robotników oraz 56 proc,
kupców i rzemieślników. War­
to dodać, że 60 proc, pracują­
cych dzieci wywodzi się z licz­
nych rodzin. Oblicza się, że na

samej tylko Sycylii jest 200
tysięcy pracujących nielet­
nich, a wr Campanii — 100 ty­
sięcy. Są to jednak dane sza­
cunkowe. Jeśli chodzi o Me­
diolan i Lombardię, rozporzą­
dzamy danymi sprzed 5 lat,
które dostarczył inspektorat
pracy. Otóż przed 5 laty licz­
ba dzieci zatrudnionych w

produkcji wyniosła 27 tysięcy.
Zysk z ich pracy ocenia się na

40 miliardów lirów.

Faktem jest, że ponad pół
miliona dzieci nie uczęszcza do
szkoły. Cóż zatem robią? —

Wg oficjalnych deklaracji licz­
ba dzieci, które zamiast się u-

czyć, podejmują nielegalną
pracę, nie przekracza 150 ty­
sięcy. Przyjmijmy. że to pra­
wda, co się jednak dzieje z po­
zostałymi 350 tysiącami? —

Czyżby — jak pisze ironicznie
Sabina Manes — siedziały
grzecznie w domu za zgodą
rodziców i bawiły się samolo­
cikami? — Abstrahując od
wszelkiej ironii, można śmiało
przypuszczać, że pracujących
dzieci jest znacznie więcej niż
to wykazują inspektorzy pra­
cy. W samej tylko prowincji
Mediolan potencjał nieletniej
siły roboczej wynosi podobno
55 tysięcy przy czym są to

wszystko dzieci imigrantów z

Południa.

Tragiczne zjawisko pracy
nieletnich połączyło wspólną
niedolą Północ i Południe, jak­
kolwiek w każdym z tych re­

gionów problem ten kształtu­
je się inaczej. Podczas gdy na

Północy praca młodocianych
stanowi pewien, oczywiście,
znikomy wykład do rodzinnego
budżetu, to na Południu praca
ta jest często jedynym źród­
łem utrzymania rodziny. Poza
tym na Północy praca nielet­
nich ma, mimo wszystko,
charakter marginesowy, pod­
czas gdy w regionach połud­
niowych przybiera coraz szer­
szy zasięg, staje się niejako
częścią składową organizacji
pracy.

Szeroki zasięg społeczny te­
go zjawiska powinien, logicz­
nie biorąc, ułatwić ściganie
winnych. Jeśli tak nie jest, to

znaczy, że odpowiednie instan­
cje powołane do zwalczania
tej plagi dopuszczają do wielu
zaniedbań. To prawda, insty­
tucje mają pod tym względem
ciężkie grzechy na sumieniu.
Trzeba jednak pamiętać, że

praca młodocianych otoczona

jest głęboką tajemnicą, co nie­
zmiernie utrudnia wszelką
kontrolę. Prawo zabrania za­
trudniania osób w wieku po­
niżej lat 14. Pracodawcy, któ­
rzy naruszają ten zakaz pła­
cą wysokie kary. Jednakże
większość pracodawców po­
trafi zręcznie ukryć swą siłę
roboczą przed oczyma władz.
Tak np. gdy zjawia się kon­
trola, pracodawcy każą dzie­
ciom chować się do szafek lub
uciekać przez okno. Często
same dzieci i ich rodzice bro­
nią pracodawców, wmawia­
jąc inspektorom, że znalazły
się tu przypadkowo i że nigdy
tutaj nie pracowały. Tak więc
w wielu wypadkach ich trud
jest daremny (..)

Rozwody po czterdziestce, przekreślają­
ce zdobycze i głębokie przeżycia mał­
żeństwa, które przetrwało dwadzieścia

lat. to zjawisko nowe. Statystyki wskazu­
ją, że ostatnio wzrasta liczba rozwodów
wśród małżeństw w dwudziestym roku po­
życia. W 1965 roku na 35 tys rozwodów we

Francji zaledwie 21 proc, stanowiły mał­
żeństwa kobiet i mężczyzn po czterdziest­
ce. W 1970 roku na 40.6 tys. rozwodów by­
ło ich już 35 proc. Dane te znajdują zre­
sztą potwierdzenie w opiniach psycholo­
gów z Centralnego Ośrodka Rodziny, któ­
rzy także podkreślają doniosłość proble­
mów, wobec których stają małżonkowie
żyjący z sobą od dwóch dziesiątków lat.

Jakie więc są przyczyny rosnących trud­
ności par znajdujących się już na półmet­
ku wspólnego pożycia i jakie są propo­
nowane rozwiązania lub próby rozwiąza­
nia tych problemów?

Przede wszystkim obecnie trudności są
ujawniane i wyrażane, podczas gdy w

przeszłości najczęściej były trzymane w

ukryciu. Przyczyny? — Obecnie zarówno
mężczyźni jak i kobiety są znacznie mniej
skłonni do rezygnacji. Lepsza znajomość
problemów psychologicznych małżeństwa i
charakteru tego związku w ogóle sprawia,
że z jednej strony nikt nie czuje się dziś
„anormalnym”, jeśli ie przeżywa, a z dru­
giej strony — szuka się sposobu ich roz­
wiązania. Dlaczego rodzice, którzy nauczy­
li się prowadzić swe dzieci do psychologa
w wypadku zaistnienia problemów, nie
mieliby sami pomyśleć o zasięgnięciu rady
specjalisty, gdy ich małżeństwo jest
chore?

Pewne z tych trudności małżeńskich ist­
niały zawsze. inne nowsze wiążą się z

czynnikami psychosocjologicznymi.
W ubiegłym wieku małżonkowie anga­

żowali się na średnio 25 wspólnego życia,
podczas gdy dzisiaj czeka ich 40 lat. Cze­
mu? — Przede wszystkim dlatego, że ży-
jemy dłużej, a ponadto z tego powodu, że
małżeństwa zawierane są wcześniej.
Czterdzieści lat. których nie można podzie­
lić, jak chciał tego dawny schemat na 20
lat poświęconych wychowaniu dzieci i re­
sztę przeznaczoną na wspólne wspomnie­
nia przy kominku.

W wieku 40, 45, 50 lat mężczyźni i ko­
biety doby dzisiejszej zachęcani przez
środki masowego przekazu, które lansują
model „młodości” chcą. czuja się i często
są młodzi, dynamiczni, przedsiębiorczy,
wymagający. Gotowi — i to jest nowością
— zaczynać wszystko od nowa. Kobiety
zgłaszają się do zawodowych szkół dla do­
rosłych, mężczyźni, częściej niż dawniej,
rozważają problem zmiany stanowiska, a

Czy rosnąca liczba rozwodów jest zjawiskiem niepokojącym,
świadczącym o przeżywaniu się instytucji małżeństwa, czy też nie?
— Opinie socjologów na ten temat są podzielone. Faktem jest jed­
nak, że w ostatnich latach coraz częściej rozpadają się małżeń­
stwa, które przeżyły razem ponad 20 lat i wspólnie wychowały
dzieci. Czemu to przypisać? — Odpowiedzi na to pytanie stara się
udzielić francuski miesięcznik „REALITES”.

— Rąiiż nrrz.-jnn. przyjażyj
mi tę SKarną opaskę.

(STERN)

czasem nawet zmiany zawodu. W płasz­
czyźnie ucz.uciowej małżonkowie zastana­
wiają się nad problemem wierności, skon­
frontowanej z oczywistą ewolucją part­
nera.

Sposób bycia i myślenia dzisiejszej mło­
dzieży przyczynia się bardzo często do u-

jawnienia niedostatków i nieporozumień
małżeństwa starszych. Dzieci odchodzą te­
raz. wcześniej z domu, zarówno jeśli chodzi
o ich niezależność fizyczną, jak i moralną
i rodzice w okrutny sposób odczuwają od­
wieczne: „nie jesteśmy już im potrzebni”.

Ale te dorosłe czy dorastające dzieci nie
zadowalają się zostawieniem po sobie ol­
brzymiej próżni. Poprzez ich wymagania
wobec miłości, małżeństwa, poprzez pod­
kreślanie prawa do przyjemności, nieza­
leżności, zadowolenia osobistego, bezwied­
nie stawiają na cenzurowanym małżeń­
stwo swoich rodziców.

Zwykle to matka pierwsza porównuje
swe stosunki małżeńskie z tymi, jakich
chce, szuka, lub stwarza , sobie córka czy
syn i w konsekwencji czuje się. dotkliwie
sfrustrowana; „Dlaczego ■oni chcą wszyst­

kiego. dlaczego oni mają wszystko, a ja,
taka jeszcze młoda i dynamiczna, nie mam

nic?”.
W większości zresztą nie chodzi o za­

zdrość czy próżne żale. To „dlaczego nie
ja?” stanowi raczej pozytywne, niż nega­
tywne uświadomienie sobie pewnych fak­
tów, zryw zaufania do siebie samej, a

także uczucie, ze można znaleźć jeszcze
nowy sens życia seksualnego i uczuciowe­
go, nie związany już z rozrodczością. (..)

Dlaczego właśnie kobiety wydają się
częściej niż mężczyźni dokonywać tej no­
wej oceny niezadowalających stosunków
małżeńskich, podczas gdy statystyki za­
wsze pokazywały, że po czterdziestce
mężczyźni częściej występują z wnioskiem
o rozwód niż kobiety? Z dwóch zasadni­
czych powodów. Kobieta, która została w

domu, by zająć się wychowaniem dzieci,,
zmuszona jest do głębokiego zastanowienia
się nad sobą, gdy te dzieci wyfruną z

gniazda, podczas gdy mężczyzna zajęty
pracą zawodową, mniej to odczuwa. Z

drugiej strony obecny ruch wokół awansu

kobiet potwierdza, że jest ona odrębną
osobowością o bogatych możliwościach, na

co nie może ona pozostać obojętną. Kobie­
ta uświadamia sobie nowe wymagania, ja­
kie ma chociażby w płaszczyźnie fizycznej.
Dotychczas wierzyła ona w archaiczne ta­
bu, według którego kobieta po klimakte-
rium przestaje być atrakcyjna seksualnie,
a także traci zainteresowanie tymi spra­
wami. Dziś kobiety wiedzą, że tak nie jest
i że wiek przekwitania. który i tak zna­
cznie się wydłużył (w 1900 r. było to ok. 42
roku życia, dziś ok. 51) może być ponadto
sztucznie odsunięty, co jest już na porząd­
ku dziennym np. w Stanach Zjednoczo­
nych.

Wydłużanie się okresu pożycia małżeń­
skiego, dążenie do krytycznej oceny wła­
snej osobowości współmałżonków, wcze­
śniejsze odejście dzieci — wszystko to

sprawia, że w wieku 45 lat małżeństwo
staje wobec poblemu: czy należy odnowić
związek czy nie. Inaczej mówiąc: czy po­
nownie „wyjść za mąż” ,za tę samą osobę,
czy też rozwieść się. Jest to alternatywa
jaka się powszechnie nasuwa, z wyraźną
zresztą opcją na rzecz unikania rozwodu i
ponownego związku (...).

Małżeństwa czterdziestolatków przeżywa­
ją kryzys. Jest on chyba właściwy tylko
dla naszej epoki. Nie przeżywali go nasi
rodzice (otwarcie lub mniej) i nie będą go
przeżywać młodzi, którzy się dziś pobie­
rają. Dzieje się tak dlatego, że pobierają
się w myśl innej koncepcji, przy ogrom­
nym poszanowaniu wolności drugiego.
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Koledze dr ADAMOWI GUTOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci ojca.

Dyrekcja i Rada Zakładowa Przedsiębiorstwa
Doświadczalno - Produkcyjnego „Naftochem-1
w Krakowie oraz koleżanki I koledzy

Tow. TADEUSZOWI GRANCOWSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci MATKI.

Kierownictwo
1 pracownicy Wojewódzkiej Rady
Związków Zawodowych
w Tarnowie

rraca

FRYZJERKĘ damską —

przyj mę. Posada stała. —

Kraków, ul. Waryńskiego
23 — fryzjer.

ŻUKA po kapitalnym re­
moncie sprzrlam. — Mie­
czysław Miklas, Kraków,
Koszykarska 29.

g-16226?

g-16306

Kupno

TRANSPORTER taśmowy,
10—15 m, pilnie kupię. —

Oferty 16185 „Prasa’* Kra­
ków, Wiślna 2.

DO Trabanta cyllnderki
hamulcowe, kompletne —

przód. Telefon 717-81.

g-15782

Sprzedaż

CIĄGNIK C 330 i ładowacz
do obornika — hydrauli­
czny tub mechaniczny —

sprzedam. Adam Mazur —

Nadzów 61. 32-106 Pieczo-

nogl, k. Proszowic.

g-15359

WARSZAWA pick - up —

sprzedam. — Zgłoszenia-
Kania, Kościelisko Gron
886, telefon 45-35.

P-148

ŻUK A-03 sprzedam, wia­
domość: Ireneusz Kopeć,
Szklana '67, kolo Proszo­
wic. g-15S91

ŻERDZIE, 12—14 cm (stem­
ple), subit, pilśnie —

sprzedam. — Kraków, ul.
Rogatka 11,

g-15818

NYSĘ 501 osobowo-towa­
rową, stan dobry, sprze­
dam. Jan Tworzydło, Le­
szczyna 125, kolo Bochni.

g-15841

P-70 zarejestrowany, po
remoncie silnika, z częś­
ciami — sprzedam. Kra­
ków, ul. Bobrowskiego
H4. g-16556

BANK POLSKA KASA
OPIEKI SA

Oddział w Krakowie,
RYNEK GŁÓWNY 31

uprzejmie zawiadamia,

że w sobotę 18 czerwca, w związku z wpro­
wadzaniem elektronicznej techniki obli­
czeniowej — WSTRZYMUJE w lokalu

przy ul. WISLNEJ 7 (parter), OBSŁUGĘ
KLIENTÓW, związaną z rachunkami opro­
centowanymi. — Wznowienie obsługi na­
stąpi w poniedziałek 20 czerwca.

K-4341

SPRZEDAM ciągnik Ursus
C-330, stan dobry — oraz

prasę do wiązania słomy
Ps-1 do młocarni wąsko-
mtotnej. Mieczysław Iwą-
nejko. Piotrowice, 78-111
Wrzosowo, woj. koszaliń­
skie. K-4248

MASZYNĘ dziewiarską —

dwupłytową Nr 5, sprze­
dam. Alicja Stec, Wola
Filipowska 114, wojew.
krakowskie.

g-16146

NOWY ciągnik radziecki
T 25 — sprzedam. Zdzi­
sław Żwirek, Wielgus 10,
wojew. kieleckie.

g-15578

WARSZAWA combi 223 K,
stan dobry. Oglądać: Zyg­
munt Podlewski, Nowy
Targ. ul. Świerczewskiego
4 3, sobota — niedziela.

g-16383

SYRENA 104. — Telefon
179-09 . g-15742

SYRENA 101 — sprzedam.
Tarnów, tel. 61-30, po 20.

T-14689

FIAT 125 p, blacharka i
silnik po kapitalnym re­
moncie, oraz silnik Wart­
burga 1000 po naprawie —

sprzedam. Oglądać: Kra­
ków, ul. Turonia 26, co­
dziennie w godż. 16—20.

g-16510

„SHURE” mikrofony mo­
del 588 SB — sprzedam —

Dzwonić: Łódź 862-69.
K-4294

Nieruchomości

SPRZEDAM dom wraz z

ogrodem — lokalem skle­
powym. PKS obok. Czer­
nichów 34. g-15515

Wczasy

WCZASY lingwistyczne 14-
dniowe, w okresie od 1 do
28 sierpnia br., w Schro­
nisku Turystycznym na

Snieżnicy — organizuje
„Lingwista - Oświata’-. —

Sprzedaż skierowań: Kra­
ków, ul. Mazowiecka 8 —

tel. 394-23, 301-75.
K-4054

OBOZY lingwistyczne 14-
dniowe, w okresie od 18

lipca do 28 sierpnia br. —

w Schronisku Turystycz­
nym na Snieżnicy, orga­
nizuje „Lingwista-Oświa-
ta”. Sprzedaż, skierowań:
Kraków, ul. Mazowiecka 8
— tel. 394-23, 301-75.

K-4051

ACENTOW DO ZBIORKI i SKOPI!
surowców wtórnych

MAKULATURY

ZUŻYTKÓW WŁÓKIENNICZYCH
BUTELEK MONOPOLOWYCH

zaangażuje
OKRĘGOWE PRZEDSIĘBIORSTWO

SUROWCÓW WTÓRNYCH w KRAKOWIE

Skup odbywać się będzie na zasadach umowy agencyjnej.
Agenci objęci będą ubezpieczeniem społecznym.
Bliższych informacji udziela Dyrekcja OPSW w Kra­

kowie, ul. Waryńskiego 7, tel. 246-69. K-3980

UWAGA RZEMIEŚLNICY!
CECHY RZEMIOSŁ RÓŻNYCH

w

w

w

w

w

TARNOWIE, ul. Brodzińskiego 5

BOCHNI, ul. Biała 21

BRZESKU, ul. Ogrodowa 3

DĘBICY, Rynek, plac Zwycięstwa 14

DĄBROWIE TARNOWSKIEJ, Rynek
że rzemieślnicy posiadający kwalifikacje

Zguby

CIKOWSKA Barbarą, zam.

Nowy Sącz, Zamenhoffa
4 <143, zgubiła pieczątkę o

treści: Barbara Cikowskaj
lek. medycyny przemys­
łowej 33-300 Nowy Sącz,
ul. Zamenhoffa .4 d, 43. NS-
118. '1 S-7291

JĘDRYGAS Tadeusz*, Kra­
ków, Marchlewskiego 33,5,
zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez Techni­
kum Energetyczne Kra­
ków. g-15879

MIKOŁAJCZYK Marek —

zamieszkały -w Węgrzcach,
zgubił legitymację szkol­
ną, wydaną przez ZSZ.

g-15881
OTRĘBSKl Michał, Pilica,
Reformacka 11, zgubił le­
gitymację studencką nr

3478, wydaną przez AR
Kraków. g-15642

DOMAGAŁA Kazimierz —

Kraków, Reymonta 17 —

zgubił legitymację studen­
cką, wydaną przez AGH.

g-16333
KAPELAN Jołanla, Kra­
ków, al. Krasińskiego 18,12
- zgubiła legitymację
szkolną. wydana przez Te­
chnikum Budowlane w

Krakowie.
g-15628

BATKO Aleksander, zgu-
bil legitymację szkolną nr

R-119, wydaną przez Li­
ceum Ogólnokształcące w

Zakopanem.
A-77

PADLIK Stanisław, Kra­
ków, ul. Wieniawskiego 27
•— zgubił legitymację stu­
dencką —•' wydaną przez
AGH. g-15655

KOLASA Stanisław, Kra­
ków. Budryka 3, zgubił
legitymację studencką nr

31 72 MN, wydaną przez
AGH. g-15878

Różne

ŚNIEŻNO - białe suknie
ślubne wypożyczam. Kra­
ków, Kościuszki 39.

g-15636

GRYSY — biała Marianna
oraz czarne do wyrobu
terrazzo i tynków,, wyra­
bia Zakład Przerobu Ka­
mienia — Wilhelm Sowa
— Mysłowice — Larysz, ul.
Jaworowa 2 (pytać o ce­
gielnię Sowa).

K-3939

SAMOTNI! — Duży Wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Vesta”' —

70-952 ‘Szczecin — skrytka
pocztowa 672. K-352

PRZETARGI

Stacja Hodowli Roślin w Jakubowicach —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód Żuk, rok produkcji 1971, sto­
pień zużycia (zgodnie z opinią techniczną)
wynosi 78 proc. Cenę wywoławczą usta­
la się na kwotę 55.000 zl.

Przetarg odbędzie się w

1977 roku, o godzinie 10, w

32-100 Proszowice.
W przetargu może wziąć

wpłaci wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej.

W wypadku, gdyby pierwszy przetarg nie
doszedł do skutku, w tym samym dniu, o

o godzinie 12 odbędzie się następny przetarg.
Samochód można oglądać codziennie od go­

dziny 8 do 14, w warsztatach mechanicznych
w Stogniowicach. K-4257

dniu 29 czerwca

SHR Jakubowice,

udział każdy, kto

55 proc. — cena

dniu 28 czerwca

Bazie Transportu

Przedsiębiorstwo Technologiczno - Geologiczne
Ceramiki Budowlanej „CERGEO” Oddział w

w Krakowie, ul. Dzierżyńskiego 213 — SPRZE­
DA W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO:

— samochód marki Nysa 501, nr silnika M-20
T04-5594, stopień zużycia 75 proc., bez
skrzyni biegów — cena wywoławcza
34.800 zł

— samochód marki Syrena R-20, nr silnika
197971, stopień zużycia
wywoławcza 33.300 zł.

Przetarg odbędzie się w

1977 roku, o godzinie 10, w.

przy ul. Fredry 4.
Samochody można oglądać od dnia 16 czerw­

ca 1977 r., w godz. 9—12, jprzy ul. Fredry 4.
Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­

ławczej, należy wpłacić w kasie Przedsiębior­
stwa, ^l.,ipzi^r.żygSfciQgą: 213, do dnia .27 czerwi
ca T(ff7“tdito<g'oćiźirfa'TŚ.’

Zastrzega-.'/.się pra«wo /.prji^yażnienia-.pff.zętąę'--
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

W5 razie niedojścia do skhtku I przetargu, II

przetarg odbędzie się w tym samym dniu, o

godzinie, 12. • K-4312

Gminna Spółdzielnia „Samopomoc Chłopska”
w Pcimiu —. ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód marki Żuk A-ll, nr silnika
08315, nr podwozia 140942, rok produkcji
1973-

Cena wywoławcza wynosi 54.000 zł.
Samochód można oglądać w każdy dzień, z

wyjątkiem niedzieli, od godziny 8 do 14.
Wadium, w wysokości 10 proc, eony wywo­

ławczej należy wpłacić w Banku Spółdziel­
czym w Pcimiu, przed dniem przetargu.

Przetarg odbędzie się 29 czerwca 1977 roku,
o godzinie 9 w GS „Samopomoc Chłopska” w

Pcimiu. . K-4246

zawiadamiają,
mistrzowskie, czeladnicze lub inne uprawnienia z tytułu
długoletniej pracy zawodowej, mogą obecnie prowadzić
samodzielnie działalność rzemieślniczą.

Osoby wykonujące do tej pory działalność rzemieślniczą niele­
galnie (bez zezwolenia) będą mogły starać się ó wydanie im zezwo­
leń na prowadzenie zakładów rzemieślniczych, z tym, że nie będą
w stosunku do nich wyciągane konsekwencje finansowe za do­
tychczasową działalność:

Równocześnie w rzemieśle mogą znaleźć zatrudnienie osoby po­
szukujące pracy w charakterze pracowników kwalifikowanych
i niewykwalifikowanych, z zapewnieniem im pełnych uprawnień
socjalnych..

Szczegółowych informacji w pow. sprawie udzielają poszczególne
Cechy Rzemiosł Różnych oraz terenowe Wydziały lub Referaty
Handlu i Usług.

PROJEKT ZAGOSPODAROWANIA

DZIELNICY «KĘPA-OGRODY»
w DĘBICY

Naczelnik Miasta Dębicy zawiadamia o

wyłożeniu do publicznego wglądu na okres
6 tygodni, projektu zarządzenia o ustaleniu
terenu budowlanego i jego podziale na

działki w m. Dębicy, rejon dzielnicy „Kę­
pa — Ogrody” dawny Latoszyn — Ogrody,
opracowanego zgodnie z przepisami usta­
wy z dnia 6 lipca 1972 roku o terenach
budownictwa jednorodzinnego i zagrodo­
wego oraz o podziale nieruchomości w

miasta i osiedlach (Dz. U. nr 27, poz. 192).
Z projektem zarządzenia zainteresowani

mogą zapoznać się w lokalu Biura Geode­
ty Miejskiego w Dębicy przy ul. Mar­
chlewskiego 13, pokój nr 5, w dniach od
15 czerwca do 26 lipca 1977 roku, codzien­
nie, w godzinach 12—15, w soboty żaś w

godzinach 11—13, z wyjątkiem niedziel i
dni wolnych ód pracy.

K-4405

K-3816

Przedsiębiorstwo Gospodarki Mieszkaniowej
„KROWODRZA”

w Krakowie, ul. Radzikowskiego nr 37

zatrudni natychmiast:
STOLARZY

CIEŚLI
ZDUNÓW
FLIZIARZY-POSADZKARZY

© pięciu
© dwóch

© trzech

@ trzech

© czterech PARKIECIARZY

© pięciu MURARZY-TYNKARZY.

Informacje i zgłoszenia:
- Dział Spraw Pracowniczych - Kraków, ul. Ra­

dzikowskiego 37, pokój nr 9, telefon 712-41

723-44, 742-29, 723-65.
K-4242

Urząd Gminy w Szczucinie — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie robót remontowo-bu­
dowlanych w szkole Podstawowej
woj. tarnowskie.

W zakres robót wchodzą: roboty
budowlane, instalacje wodn.-kan.,
oraz instalacja odgromowa.

Wartość robót, wg dokumentacji projekto-
wo-kosztorysowej, szacuje się na 1.026.000 zł.

Dokumentacja znajduje się do wglądu w

Urzędzie Gminy w Szczucinie, ul. Wolności 8.
Oferty, w zalakowanych kopertach, opatrzo­

nych napisem „przetarg”, należy składać w

terminie do dnia 30 czerwca 1977 roku, w

Urzędzie Gminy w Szczucinie,
Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 2

lipca 1977 roku, o godzinie 10.
W przetargu mogą brać udział przedsiębior­

stwa państwowe, spółdzielnie pracy, rzemieśl­
nicze spółdzielnie zaopatrzenia i zbytu oraz

rzemieślnicy prywatni, posiadający odpo­
wiednie uprawnienia.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

w Grądach,

remontowo-

elekt.ryczne

K-4419

Państwowe Technikum Hodowlane w Hańczo-
wej ogłasza, że SPRZEDA W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Bucegi, typ SR-113, nr

silnika 306322, nr podwozia 193529, rok
produkcji 1973, stopień zużycia 50 proc.

Cena wywoławcza wynosi 85.000 zł.

Przetarg odbędzie się 1 lipca 1977 roku, o

godzinie 10, w budynku szkolnym Państwo­
wego Technikum Hodowlanego w Hańczowej.

Samochód można oglądać codziennie od dnia
25 czerwca, w godzinach 8—15.

W razie niedojścia do skutku I przetargu, II
i ewentualny III przetarg odbędzie się w tym
samym dniu, tj., 1 lipca, o godzinie 13.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są
wpłacić w kasie PTH w Hańczowej wadium w

wysokości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4445

Fabryka Obrabiarek Specjalizowanych „Po-
nar — Tarnów” w Tarnowie, ul. Kochanow­
skiego 39 — SPRZEDA W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód osobowo-terenowy Gaz 69 N,
nr fabryczny 577824, stopień zużycia 55
proc. Cena wywoławcza wynosi 56.250 zł.

Ponadto SPRZEDA W DRODZE PRZETAR­
GU OGRANICZONEGO:

— naczepę towarową wydłużoną, marki SA-
NOWAG, nr fabryczny 73459, ład. 6.000
kg. — Cena wywołania wynosi 10.100 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 29 czerwca 1977
roku, o. godzinie 8 rano, w siedzibie przedsię­
biorstwa'. .

Pojazdy można oglądać w dniach 23—25
czerwca 1977 roku, w godzinach 10—12.

W przypadku niedojścia do skutku sprze­
daży w pierwszym przetargu, przetarg drugi
odbędzie się w tym samym dniu i miejscu
o godzinie 10.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
łania, należy wpłacać najpóźniej w przeddzień
przetargu, w kasie przedsiębiorstwa.

Zastrzega się , prawo unieważnienia prze­
targu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-4467,.

Wojewódzkie Biuro Geodezji i Terenów Rol­
nych w Tarnowie* pl. Sobieskiego 5 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO sprzeda:

— samochód terenowy marki Musceł, nr

rej. 1856 KB, stopień zużycia 60 proc. —

cena wywoławcza 32.000 zł
— samochód terenowy marki Musceł, nr rej.

KB 1686, stopień zużycia 75 proc. — cena

wywoławcza 20.000 zł
’ —■samochód terenowy marki Musceł, nr rej.

2825, stopień zużycia 80 proc. — cena wy­
woławcza 16.000 zł

— samochód terenowy marki Musceł, sto­
pień zużycia 75 proc. — cena wywoław­
cza 20.000 zł.

Przystępujący do przetargu, który odbędzie
się w dniu 27 czerwca 197.7 r., o godzinie 10,
winien wpłacić wadium w wysokości 10 proc,
ceny wywoławczej w kasie Woj. Biura Ge­
odezji i TR w Tarnowie, pl. Sobieskiego .5.

Samochody można oglądać codziennie w go­
dzinach. 7—15, ną terenie parkingu strzeżonego
!w Tarnowie, przy ul. Buźnic.

Jeżeli pierwszy przetarg niedojdzie do skut­
ku

_ drugi odbędzie się tego samego dnia,
o godzinie 11. K-4418

Wytwórnia Urządzeń Chłodniczych w Dębicy
ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód osobowy typ Moskwicz 412, nr

podwozia 64380, nr silnika 26414, stopień
zużycia 78 proc. -

Cena wywoławcza wynosi 30.800 zł.
Przetarg I odbędzie się w dniu 4 lipca 1977

roku, o godzinie 9, w Wytwórni Urządzeń
Chłodniczych w Dębicy.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, przetarg II odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 11.

Pow. samochód można oglądać od dnia 1 do
2'lipca 1977 roku, w godz. 8—14, w WUCH —

Dębica.
Warunkiem przystąpienia do przetargu jest

złożenie wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu, w kasie przedsiębiorstwa.

krajowej

loterii LOOOOOOzł

STUDENCKA SPÓŁDZIELNIA PRACY „ZACZEK”.
Zakład Usług Specjalistycznych

KRAKÓW, ul. BYDGOSKA 19 d — TELEFON 710-31

poleca usługi obejmujqce:

inwentaryzacje budowlane:
© inwentaryzacje architektoniczne budynków
• inwentaryzacje konstrukcyjne budynków
O inwentaryzacje wszelkich instalacji

pomiary elektryczne:
© oporności zerwania ochronnego
© oporności izolacji urządzeń elektrycznych
© oporności uziemień ochronnych i odgromo­

wych
• oświetlenie stanowisk pracy

prace elektroniczne:
© przekaźniki programowe do reklam neonowych
© układy sterujące światłami na skrzyżowaniach

K-4421

Ponadto oferuje:
tłumaczenia tekstów obcojęzycznych, tłumaczenia na

żywo, kreślenia rysunków technicznych oraz inne usłu­
gi specjalistyczne (do uzgodnienia), wykonywane przez
studentów odpowiednich specjalności, pod nadzorem

pracowników naukowych wyższych uczelni. K-3999

SPÓŁDZIELNIA TRANSPORTU WIEJSKIEGO

ODDZIAŁ TRANSPORTU MLECZARSKIEGO

Krakowie, ul. BALICKA 100, tel. 717-77, wewn. 243

oraz PLACÓWKA ODDZIAŁU w NOWEJ HUCIE,
ul. KRZESŁAWICE 4 - tel. 467-99, 404-60, wewn. 75

zatrudnią natychmiast
9 KIEROWCÓW z I i II kategorią prawa jazdy •—

z uprawnieniami do prowadzenia przyczep, do

obsługi nowych pojazdów specjalistycznych cię­
żarowych oraz częściowo eksploatowanych
KONWOJENTÓW — ŁADOWACZY
MECHANIKÓW SAMOCHODOWYCH
BLACHARZY
SPAWACZY GAZOWYCH
MALARZA-LAKIERNIKA samochodowego
ŚLUSARZA .........

PRACOWNIKÓW do mycia, samochodów-cystern
PORTIERÓW. ‘

©

©
©
©

Warunki pracy według nowych zasad obowiązujących!
w transporcie, w systemie akordowym i czasowo pre­
miowym.

Godziny pracy do uzgodnienia. - - - ?- W nocy pracownicy
dowożeni są zakładowym samochodem.;

Do ul. Balickiej możliwy jest dojazd autokarem MPK
linii 126, autobusem pośpiesznym „Ą”. i tramwajami nr

12 i 8, natomiast do Krzesławic autobusem nr 138 i tram­
wajem linii nr 5.

Zapewnia się ulgowe karty stołówkowe, posiłki rege­
neracyjne, odzież ochronną i_ roboczą, wczasy, kolonie i

obozy dla dzieci i młodzieży. •
.

Szczegółowych informacji udzielają:
— Dział Służby Pracowniczej, uł. Balicka 100, telefon

717-77, wewn. 243
oraz Dział Służby Pracowniczej w Nowej Hucie,
ul. Krzeslawice 4 — telefon 404-60, wewn. 75.

K-3932

DYREKCJA REJONOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH
w NOWYM SĄCZU

przyjmuje
na rok szkolny 1977/78 - do klas pierwszych

Zasadniczej Szkoły Zawodowej przy Lokomotywowni
w Nowym Sączu

oraz przy Zespole Zasadniczych Szkół Zawodowych
w Nowym Targu - w atrakcyjnych zawodach

W NOWYM SĄCZU:
♦ elektromonter taboru kolejowego
♦ operator ruchowo-przewozowy kolei.

W NOWYM TARGU:

♦ operator ruchowo-przewozowy kolei.

Elektromonterzy taboru .. kolejowego pracować będą
w zespołach elektroenergetycznych PKP, a operatorzy
ruchowo-przewozowi w zespołach ekspedycyjńo-pocią-
g owych.
Warunki przyjęcia:

• ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
• wiekod15do17lat
• dobry stan zdrowia, stwierdzony przez

lekarza kolejowego.
Przy wpisie należy przedłożyć:

podanie
życiorys
dowód osobisty rodziców (do wglądu)
kartę informacyjną ze szkoły
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej.

Nauka trwa 2 i pół roku. Uczniowie po rozpoczęciu
nauki nabywają uprawnień przysługujących pracow­
nikom PKP.

Ukończenie Zasadniczej Szkoły Zawodowej zapew­
nia absolwentom pracę w jednostkach PKP w zależ­
ności od miejsca zamieszkania oraz uprawnia do nauki
w szkołach średnich, a następnie wyższych.’
Dokumenty należy składać:

do szkoły w Nowym Sączu — w Lokomotywowni
w Nowym Sączu, ul. Nawojowska
do szkoły w Nowym Targu —- na stacji PKP —

w Nowym Targu, codziennie w godzinach 8—14.
K-3954
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Hej, na krakowskim
i
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Bardzo to krakowski zespół. Stary a zarazem młody. Bo
choć historią swą „Lajkonik” sięga roku 1946 — gdy
MARIAN LIDA, STANISŁAW SĘKOWSKI, ADAM ZA­
WIŚLAK tworzyli jego podwaliny — to teraz w nim

sporo ludzi młodych, bardzo młodych. A i ci, którzy na

popularyzowaniu krakowskiego folkloru lat wiele spę­
dzili dzięki muzyce, tańcowi wciąż nerwem młodości
wzruszają. Bo i jakże może być inaczej, skoro na licz­
nych scenach kraju i poharcować z Lajkonikiem trzeba.

„Lajkonik” — czterdziestoosobowy zespół, w skład któ­
rego głównie wchodzą pracownicy Zakładów Spożywczo-

'

Młynarskich w Krakowie — występował już na niejednej
estradzie. Wystąpi też w święto „GP” na krakowskiej
imprezie. Bo i jak mogłoby w niej zabraknąć STANI­
SŁAWA BUBKOWSKIEGO tańczącego z... Lajkoni­
kiem, jak pieśni i przyśpiewek regionu krakowskiego?

Dodajmy jeszcze, że zespołem kieruje DANUTA ŚCI­
SŁO, a jego kierownictwo artystyczne sprawuje ELŻBIE­
TA ĄRMATYS. (tb)

W Kryspinowie tłumy ludzi, a tymczasem...

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha l):
S. Przybyszewska: Sprawa Danto­
na — 19.15 STARY (Jagiellońska
1): S. Wyspiański: Wesele —

19.15. KAMERALNY (Boh. Stalln-
Igradu 21): B. Brecht: Opera za

trzy grosze — 19.15. BAGATELA
I (Karmelicka 6): Z. Krasiński: Iry-
Idion - 19.30. LUDOWY (os. Tea­
tralne 34): B Prus: Placówka —

117 (abon. nieważne). MUZYCZNY
I (Lubicz 48): F. Lehar: Hrabia

Luksemburg — 19.15, STU (Rydla
31): M. Bułhakow: Pacjenci —

20.30. ESTRADA KRAKOWSKA

(Bracka 2): Mistrz Pathelln — 17

(dziedziniec).

CO,GDZIE
KIEDY ?

APTEK11

ŚRODA

15
CZERWCA

Jolanty
jutro

Justyny

brak ratownika?
m Sprzętu starcza na chwilę
«Jeden bar to za mało

APOLLO (Solskiego 11): niecz.
— remont. DOM ŻOŁNIERZA
(Lubicz 48): Piraci na Pacyfiku
(rum. b .o .) */o°o — 16. KIJÓW
(al. Krasińskiego 34): Brawurowe

porwanie (USA 18 lat) —

KULTU-

27): Jere-
15 lat) ***/°°o

16, 18, 20.

(Lubicz 48):

20.15.
Gl.

(USA :

14,

Waryńskiego 24, pl. Wolności 7.

Pstrowskiego 94, Nowa Huta —

Centrum A.
MYŚLENICE (Rynek 10)

202-17
SKAWINA (Ogrody 101)

430
WIELICZKA (os. Sienkiewicza

bl. 24) - tel. 664.

tel.

tel.

RADIO
* °**

Krytykowani
wyjaśniają

WSS „Społem” odpowiada­
jąc na notatkę zamieszczoną
w „Raptularzu krakowskim”
w dniu 30 maja br., a doty­
czącą

' zastawienia przejścia
dla pieszych transporterami z

butelkami — poinformowano
nas, że „powyższe nastąpiło
wskutek niezabrania przez
dostawcę wyżej wymienionych

opakowań. Zgodnie z zawartą
umową z Krakowską Spół­
dzielnią Mleczarską opakowa­
nia po mleku z dostaw noc­
nych winny być odbierane w

dniu dostawy najpóźniej do
godziny 8.00. W związku z po­
wyższym wystąpiono do do­
stawcy z pismem o sukcesyw­
ne odbieranie opakowań, aby
opisana w notatce sytuacja nie
miała miejsca w przyszłości.
Kierownika sklepu zobowią­
zano do każdorazowego zgła­
szania nieodebrania opako­
wań we wspomnianym termi­
nie”.

Upał nie folguje ani na chwi-.
lę. Tłumy mieszkańców Krako­
wa szukają ochłody na nielicz­
nych basenach. Zmotoryzowani
spieszą za miasto nad Rabę, do
Kry spinowa...

Gospodarzem kąpieliska w Kry­
spinowie jest Ośrodek Sportu,
Turystyki i Wypoczynku „Kra­
kowianka”, jego własnością jest
także wypożyczalnia sprzętu.
Trochę wbrew sobie użyliśmy
tego określenia. Co to bowiem
za wypożyczalnia, która dyspo­
nuje 14 rowerami (z tego kilka
niesprawnych), 10 kajakami
oraz... 20 leżakami. „W niedzielę
i święto
piehska
starcza
minut.
wiać..."

Teren

— mówi kierownik ką-
TADEUSZ BAJAN —

sprzętu na kilkanaście
Potem muszę odma-

do kąpieli został wy-

znaczony starannie — dla naj­
młodszych tam gdzie woda jest
płytka, dla bardziej zaawanso­
wanych odpowiednio dalej. Ką­
piących się pilnuje 3 ratowni­
ków, w tym jeden z pełnymi
uprawnieniami. Niestety — pech
— właśnie on od 16 bm. zaprze-
staje działalności, a WOPR nie
wytypowało nikogo w zastęp­
stwie. Grozi więc, że od 16 bm.
kąpiel w Kryspinowie będzie
rzeczywiście „surowo wzbronio­
na”, co zresztą głoszą odpowied­
nie — pozostawione z dawnych
lat — tablice. Kąpiących się do­
strzegliśmy jednak również poza
kąpieliskiem. „To już sprawa
milicji wodnej — poinformował
nas kierownik kąpieliska. Nie­
stety, funkcjonariusz w Kryspi­
nowie me posiada uprawnień do
prowadzenia motorówki. Ta stoi

sobie spokojnie na wodzie.
Trudno wymagać aby jeden
człowiek upilnował tak olbrzy­
mi teren chodząc na nogach...

Osobny problem to sprawa za­
opatrzenia. Jedyny ajencyjny
bar oferuje potrawy po takich
cenach, że nawet najbardziej o-,
paleni ludzie czerwienieją jesz­
cze bardziej. Żarty na bok —

faktem jest jednak, iż WSS
„Społem” wykazuje zadziwiają­
co małe zainteresowanie Kryspi-
nowem. A tymczasem, aż prosi
się o saturatory, może jakąś
smażalnię.

Trudno w tych warunkach
mówić o pełnej szansie relaksu.
Piękny teren, o uznanej już re­
nomie, pozostaje tym, czym był
dawniej — żwirownią. Tylko lu­
dzi tu znacznie więcej... (mik)

Fot. W. Klag

W sklepach odpowiadają nie ma

Marzy mi się wielka rzeka,
WCZORAJ • statki pasa­

żerskie kursowały nadal tylko
do Bielan. Do Tyńca i Niepo­
łomic dotrzeć nie mogły z po­
wodu niskiego stanu wody 0
krążył ulicami Krakowa „fiat”
i rejestracją „KAC”. Innowa­
cja czy celowo „oznaczony”?
0 sprzedawano przy jednym
ze stoisk w Sukiennicach bran­
solety, których ogniwa stano­
wiły mini - widokówki z Pola­
ny Chochołowskiej, Zakopane-
nego, Kasprowego Wierchu.
Można więc znajomości Tatr
nie mieć w małym palcu, za

te — na dłoni 0 zmazano wy­
malowany przed dwoma mie­
siącami na szybie sklepu przy
ul. Bohaterów Stalingradu na­
pis „Drób”. Czy literki były za

drobne, czy sklep się „prze-
branżowił”? 0 mimo zapew­
nień ze strony Zakładu Ener­
getycznego Kraków o usunię­
ciu awarii oświetlenia na os.

Oficerskim, ciemności nadal
kryły ul. Olszańska 0 .iak gło­
si napis, restauracja „Kaprys”
prowadzi „działalność nocną
od 21 do 3 godz.”. Należy się
domyśleć, że wyłącznie arty­
styczno - rozrywkową. (Fal)

wielka rzeka pełna mleka
Wydaje się, że na krakow­

ski handel, upalne, letnie dni,
spadły jak grom z jasnego nie­
ba. Kraków zamienił się w

nagrzaną słońcem pustynię, na

której z rzadka rozrzucone są
oazy — saturatorki z wodą so­
dową. Brakuje w sklepach na­
pojów chłodzących, marzeniem
pozostaje często butelka wody
mineralnej z lodu. Wzrasta
również spożycie wszelkich
napojów mlecznych, od mle­
ka,- kefirów, maślanki po jo­
gurty i koktajle. Tymczasem
w sklepach i tego nie uświad­
czysz. Z pytaniem, dlaczego
tak się dzieje, zwracamy się

•••

do Wojewódzkiego Związku
Spółdzielni Mleczarskich w

Krakowie. Mówi wiceprezes
d/s handlu, transportu i sku­
pu — WŁADYSŁAW WIL­
CZEK:

— Od kilku dni dostarcza­
my na rynek trzykrotnie wię­
cej mleka i napojów mlecz­
nych niż zazwyczaj. Np. w

chłodni jest na rynku ok. 270
tysięcy litrów mleka i 15 do 16
tys. litrów napojów mlecz­
nych. To wystarcza. Od nie­
całego tygodnia zapotrzebo­
wanie błyskawicznie rośnie.
Sprzedaje się 300 tys. I mle­
ka i 50 tys. I napojów. Na

dziś przygotowaliśmy 67 tys. I

napojów i 500 tys. I mleka.
Nasze dwa. zakłady mleczar­
skie w Nowej Hucie i w Bro-
nowicach pracują n:a najwyż­
szych obrotach, jeżeli do tego
dodać ogromne braki w tran­
sporcie i ciasne magazyny
(wbrew przepisom np. kefir
czy maślanka wyprodukowa­
ne wieczorem stoją całą noc

na podwórzu, bo magazyny
pękają w szwach), to obraz
naszej pracy będzie prawie
pełny. Dlaczego prawie? Bo­
wiem nie wystarcza surowca.

Kupujemy ponad 350 tys. I
•mleka w 5 innych wojewódz­
twach i to wciąż nie wystar­
cza.

Wyjaśnienie wiele tłuma­
czące. Dziwi nas jednak, że
właśnie w gorącym, letnim o-

kresie sklep „Jogurcik” przy
18 Stycznia zamknięty został
na ponad miesiąc. Remont
przeprowadzany jest za zgodą
Wydziału Handl,u. tylko szko­
da, że prezes o tym nie wie...
Można byłoby termin nieco
skorygować.

Jubileusz

małżeńskiego
szczęścia

(tur)

50 lat temu w odświęt­
nych garniturach i białych
sukniach ślubowali sobie
miłość i wierność małżeń­
ską. Przyrzeczenia dotrzy­
mali: Maria i Teofil Bo-
narscy, Jadwiga i Włady­
sław Frontowie, Aniela i
Jan Łatanikowie, Helena i
Antoni Pieprzykowie, He­
lena i Józef Sipowie, Ste­
fania i Michał Szewczyko­
wie oraz Maria i Stanisław
Szkotniccy zostali wczoraj
w Pałacu Ślubów udeko­
rowani przyznanymi przez
Radę Państwa „Medalami
za długoletnie pożycie mał­
żeńskie”. Były kwiaty, gra­
tulacje. Rodzi się jedno
pytanie: czy małżeństwa
zawierane dziś również
przetrwają próbę czasu...?

WYPADKI, KRAKSY
♦ 8-ietni Piotr Calik potrącony

został w Wieliczce przez samo-

ehód, doznając złamania nogi. ♦
„Nysa” potrąciła na al. Rewolu­
cji Kubańskiej 9-letniego Pawła

Grzebinogę, zam. os. Wandy 6.
♦ Tramwaje linii „5” i „15” zde­
rzyły się na al. Planu 6-letnie-
go. Lekkie obrażenia ciała od­
nieśli: Maria Bobula i Kinga
Schmid, zam. ul. Ładna 21, Hele­
na Spett zam. ul. Topolowa 46,
Rozalia Piotrowska, zam. os.

Ugorek 8 i Maria Zakrzewska
zam. os. Krakowiaków 7. ♦ Wy­
padkowi uległ w Targowisku
motocyklista Stanisław Zebro,
zam. Staniątki 220. Lekkie obra­
żenia odniosły również: Zofia Że­
bro i 3,5-letnia Renata Żebro. ♦
Ambulatorium Chirurgiczne Po­
gotowia Ratunkowego udzieliło
pomocy 155 osobom. (h)

Organizacja ZSMP na terenie
Nowej Huty podejmuje rokro­
cznie wiele cennych inicjatyw.
Turnieje młodych mistrzów te­
chniki i gospodarności, akcja
„Każdy kłos na wagę złota”, czy­
ny społeczne na rzecz zakładu

pracy i dzielnicy, rajdy turysty-

ków partii w organizacji ZSMP.
Nieco inaczej przedstawia się

współdziałanie kół nie posiada­
jących prawa rekomendacji z or­
ganizacjami partyjnymi. Więzi
nie są już tak silne, często z po­
wodu małego zainteresowania ze

strony samych POP.

Prawo rekomendacji

W Klubie „Na Kotłowem” odbył sit’ pierwszy inaugu­
racyjny koncert grupy „Centrum”.. Grupa ta, wbrew prze­
sądom postanowiła dawać koncerty jedynie 13 każdego
miesiąca. Zespół, którego kierownikiem, jest MAREK CHO­
DOWIECKI, składa się z absolwentów i studentów PWSM, ą
także absolwentów Liceum Muzycznego. „Centrum" specjali­
zuje się w wykonawstwie muzyki współczesnej, konkretnej,
elektronicznej, audiowizualnej, graficznej (?). Skład zespo­
łu jest płynny i zmienia się w zależności od każdorazowej
aranżacji. (Ar) Fot. W. Klag

aktywnych

♦ Klub MPiK (Mały Rynek 4):
„Przegląd wydarzeń międzyna­
rodowych” — prof. dr M. Iwa-

nejko i prof. dr M. Sobolewski

— 19.15 ♦ KTF (Boh. Stalingra­
du 13): W ramach „Wieczorów
przy Świecach”: projekcja no­
wego cyklu pokazów pt. „Prze­
gląd dokumentacji sztuki Stanów

Zjednoczonych w barwnych
przeźroczach” — komentarz i

prowadzenie Cz. Mostowski — 19.

czne, weszły już na stałe do
programu jej działalności. W ub.
roku 28 wyróżniających się kół
ZSMP przy zakładach pracy
przyznano prawo wydawania
swym członkom opinii poleca­
jących do partii. Rekomendacja
udzielana przez wszystkich
członków kolektywu młodzieżo­
wego. przyczyniła się w dużej
mierze do właściwych ocen ak­
tywistów i podniosła rangę sa­
mego aktu rekomendacji. Naj­
większe doświadczenia w tym
względzie mają koła ZSMP PKM
i PRW „Budostal”, KBM „Elek-
tromontażu”, Mostostalu i tam
też zwiększyła się liczba człon-

Jedną z form szkolenia mło­
dych są Studia Wiedzy o Partii.

Tylko 4 zarządy zakładowe
ZSMP podjęły wT br. tę formę
— najpopularniejszą pozostaje
nadal szkolenie w zakładach pra­
cy.

Coraz bardziej popularna sta­
je się natomiast akcja prowa­
dzona przez ZSMP pod hasłem
„Partia rozmawia z młodzieżą”.
Złożyły się na nią spotkania z

władzami politycznymi i admi­
nistracyjnymi dzielnicy, uroczy­
stości wręczania legitymacji par­
tyjnych aktywistom młodzieżo­
wym — najlepszym z dobrych.

(Fal)

Zarządzenie prezydenta miasta Krakowa

w sprawie postępowania przyspieszonego
Na podstawie art. 70 § 2 ustawy z dnia 20 maja 1971 r. —

w sprawie wprowadzenia postępowania przyspieszonego w

Kodeks postępowania w sprawach o wykroczenia (Dz. U. nr

12 z 1971 r., poz. 116 i nr 16 z 1975 r„ poz. 91), w porozumie­
niu z ministrem spraw wewnętrznych zarządza się co na­
stępuje:

§ 1. Wprowadza się dla obszaru miasta Krakowa, z wyjąt­
kiem dzielnicy Kraków — Nowa Huta, oraz dla obszaru
miast Dobczyce, Krzeszowice, Myślenice, Wieliczka i gmin
Dobczyce, Gdów, Krzeszowice, Myślenice, Skała i Wieliczka,
na czas od dnia 10 czerwca do 30 września 1977 r. postępowa­
nie przyspieszone w sprawach o wykroczenia z art. 51 Ko­
deksu Wykroczeń, tj. o zakłócenie spokoju, porządku publicz­
nego, spoczynku nocnego — krzykiem, hałasem, alarmem
lub innym wybrykiem, albo wywołanie zgorszenia w miejscu
publicznym.

§ 2. Zarządzenie wchodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Ile osób kupując domowy
sprzęt zmechanizowany ma­
rzy o tym, by po podłącze­
niu w domu działał? Znajo­
mi wymieniają bolesne do­
świadczenia: sokowirówka
zachlapała świeżo wymalo­
wany sufit, pralka automa­
tyczna zalała mieszkanie.
Przykłady można by mno­
żyć w nieskończoność.

Sytuację uregulować mia­
ła decyzja ministerialna. Od

1 maja pojawiają się w Kra­
kowie ekipy naprawcze pro­
ducentów. Na „pierwszy o-

gień” poszła naprawa sprzę­
tu elekronicznego zaś w na-

stępnej kolejności domowy
sprzęt zmechanizowany. Jak
realizacja tej ze wszech
miar słusznej decyzji wy­
glądała w praktyce? W tej
chwili po którejś tam wizy­
cie ekip można już wstępnie
dokonać podsumowania...
Mimo wysiłków i wkładu
pracy WPHW akcja prze­
biegała opornie. Ekipy na­
prawcze nie kw’apiły się z

przyjazdem, bagatelizowały
kolejne terminy. Dwuosobo­
we grupy wobec ogromu
niesprawnego sprzętu w po­
śpiechu naprawiały jedynie
znikomą część, resztę WPHW

wysyłało producentom. I tu

znowu, kłopoty transporto­
we, niepotrzebne koszty.
Niepokojący jest fakt, że
handel mimo wyraźnych za­
niedbań producentów boi się
obciążać ich odpowiedzial­
nością w obawie, zresztą u-

zasadnionej, że obrażą się i

więcej nie będą przysyłać
swoich wyrobów. Producen­
ci lekceważą swoich klien­
tów, handel z kolei narzeka
na kłopoty związane z nie­
sprawnym sprzętem. I tak
koło się zamyka... Jedyne
rozsądne rozwiązanie — nie
produkować bubli... Ale, od

. kogo to zależy?

PROGRAM I
na fali 1322 m

pańskl 4): Wystawa pokonkurso­
wa malarstwa „KRAKÓW 77” (10—
17). GALERIA BWA (Szczepańska
3a): Wystawa: „ABSOLWENCI
73—76" (11—18), GALERIA —

ARKADY:

KUĆmy
ZPAF

ktywna
WAKA:

(Mały
Wystawa malarstwa Jeleny Jova-
nović (Jugosławia) (10—21), GA­
LERIA: (niecz.), KLUB MP1K (pl.
Centralny): GALERIA: Wyst. Ma­
rii WOLLENBERG-KLUZY

20). GALERIA „B” DESA
Bracka 2): Wystawa grafiki Han­
sa Oldau Krulla (Dania): (11—19),
GALERIA DESA (Jana 3) : R.
KWIECIEŃ: TKANINA — MA­
LARSTWO: (11—19). GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa malarstwa Alejandra KOKO­
CIŃSKIEGO (10—18),
RIA ZPAF (Floriańska 34): (10—18),
GALERIA DESA (Mikołajska
10): Wystawa malarstwa St.
KRZYSZTAŁOWSKIEGO: (11—19).

MIEJSKA BIBLIOTEKA PUBLI­
CZNA (Franciszkańska 1): Wysta­
wa — Ekslibris grafików krakow­
skich 1945—1976 ze zbiorów A. Bro­
sza (10—15), SALON TPSP
Huta al. Róż 3): Wystawa obra­
zów Klubu Marynlstów — DNI
MORZA: (11—18), GALERIA DESA

(os. Kościuszkowskie 5): Wysta­
wa K. ZIELIŃSKIEGO (11—19),
GALERIA Pl (Kraszewskiego 9):
Wystawa KOJI KAMOJI. GALE­
RIA STU (al. Krasińskiego 16):
Wystawa: Zdzisław BEKSIŃ­
SKI — „Obrazy z lat 1972—77”:

(14—20), KLUB PRAC. AGH (al.
Mickiewicza 30): Wystawa malar­
stwa P. POCHWALSKIEGO: (9—
16), KLUB TECHNIKI I HUMA­
NISTY NOT (Straszewskiego 28):
Wystawa malarstwa absolwentów
Akademii Sztuk Pięknych: (10—
20). KLUB ZNP (Szewska 20):
Wystawa rysunków J. Dunikow­
skiej 1 malarstwa S. Węglarsklcj,
PAŁAC „ POD BARANAMI” (Ry­
nek Gl. 27): Wystawa A. Fldyk:
ACUPIKTURA — PEJZAŻE IGŁĄ
MALOWANE: (14—19), KDK „Pod
Baranami” (Rynek GL 27): Wy­
stawa — MALARSTWO I RYSU­
NEK ZYGMUNTA HALA: (8—21),
Klub „Pod Jaszczurami” (Rynek
Gl. 7): Ogólnopolski Przegląd
Grafiki Studenckiej: (11—19).

MYŚLENICE — BWA: (3 Maja
la): Malarstwo Z. Stawowiak, Tka­
nina I. Potoczek i A. Pycia-Sznaj-
der: (9—14), MYŚLENICE — DOM
GRECKI (Sobieskiego 3): Wysta­
wa — POLSCY IMPRESJONIŚCI:
(10—14).

MYŚLENICE — MDK (Reja 5) :

Wystawa — KWIATY POLSKIE

(8—15).
SALON GIER SPORTOWO-

ZRĘCZNOSCIOWYCH (Pstrow­
skiego 12) : (10—21).

WESOŁE MIASTECZKO (Małe
Błonia): (11—21).

Wystawa:
i” (11—18),

Wystawa
(11-18),

(Anny 3):
wystawa fotografii W. NO-

(10—18), KLUB MPiK

Rynek 4): CZYTELNIA:

rzeżby W.
GALERIA

Retrospe- Refleksy.
Radio

11.15
11.30
11.55

DZIENNIKI: 6.00, 7.00, 8.00 ,

9.00, 10.00, 12.05, 15 00, 16.00,
19.00, 20.00, 21.00 . 22.00 . 23.00 .

10.30, Niezapomniane stronice —

„Zaklęty dwór”. 10.40 Standard
w trzech wersjach. 11 .00 Tu
Kierowców. 11 .10
Mozaika polskich melodii.
Rzeszów na muz.

Kom, o stanie wód. 12 .25 Rzeszów
na muz. antenie. 12 .45 Roln. kwa­
drans. 13.00 U przyjaciół. 13.03
Tańce z polskich oper i baletów.
13.15 Konc. życzeń. 13.30 Katalog
wydawn. 13.35 Na życzenie słu­
chaczy — Konc. kapel i solistów
z reg. mazowieckiego. 13.55 Ak­
tualności kulturalne. 14.00 Studio
„Gama”. 14.20 Sport to zdrowie.
14.25 Studio „Gama”. 15.05 List z

Polski. 15.10 Studio „Gama”. 16.0G
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.00 Muz. i Aktualności. 18.25 Tu
Radio Kierowców. 18.33 Z festiwa­
lowego archiwum; 19.15 Polskie

zespoły jazzowe. 19.40 Z kompoz.
telli I. Berlina. 20.05 Naukowcy
rolnikom. 20.20 Spotkanie z gwia­
zdą. 21 .05 Kron. sport. 21 .15 Kom.
Total. Sport. 21.2-9 Konc. chopi­
nowski. 22 .20 Tu Radio Kierowców.
22.23 Gra L. Bonfa. 22.30 Ludzie,
epoki, obyczaje. 22.45 Muz. kącik
wspomnień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
WOSPR i TV dla słuch, w kraju i
za

antenie.

15.45, 18,
RA (Rynek
miah Johnson
— 10. 12,
MŁODA GWARDIA

Rafferty 1 dziewczyny (USA 15 lat)
**/»» — 14.45. 17, 19.15. MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): Niewolnica mi­
łości (ZSRR 15 lat) »**/“«> - 16,
18, 20. MASKOTKA (Dzierżyńskie­
go 55): Syrenka 1 książę (bulg.
b.o.) */oo<> — 15.30, Tak zaczyna się
miłość (CSRS 12 lat) **/°° - 17.30,
19.30. PASAŻ BIELAKA: Przy­
gody Bolka 1 Lolka (poi. b.o.)
— 10, 11, 15, 16, 17. Najemnik (ang.
15 lat) ***/» — 12, 18, 20, 22. POD­
WAWELSKIE (Komandosów 21):
Zuzanna 1 zaczarowany pierścień
(NRD b.O.) **/<“> — 16, 18. PUCHA­
TEK (Park Jordana): Przygody
Reksia — 15, 16, 17, Winnetou w

Dolinie Śmierci (jug. b.o .) */00<’ —

18. ROTUNDA (Oleandry 1): Ojciec
chrzestny (USA 18 lat)
17, 20.30 . SFINKS (OS.
Ten cudowny piasek
kich dróg (jug. 15 lat)
18, 20. SZTUKA

gadka Kaspara Hausera

lat) »**/» — 10.15, 12.30,
20.15. ŚWIT D. SALA (os. Teatral­
ne 10): Terror Mechagodzilli (jap.
b.o .) */°°° — 16, 18, 20. ŚWIT M.
SALA (os. Teatralne 10): Klatka
(fr. 15 lat) »*/» — 15, 17, 19. ŚWIA­
TOWID D. SALA (os. Na

Skarpie 7): Tabor wędruje do nie­
ba (ZSRR 15 lat) *»»/»ooo — 16, 18.
20. ŚWIATOWID M. SALA (OS. Na

Skarpie 7):
»/oooo

_

I5t

ska 27)
CHA (Boh.
tni pociąg
lat) ***/°°o

20.15. UGOREK (os. Ugorek): Oni

walczyli za ojczyznę (ZSRR 12

lat) zdobyć pra­
wo jazdy (fr. 15 lat) */°° —

WANDA (Waryńskiego 5):
Valdeza (wł. 15 lat) */°°
12.15. Samotnik (fr. 15 lat)
— 16, 18, 20. WARSZAWA
dom 15): Dzień delfina (USA b.o .)
**/ooo

_

10i 12. Kobieta

wonych butach (fr.
»*/ooo

_ 16, 18, 20.

NOSC (18 stycznia 1):
wni nieboszczycy (wł. 18 lat) »»**/
«==□ — 10( 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Odpo­
wiedź zna tylko wiatr (RFN 15

lat) */°° — 15.45. 18, 20. WIEDZA

(Rynek Gl. 27): niecz. WISŁA (Ga­
zowa 25): Sami swoi (poi. b .o .)
*ł;/oo» _ u, io, piętro Wyżei (poi.
12 lat) — 13, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC
(Grzegórzecka 71): Noce i dnie
cz. I i II (poi. 12 lat) *ł**/ooo3

_

17.
DOBCZlrCE — Raba: Noc na

Karlsztajnie (CSRS b.o.), */»» —

20, GDÓW — Promyk: Jarosław

Dąbrowski (poi. b.o .) **/<>'> — 19,
KRZESZOWICE — Nowości: Pod­
róż (Wl. b.o .) */oo» — 16, 18, 20,
MYŚLENICE — Wisła: Zapomnia­
na melodia (poi. 12 lat) — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Los generała (ZSRR b.o.) —

18, SŁOAINIKI — Czar: Gehenna

(poi. 12 lat) — 19, SKAŁA — Gro­
ta: Dersu Użala (ZSRp b.o.) ***/

— 18, SKAWINA — Junak: Ko­
nik Garbusek (ZSRR b.o .) */0;> —

16, Mściciel (USA 18 lat) — */»»»
— 18, 20, Hutnik: Pani minister

tańczy (poi. 12 lat) — 19, WIE­
LICZKA — Górnik: Brunet wie­
czorową porą (poi. 12 lat) */'
16.45, 19.

Pozostałe kina — nieczynne.

I

H

1

te

(10—
(ul.

GALE-

(N.

Górali 5):
partyzanc-
ł/oo

_

16>

(Jana 4): Za-

(RFN 15
15.45, 18,

granicą.

Con amore (poi. 12 lat)
17, 19.15. TĘCZA (Pra-

nieczynne. UCIE-

Stallngradu 16): Osta-
z Gun Hill (USA 15
— 10, 12.15, 15.45, 18,

17, 19.
Konie

— 10,
#*/ooo

(Stra-

w

15
r czer-

i lat)
WOL-

Szaco-

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ wusp „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90

(7—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75,
748-92 (czynna od 7 do 22), tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 576-03 (czynne od
8 do 18).

TELEFON ZAUFANIA: 371-37

(16—22).
MŁODZIEŻOWY TELEFON ZAU-

FANIA: 611-42 (14—18).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­

TRYCZNY — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30,
295-78, 225-66.
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PREZYDENT MIASTA
JERZY PĘKALA

PROGRAM I Zgadywan- PROGRAM n Wieczór z dziennikiem

Małego
o

— Teletur-

9.00 Letnia przygoda
film fab. węg.

12.45 RT V Szkoła Średnia —

język polski
13.25 RTV Szkoła Średnia—

Matematyka
15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Telewizyjny Klub

niora ode. 11
Se-

17.00 Dla dzieci:
ki obrazkowe

17.30 Losowanie
Lotka

17.45 Licytacja
niej muzyczny (kol.)

18.35 Skarby Siódmego Kon­
tynentu (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmłod­
szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Kino Interesujących
Filmów — Wieśniak na rowe­
rze —

22.15

progr.
22.40

fab film

Ryszard
muzyczny
Dziennik

bułg (kol.)
i Kinga
(kol.)

(kol.)

16.30 Program dnia
16.35 Nadzieja nie umiera

świcie — film fab. rum.

18 10 Dla młodych widzów
— Skrzydła

18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmłod­

szych i progr. dla młodzieży
(kol.)

Studio Sport (kol.)
24 godziny (kol.)
Panama — Soberana,

19.30

(kol.)
20.30
21.30
21.40

film dok. poi. (kol.)
22.25 Dialogi z przeszłością

(kol.)
22.55 Ocalić od zapomnienia !

— Nadmorskie gwiazdy.

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), KOMNA­
TY (12—18), SKARBIEC i ZBROJO­
WNIA (nieczynne), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
Wystawa — Dzieje Rynku Kra­
kowskiego: (9—13), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: (10—16),
SZOLAYSKICH (pl. Szczepański 9):
(niecz.). CZARTORYSKICH (Pljar-
ska 8): (niecz.). DOM J. MATEJKI:
(Floriańska 41):
KOWSKA
KOWA

Wystawa KRA-
rzeżba nagrob-

W RYSUNKACH J. MA­
TEJKI (10—16), NOWY GMACH

(al. 3 Maja 1): KOLEKCJE MNK
— POLSKI MUNDUR HISTORY­
CZNY: (12—18), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa scenogra­
fii r ------- ------------

Jana:

(10—18),
stawa

(1842—1907)
ni 1

(9-15),
Główny 35):
Światowej
FOTOGRAFIACH:
CHEOLOGICZNE
WYSTAWA STAROŻYTNA EMO-

NA, Archeologiczne skarby Lju-
bljany: (niecz.), PRZYRODNICZE

(Sławkowska 17): FAUNA EPOKI
LODOWCOWEJ — Zwierzęta egzo­
tyczne. ptaki i owady (10—13), MU­
ZEUM LENINA (Topolowa
Wystawa

‘

(9-17),
FlęZNE
wa „INDIANIE AMERYKI
ŁUDNIOWEJ: (10—15), MUZEUM
MŁODEJ POLSKI — Rydlówka
(Tetmajera 28): (11—14), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (10—16),
KOPALNIA SOLI W WIELICZCE:

(7—18), MUZEUM ŻUP KRAKOW­
SKICH W WIELICZCE: (7—10),
MUZEUM LOTNICTWA W CZY-
ŻYNACH (al. Planu 6-letnlego 17):
(niecz.), GALERIA KTF (Boh.
Stalingradu 13): Wystawa VENUS

(9—21), PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze-

CHIRURGICZNY: Trynitarska 11,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18,
OKULISTYCZNY: Kopernika 38,
LARYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a, CHIRURGII DZIECIĘCEJ: Pro-
kocim.

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę), PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę)..

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA :

J. JELEŃSKIEGO (9—15),
Wystawa MILITARIA
Franciszkańska 4: Wy-

DR HENRYK JORDAN
w 150-lecle Ziele-

Mlejsklch w Krakowie

, KRZYSZTOFORY (Rynek
BROŃ
W

11 WOJNY
MODELACH I

(10—18), AR-

(Poselska 2):

LENIN
MUZEUM

(Wolnica

5):
W POLSCE

ETNOGRA-

1): Wysta-
PO-

(Kra-
613-55

KRAKÓW: tel. 373-80 (3—22) tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHO DNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) — tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 6 (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1)
tel. 469-15 (18—22).

PRZYCHODNIA REJ. nr 1 Gal-
tel. 721 -35 (18—22).

REJ. nr 2

3) - tel.

ta 24)
PRZYCHODNIA

slckiego Boczna

(13—22).
PRZYCHODNIA

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym stomato­
logicznym I zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

PRZYSZPITAL­

• •• -

' ’

POGOTOWIE• -
.. .. .. ... ,> •'

Łazarza 14. wypadli! tel, 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja - 205-11 . Centrala abo­
nencka - 236-00, Rynek Podgórski
3, 625-50, Lotnisko Balice (190-29, N.
Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88,
Jerzmanowice 43, Proszowice 9,
Myślenice 09. Skawina 9, Wielicz­
ka 9 (233-54).

PROGRAM II
na fali 249 m

oraz 67.67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30, 23.30

13.25 Ze wsi 1 o wsi. 13.5#

Aktorzy i piosenki. 14 .10 Więcej,
lepiej, nowocześniej. 14.30 Studio

„Słonecznik”. 14.50 Red. Muz.

przedstawia skrzypaczkę K. Dan-

czowską. 15.30 Radioferie. 16.10 Gi­
tara klasyczna 1 jej mistrzowie.
17.00 Muzyka ludowa Wschodu —

Japonia. 17.20 Teatr PR — „Osta­
tni stolik” — słuch, wg powieści
J. Galsworthy’ego. 18.30 Echa
dnia. 18.40 Pod skrzydłami Her­
mesa — mag. handlu wewnętrz.
19.00 Konc. wieczorny. 20.00 Dla
wsi i rolnictwa — oszczędności,
kredyty, ubezpieczenia. 20.15 Cho­
roby społeczne nadal groźne. 20.30

Muzyka ze starych płyt — naj-
piękriiejsze nagrania Solomona.

21.40 Korespond. z zagranicy. 21.45
Wiad. sport. 21.50 Kom. Total.

Sport. 22 .00 Metr książek w każ­
dym domu. 22 .15 Szkic do portre­
tu Genadlja Aigiego. 22 .30 stu­
dio poszukiwań - „Samotność
biegnącego". 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Red. Muz. przedsta­
wia skrzypaczkę K. Danczow-

ską.

UKF
PROGRAM III

67.94 MHz i 66.89 MIIz

Stan pogody i wiad.^•5, 6
11.00 Zycie rodzinne. 11.30 Jazzowe

autoportrety.
mag. Z kraju
Za kierownicą,
rozrywki. 13.50
10 ode. pow.
L. van Beethovena opera omnia

(XXI). 15, 17, 19.30 Ekspresem
przez świat. 15.05 Program
15.10 Fantazja elektryczna.
Herbatka przy samowarze.

„Ku słońcu” — gra Spisek
ciu. 16.00 Rozszyfrowujemy piosen­
ki. 16.20 Michał Tariwierdijew w

studiu
77.
UKF.
dzi”.
wicz.

Polityka dla wszystkich. 18.45 Pocz­
tówka dźwiękowa z Paryża. 19.00
Co wieczór powieść w

dźwięk. — Wul Lipatow
zielonej gwiazdy” — ode.

Opera tygodnia — W. A.

„Don Giovanni”, 19.50 „Ciało mo­
jego wroga” — 14 ode. powieści
F. Marceau. 20.00 O Mieczysławie
Karłowiczu — z Elżbietą Dzie-

bowską. 20.40 Na poboczu wielkiej
polityki. 20.50 Granados inaczej.
21.00 Zgryz — mag. M . Zembatego.
22.00 Fakty dnia. 22.98 Gwiazda
siedmiu wieczorów — M. Polna-
reff. 22 .15 Trzy kwadranse jazzu.
23.00 Nowe tomiki poetyckie - —

Zbigniew Fronczak. 23.05 Czas re­
laksu. 23.45 Program na czwartek.
23.50 Na dobranoc R.

Hathaway.

12.05 Połudn. wyd.
i ze świata. 12 .25

13.00 Powtórka z

„Czarny anioł” —

M. Waltari. 14.00

dnia.
15.30
15.50

Sześ-

filmowym. 16.45 Nasz rok
17.05 Muzyczna poczta
17.40 „Pamięć dobrych lu-

Reportaż Anny Semko-
18.00 Muzykobranie. 18.30

PROGRAM
z Krakowa na UKF

wyd.
„Lato

4. 19.35
Mozart

Flack i D.

IV

68.75 MMz

9.00, 10.00,

na wyż-

DZIENNIKI: 8.00,
12.00. 16.00. 16.40

11.00 Przed startem

sze uczelnie „Glosy w tej samej
sprawie”. 11.30 Najsłynniejszą Hi­
szpankę wymyślili Francuzi. 12 .05
Aud. dla wsi (Kr). 12 .20 Zespół
tyg. — III Fest. Karpacki Reg.
Zesp. Dziec. (Kr). 12 .25 Studio
Wawel (Kr). 13.00 Naukowcy rol­
nikom. 13.15 Z rad. fonoteki muz.

13.50 Przed startem na wyższe
uczelnie. 14 .20 Omów. pr. literac­
kiego. 14.25 Rad. Tyg. Kult. 15.05
Widziane z radia — oprać. W.

Blllipa. 15.25 Książki, które na was

czekają. 15.55 Aktualn. kultur.
16.05 Muz. K. Szymanowskiego.
16.50 Polskie zespoły instrument.

(Kr). 17.00 Książki w czasie waka­
cji (Kr). 17.15 w 1200 sekund do­
okoła świata (Kr). 17 .35 Aud. dla

młodzieży (Kr). 17 .50 Utwory I.

Strawińskiego — w 95-tą rocznicę
urodzin (Kr). 18.10 Powracające
fale (Kr). 18.24 Pogoda (Kr). 18.25

Tajemnice materii. 13.40 W trosce

o słowo i treść. 19.00 Ekonomia na

co dzień. 19.15 37 1. jęz. hiszp. 19.30
Studio Stereo zaprasza (STEREO)
(Kr). 22.15 Rozmowy o książkach.
22.35 Przypominamy grupę „T.ie
Seekers”.

Za zmiany wprowadzone w o-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV - Redakcja
nie blerze odpowiedzialności.
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